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„CZTERY MIESIĄCE WIĘZIENIA"
(CZYLI ZA CO ZOSTAŁEM SKAZANY?)

 

TADEUSZ WIENIAWA-DŁUGOSZOWSKI
Wyrokiem Sądu okręgowego miasta Łodzi skazany zostałemza „bluźnierstwo w druku" na 4 miesiące więzienia z zastosowa-niem kaucji w wysokości 5000 (pięć tysięcy) złotych, które do-piero sąd po głębokim namyśle - postanowił zmniejszyć - dzie-sięciokrotnie.
Sprawa ta jest charakterystyczną i zasługuje na uwagę. -Podaję też szczegóły - związane z jej przebiegiem, aby roddcyi w Ameryce wiedzieli, jak i za co sądy w Polsce skazują nawięzienie publicystów, którzy w imię obrony interesów państwapodają krytyce zarządzenia kleru, co nieprzeparcie dąży do posia-dania jaknajwiększej władzy społecznej i państwowej.Za cóż mnie skazali na 4 miesiące więzienia? Oto umieści.łem w prasie artykuł treści następującej :„Dwudziestu kilku biskupów polskich wydało do „wiernych#£ałej Polski" orędzie, wzywające do „dnia pokuty i modlitwy zaPolskę". Biskupi twierdzą, że „szatan pychy i samolubstwa opa-nował serca i umysły - i złość i zapamiętałość gubią Polskę". -(Pisali to wówczas, gdy Grabski przystępował do sanacji skarbu).Orędzie, poza cytatami ewangielicznemi, zawiera szereg wstępów,świadczących o tem, że polscy dostojnicy duchowni rozwiązują wę-zel gordyjski zagadnień społecznych przy pomocy pobożnych wez-wań do pokuty, postówi umartwienia zbiorowego.Biskupi nasi powiadają:„zaklinamy cię, pobożny ludu polski, coś zachował wiarę oj-ców swoich, a cnoty matek twoich nie są ci obce( m. in. strasznieprzykre pojęcie o cnocie) ; i do was się zwracamy warstwy oświe-cone, co wiedzą i stanowiskiem z dawna przodujecie w narodzie,foczywiście, ci, co mieli na to) ; - do was wołamy, ojcowie i ma-tki, kobiety polskie i młodzieży, wszyscy, którzy miłuje,le ojczy=znę, a dobro jej na sercu wam leży - ratujmy tę miłą rhatkę na-

szą". z
Wyczytawszy to, co pisze o miłości ojczyzgy 22 biskupów, z

których niejeden śpiewał „Te Deum" na carskie imieniny i lasit

się u wielkoksiążęcych nóg opryskanych krwią polskich strzelców,

umierających z imieniem wolności na ustach - obywatel polski

musi być niezmiernie ciekawy: jaki to sposób wynaleziono dla

„ratowania ojczyzny..."? Realnie myślący zacznie przypuszczać,

że „książęta kościoła" zdecydowali się ofiarować na rzecz skarbu

jaką grubszą (od niejednej gospodyni) sumę zwaloryzowaną. Inny

- że w imię jakiej „pietosa crudelta" postanowili zrzec się dóbr

„martwej ręki" na rzecz parcelacji dla bezrolnych. I jeszcze-inny

- że roztkliwieni ruiną polfinansów ubodzy „słudzy Chrystusa"

zgodzili się rzucić na „ofiarny stos" miljon ch serc, za-

wieszonych rękami wiernych na milczących oftarzach, przy któ-

rych za pieniądze odprawiano intencyjne modły(niekiedy za mor-

derców). I wreszcie się zdało, że wzruszeni do głębi otłuszczonych

wnętrz arcybiskupi nasi pourywali się z łańcuchów czerwono zło-

tych i rzucili je wraz z pierścieniami o fioletowym błysku amety-

stów i tęczowogrających brylantów - na tacę, która miała, a ra-

  
 

  

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 1 MARCA (SUNDA

! Minister Skrzyński, daje

przegląd wypadków w po-

lityce międzynarodowej

Plan ograniczenia zbrojeń Ligi Narodów martwy - Pakt

gwarancyjny dla Francji obchodzi Polskę w tym stopniu,

co Francję - Polityka Polski względem Litwy Kowień-

skiej pozostaje bez zmiany

 

 

Ay.

Polska: Agencja: Telegraticzna.

WARSZAWA, 8 lutego. - Mi-

nister spraw zagranicznych Ale-
ksander Skrzyński, przemawiając

we środę na posiedzeniu sejmo-

wej komisji dla spraw zagranicz-

nych, powiedział między ipnemi,

coshastępuje:

  

przemawiał w obronie planu o-

graniczenia zbrojeń Ligi Naro-

dów, wtedy,gdy plan można by-

ło uważać ga martwy. Mimo to

pragnę mówić o nim dzisiaj, bo

wierzę, że może on być urzeczy»

wistniony, chociaż nie prędzej,
jak po upływie 10 lat. Obecnie

myślę o ideji planu, a nie o jego

formalnej stronie, która może u-
ledz wielu zmianom.  Zabezpie-

czenie traktatów polega na mi

dzynarodowej sprawiedliwości.-

Wszyscy: jesteśmy zwolennikami

międzynarodowej solidarności, o-

parte na bezwzględnem arbitra»
żu (sądach polubownych). Cho-

ciaż ideja ta narazie nie została

przyjęta przez wielkie mocarstwa,

nie widzimy powodu dlaczego mie

libyśmy się jej wyrzekać i być

pod wrażeniem, że tylko pewne

państwa mają prawa do dawania

gwarancyj, a inne państwa w tym

względzie są ograniczone.

Powiedziano, iż w raze gdyby

plan zgromadzenia Ligi Narodów,

przewidujący międzynarodowe o-

graniczenie zbrojeń nie został u-
rzeczywistniony, Anglja wolała

by zastąpić gł za wóFciegr Special-

nego paktu gwarancyjnego z Fran
cją i Belgją.

Możliwość zawarcia podobnego

paktu /gwarancyjnego -wzbudza

niepokój wśród: nas.

Rokowania wtym względzie po

między Egancig i Londynem je-

szcze nie zostały rozpoczęte. An-

gielski minister spraw zagranicz-
nych Chamberlain wypowiedział

się jasno w tym względzie, Wszel

kie gwarancje dane naszemu

sprzymierzeńcowi Francji, muszą

nas napawać , zadowoleniem, po-

nieważ Polska uważa zabezpie-

czenie Francji za swoje własne.

 

 

 

 

„Zwracano się do mnie, bym

Delegacja polska wyjechała do

Berlina dla rozpoczęcia rokowań

w sprawie zawarcia z Niemcami

traktatu Kanclerz

Luther wyraził się' przychylnie o

tych rokowaniach, z żalem jed.

nak przychodzi mi wspominać o

pewnych punktach, poruszonych

przez kanclerza w sprawie prze-

ciwpolskiej propagandyprasynie
mieckiej.

Podniósł on mianowicie kwe-

stję naszej granicy po prawym

brzegu Wisły, Twierdzenie kanc»

lerza, że decyzja Radv Ambasa«

dorów, przewidująca dostęp lud-

ności Prus Wschodnich, nie jest
oparta na warunkach wersalskie.

go traktatu pokoju, musi być sta-

nowczo napiętnowana.

Z Rosją rząd polski prowadzi

rokowania dla zawarcia traktatu

handlowego i likwidacji istnieją-

cych jeszze nieporozumień nad-

granicznych i ostatecznego wyko-

nywania warunków pokoju, Je-

żeli rokowania mie będą miały

pomyślnych rezultatów, nie bę-

dzie to wina Polski.

Odnośnie Litwy już przedsta-

wiłem nasze stanowisko, które

dotychczas nie uległo żadnej zmia

nie. Polska jest za wielką, ażeby

się denerwowała polityką litew-

ską. Wszystkie ckonomiczne i po

lityczne interesy Litwy przema=
wiają za porgęmienicm Litwy

z. Polską. "" %-

Ustanowenie głównej składni-

cy polskiej poczty w Gdańsku,

jest wewnętrzną sprawą Polski.

Rząd polski postąpił sobie, we-

dług przysługujących mu praw.

| uznanych przez wersalski traktat

pokoju. Świat musi zrozumieć, że
| Polska będzie się bezwzględnie

domagać od Gdańska uznania

handlowego.

 

 

MARCH 1), 1925.

 

PRASA GDANSKA -

TRĄBINA ODWRÓT

NANSOWE ODRODZE-

NIEPOLSKI

I odzyskanie zaufania świata
- z,

do swej narodowej

gospodarki

(Polska Agencja Telegraficzna)

WARSZAWA, 23 lutego. - W

związku z pomyślnem przeprowa-

dzeniem pożyczki Polski w Ame-
ryce, gdań „Danziger Neueste

organ gdańskiej

 

  

   

Nachrichte

prawicy, stwierdza, że mini

finansów_ dokonał -wspaniałego

dzieła na polu gospodarki naro-

dowej - jak również przywró-

cił zaufanie narodu amerykań-
skiego do Polski.

Pożyczka' amerykańska dla Pol

ski, jakkolwiek nie zbyt poważ-

na, będzie nową erą w ekono-
micznym rozw Polski,

POWSTARCY_KURDYJSCY

PONOSZA KLESKE

Wypedzeni z dwach miast

arput i Diabekir

KONSTANTYNOPOL, 28 lute-

go. - Jemil Bey, turecki mini-

ster spraw wewnętrznych ogłasza,

iż przednie straże wojsk turec-
kich wypędziły powstańców kur-

dyjskich z miast: Diabekir i Kar-

put. Podczas walki przy zdoby-
waniu miast, 50 powstańców kur.

dyjskich zostało zabitych, a część
wzięta do nicfs‘rlli.‘

Na skutek pierwszych zwy-
cięstw, odniesionych przez woj.
ska tureckie nad powstańcami
kurdyjskiemi; rząd turecki zanie-
chał swego pojednawczego stano-

  

  

    

  

 
swych praw, które określone są*
krótko - dostęp do morza",

wiskir zajętego ostatnio w sporze
z Grecją o wypędzenie patrjarchy.

 

regenm t;* -CENA 5 CENTÓW

FRANCJA DOMAGA SIĘ GWARAN- -

CJI BEZPIECZERSTWA DLA POLSKI

~NIEMCY MUSZĄ SIĘ ZARÓWNO

ZOBOWIĄZAC NIE ATAKOWAC

TAK FRANCJIJAK I POLSKI
i 

Herriot przeciwny międzyaljanckiej konferencji

z udziałem Niemiec _

PARYŻ, 28 lutego. - Premier Herriot przedstawił dzisiaj
senackiej komisji dla spraw zagranicznych szczegółowy przebieg
rokowań pomiędzy Anglją i Francją, w sprawie paktu gwaran=
cyjnego dla Francji, a także w sprawie długów.

Posiedzenia senackiej komisji są zawsze tajne, ale półurzę-
dowe sprawozdanie z posiedzenia tej komisji wykazuje, to pre-
mjer Herriot utrzymał pogląd byłych premierów Brianda i Poin-
carego i wszystkich poprzednich premierów, że Francja nie zgo-
dzi się na żaden pakt gwarancyjny, o ilo nie będzie obejmował
zachodniej granicy Polski.

Premjer Herriot oświadczył senackiej komisji, że projekto-
wana międzyaljancka konferencja w sprawie paktu bezpieczeń-
stwa, która ma się odbyć 11-go marca w Brukseli, jeszcze osta«
tecznie nie została zdecydowana.

Premier Herriot uważa, że konferencja ta ma posłużyć da
wymiany poglądów po odbyciu konferencji Rady Ligi Narodów.

Odnośnie propozycji rządu niemieckiego dla zawarcia paktu
gwarancyjnego rząd kanclerza Luthera, jakkolwiek ponowił pro-
pozycje paktu gwarancyjnego, nie wspomniał nic o wschodniej
granicy Niemiec, a Francja pod żadnym warunkiem nie zgodzi
się na pozostawienie Polski i Czechosłowacji poza paktem gwa-
rancyjnym, a także na pozostawienie stosunku Austrji do Niej
miec w tym stanie, jak dotychczas.

W przeciągu ostatnich kilku dni ambasador Polski składał
kilkakrotnie wizytę w gmachu francuskiego: ministarjum spraw
zagranicznych z oświadczeniem, iż rząd polski jest w najwyższym
stopniu zaniepokojony na projekt
rego Polska byłaby wykluczona.

Podobnie, jak wszystkie państwa środkowo-europejskie po-
wstale po wojnie wszechświatowej, Polska pragnie usilnie, ażeby
plan Ligi Narodów stał się podstawą międzynarodowego paktu
gwarancyjnego i dlatego czyni wszystkie możliwe wysiłki, ażeby
nie doszedł do skutku projektowany pomiędzy państwami pakt

 

gwarancyjny, któryby spowodował zwłokęw doprowadzeniu do..
międzynarodowego paktu gwarancyjnego i pozostawił ją nieza-bese
 

 

| Telegraficznewiadomo§cizPolski|

 

p @ - jak to wynika z projektu paktu gwarancyjnego
angielsko-niemieckiego,

Dypl i francuscy ją h że
od interesów ich sprzymierzeńców, od tego zawisło dalsze istnie-
nie Ligi Narodów, uznanej za ciało międzynarodowe, czuwające

 

 
Pakt g yjny pomi

jest możliwy do pomyś-
by on szkodliwy zarów.

no dla Polski, jak i dla Francji
Angielsko-francuski pakt gwaran
cyjny musi być uważany za część
wielkiego zagadnienia, w którem
również powinno się mieścić i pol
sko-francuskie przymierze obron-
ne. Oczywiście, że byłoby łatwiej
zbudować generalny pakt bezpie-
czeństwa, oparty na międzynaro-
dowej sprawiedliwości. Wszelkie
inne rozwiązanie zagadnienia, by
łoby samobójstwem dla Polski".

Skrzyński o konkordacie

„Konkordat, zawarty ze stolicą
apostolską jest poważnym ukła-
dem, opartym na zasadach czy-
sto demokratycznych.

   

Anglją i Francją nieodpowiada- }

 

  

[ Polska tworzy własną
linję żeglugi morskiej

Rząd podpisał umowę na budowę
portu w Gdyni
 

polski zwraca coraz więcej uwagi ra
sprawy morskie. Ostatnio przystąpił
do zorganizowania własnej żeglugi
morskiej z kapitałem zakładowym
32.000.000, który będzie użyty do za.
kupna czterech okrętów pojemności
po 1500 katdy i czterech po 3,000 ton
każdy. Okręty to będą używane do

] komun'kacji pomiędzy Polską, krajec

J WARSZAWA, 28 lutego. - Rząd

mi nadbałtyckiemi, Francją, Holan-
dig, krajami skandymawskiemt, Bele
się, Anglią. 1 krajami nadśródziemno-

| morskiemi: _Wząd -polski -podpiaal
| umowę z francuską firmą na pobu
dowanie portu w Gdyni, obejmujące
go 2,600,000 ton ładunku. /Budowa
ma być ukończona do 1029 roku.

  

 

Sejm polski zatwierdził
pożyczkę amerykańską

Polska nie może zaciągać w Ameryce
* nowej pożyczki przed upływem

sześciu miesięcy

WARSZAWA, 28 lutego. - Sejm
uchwalił % pierwszem 1 drugiem czy.
tonu projekt do prawa zatwierdzają-
cy potyczkę polską w Stanach Zje›
dnoczonych. -Ostateczne zatwierdze-
nie pożyczki nastąpi w trzeciom cry-
taniu podczas następnej sesji.
Premjer Grabski objaśnił posłów, 1ż

Polska według jednego z warunków
kontraktu na jakich poźyczka zosta»
ła zaciąnięta zobowiązała się nieza-
elągać nowej poźyczki w Stanach Zje-
dnoczonych przed upływem sześciu
miesięcy, >

Witos sądownie napiętnowan

 last Piasta oświ czej mogła stać się podstawą do pick; polskie).
w postaci „lecha" czy innego „Piasta(nie-witosowego).

Wszystkie te przypuszczenia sromotnie nas zawiodły, bo oto
„ojcowie nasi" wzywają wiernych do czego innego, gdy piszą:

„Połączmy się w jednej miłości". - A dalej: OPA
„niech tedy wszystek naród polski palący się na całeylzlemn

naszej, niech wierni nasi się zgromadzą w Jedne; wagólgej mo.
dlitwię, postem. poprzednim i pokutą przygotowani - i niech od-

(Ciąg dalszy na str. 6-ef)
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Jatro
ODCZYT

W DOMU NARODOWYM, 19 St. Marks Pldce w NewYorku
na temat:

„KONGRES WYCHODZTWA"
referować będzie

W. BOJAN-BŁAŻEWICZ
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.
PO REFEBACIE DYSKUSJA. 4
Goście są proszeni

OMITET IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

I Jatro! Jatro!

KOMITET,

  

WARSZAWA, 11 lutego (po-
cztą). -- Lwowski -„Dziennik
Ludowy" donosi:
Stawlane Witosowl od diut-

szego czasu zarzuty, że czer-
pał z funduszów państwowych
ieni na „osobiste cele, od-

biły się echem w procesie są-
dowym w Przemyślu. Edward
Szafran nazwał bowiem w dniu
13-go stycznia. publicznie i wo-
bec wielu zgromadzonych ludzi
w Przemyślu Wincentego Wi-
tosa złodziejem. Na skutek te-
go zaskarżył go Witos przed sąd
przemyski o obrazę cze. Oskar-
żony zaofiarował dowód praw.

l dy, wnosząc obszerne pismo

i przygotowawcze. Odbył się pro-

 

| ces. którego wynik jest nadzwy|
czaj tharakterystyezny, a dia

| Witosa nader przykry, gdyż sąd

 

monety N tepst wyroku pr my P. przeciw Wii

i Witosowi *

przemyski wyrokiem z dnia
9-go lutego br, uwolnił Szafra-
na od winy i kary, pomimo, że
powiedział publicznie |między
innymi: „Witos jest złodziej i
to wielki złodziej".

Witos musi pozatem, zapłacić
koszta postępowania karnego.

Y › 7»

WARSZAWA, 11 lutego (po-
C2tg). - W dniu dzisiejszym w
jednym z dzienników warszaw-
skich ukazał się przedruk z

„„Dziennika Ludowego", doty-
©gacy procesu Witosa przeciw-
ko p. Szafranowi. Wiadomość
ta w kołach Sejmu jest niesty-

że wyrok ten jest wyroktem n;:
prostu „czysto formalnej pro-

©edury", bowiem adwokat p.

Witosa nie stawił się w ozna-

czonym czasie na rozprawę.

PRZEDSTAWICIELE /-

10-CIU ARMJI EUROPEJ-

SKICH W KRAKOWIE

KRAKÓW, 13 lutego (pocztą. -
W najbliższych dniach zjadą do Kra-
kowa przedstawiciele -wojskówych
drużyn sportowyych z 10 państw. Dru:
żyny te, każda w składzie jednego o-
ficerm i trzech szeregowych, /będą,
brały udział w biegu patrolowym z
ostrem strzelaniem w Zakopanem,
» przed zawodami zatrzymają się
przez jeden dzień w Krakowie. -W

chanie żywo komentowana: Sze | zawodach reprezentowane będą nastę
reg posłów stwierdza, że wyrok |

| tego rodzaju w znacznym «zlo-1
| pniu podciąć musi zdolność po.!
| lityczną p. Witosa. Ze snow“

 

pujące państwa: Bulgurja, Crecho
słowacja, Estonja, Fintandja,
«ja, Jugostawja, Łotwa, Szwecj
Włochy i Turcja, 'a nadto repreze
tacja-armji polskiej,

   

 

nad gó stanu rzeczy w Europie, utworzonego
przez wersalski traktat pokoju i uważają, że zawarcie paktu gwa-
rancyjnego, obejmującego tylko bezpieczeństwo Francji od strony
Niemiec, wystawi na niebezpieczeństwo wszystkie inne granice
ustanowione przez wersalski traktat pokoju i da powód do re-
wizji tych granic, albo w sposób pokojowy albo zbrojny, mimoj
usankcjonowania tych granich przez Ligę. Narodów, przyjmując
państwa środkowo-suropejskie do swojego zespołu.

Dla rządu premjera Herriota.sprawa jest niezwykiej donio-
słości ze względu na fakt, że była ona w ten sposób stawianej
przez wszystkie poprzednie rządy fralncuskie od czasu wojny świa-
towej. Wszystkie wysiłki rządu Herfiota zmierzają do tego, aby
zmusić Niemcy do dania gwarancji bezpieczeństwa Polsce i Cze-
cho-Słowacji.

E X TRA !

PREZ: REPUBLIKI NIEMIEC, EBERT, NIE ŻYJE

Kanclerz Luther będzie spełniał obowiązki tymczasowego
prezydenta - Monarchiści zabiegają gorączkowo -_
_o wybór swego przedstawiciela na opróżniony urząd -|

" SBERLIN, 28 lutego:--"Fryderyk Ebert pierwszy prezydent
republiki Niemiec zmarł dzi rano na skutek nieudalej operacji
ślopej kiszki. Obowiązki tymczasowego prezydenta objął kanclerz
Luther. Wyboru nowego prezydenta dokona zgromadzenie naro-
dowe w ciągu 7 dni po pogrzebie zmarłego. Monarchiści niemieccy

 

  

-| wszczęli gwałtowną agitację-na wyborem. swego zwolennika na
opróżniony urząd. ,

Rząd niemiecki otrzymuje-z całego świata wyrazy współczu«
cia z powodu śmierci pierwszego prezydenta. Między innemi pre-
zydent Coolidge nadesłał szczere wyrazy współczucia dla narodu
niemieckiego z powodu śmierci przedstawiciela! narodu, którego
zasługi musi.ocenić historja, jako korzystne nie tylko dla narodu
niemieckiego, ale i dla powszechnego pokojt‘ g %
 
 

"Korespondencja własna ”Nowego-Świata”
- W PONIEDZIAŁEK, 2.00 MARCA
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|: Sexy
| sknerstwa, zgryźliwości

%nie tracą wiary w dobro.
/ Wiem i wierzę,

jest bardzo uboga.

mionych.

do życia czynnego.

RZYCIE!

sig!

Kiedy? -

NIECHAJ 

 

Niechaj ta PRACA BĘDZIE KONTESTEM CZYNU,
którego zwycięstwem będzie Polska Ochronka dzienna,
pierwsza instytucja dobroczynna Polonii nowojorskiej i

Nie traćcie ducha ani wiary w lepsze wartości życia
i w potrzebę wyrażania prawdziwej miłości bliźniego.

Nie kalajcią siebie, gdy stykać się musicie dziennie z nie-

i wątpienia.
Tylko dusze małe i biedne upadają w walce o ideały.
Serca prawdziwie wielkie walczą i nie tracą otuchy

że nieuczciwość na każdym kroku
spotykana, że niedbalstwo, które nam wszystkim zatruwa
życie, że zdrętwiałość otoczenia i społeczeństwa ZMUSZA
has do nieczynności i do wątpienia.

A JEDNAK, trzeba koniecznie walczyć do ostatniej
kropli krwi o zachowanie ideału i

WIEDZIAŁEM, że wzywając Was do założenia Ochron-
kl nie będę musiał walczyć z ubóstwem, bo Polonia nie

WIEDZIAŁEM, że nie będę musiał walczyć z zupełnem
'racofaniem i ciemnotą, bo już jest spory zastęp uświado-

Ale WIEDZIAŁEM, że będę musiał walczyć ze złem
doświadczeniem Polonii z wielkiem, a przerażającem znie-
chęceniem, z brakiem wiary, z podejrzeniami i wątpieniem.

I mam nadzieję, że zwyciężę.
Dzień otwarcia naszej Ochronki będzie największem

Świętem Polonii, bo będzie początkiem powrotu wiary w
uczciwość, będzie odrodzeniem Polonii i przebudzeniem się

Pomóżcie mi w tej walce wy, którzy jeszcze nie zwąt-
piliście, Wy, którzy JEDNAK, MIMO WSZYSTKO WIE-

Bądźcie dobrym przykładem. Dobre przykłady kształcą
otoczenie. Dzisiaj, gdziekolwiek się zbierzecie pomyślcie
i pomówcie o tem, zachęcajcie lwolch braci do współpracy

Ochronka Polska będzie założona z pewnością.
Im prędzej tem lepiej!

Od WAS wszystkich zależy.

DZIEN DZISIEJSZY BĘDZIE DNIEM

 

wiary w życie.

     

 

   

 

TEATR, MUZYKA I EKRAN

  

UŁANI

"Daieweczki, kwiateczki -
"Oj prześliczne gwiazdeczki...
"Bywajete, czuwajcie -
"Ułant śpiewają, w trębacze grają.."

 

 

Jest to jedna z wielu plosenck,
które stanę się popularnemi po dzi»
siejszem przedstawientu Teatru Pol
akdego, w Washington Irving High
School, "pray Irving: Place 1 16th St.
Sztuka w czterech aktach, jaka bę

dzie dzisiaj odegrana nosi tytuł „Us
mi księcia Józeta Poniatowskiego"i
zo względu na nadzwyczaj interesu
Jącę trość, tańce narodowe, zdrowy,
polski humor 1 wiele scen romantycz
nych. powinna się cieszyć frekwencję
Poloni nowojorskiej 1 okolicznej.
Zespół Teatru Polskiego wraz ze

statystam! liczy około 25 osób, co
wraz z  malowniczemi kosjomami
pań, munduramułanów i nowemi ak.
cesorjamt zapownia sztuce powyższej
bardzo dobrą wystawę.
Początek przedstawienia o godzinie

&) wieczorem.
Kasa dla wygody tych, którzy nie

nabyli wcześniej biletów, będzie
otwarta od godziny 60) wieczorem.
UWAGA! - Sztuka ta jest dostę-

pna dla młodzieży i nio będzie grana
 po raz drugi w New Yorku.

 

-«OCHRONKI! „Włóczęga".

WOW e . 35.00 Do Pant Lublaneckiej!
P. Plaza . 33.00
3. Orecrotka 32.00 Dowiaduję się od pant
1 Kryteria- $5.00 |z pn. 111 St. Mark's Place, żo u niej
P. \.. 10,09 |Pami znajdzie zajęcia 1 pomieszcze-
Dr. Vorztner 10,09 |nie wraz z córeczką. /Chłopca odda»
4. Sjenkiewiez 31.09 |my na ten czas do polskiej rodziny,
7. .. 36.09 |Proszę zgłosić się do pani Sierodz›
Gift .- 32.00 |kiej lub do mate.

» serps "WLOCZĘGA"

POSIEDZENIE LIGI KOBIET
va... WE WTOREK 

We wtorek, Sgo marca, odbę-
dzie"'się zwyczajne _posiedzenie

"Ligi Kobiet. Wszystkie» członki-

nie proszone są o punktualne

przybycie na to posiedzenie, gdyż

omawiana będzie sprawa

ki. Sekretarka.

 

Poszukiwanie

Ja, Stanisława Ziotkowska poszuku.
ję swójej brata Władysława
Złolkowskiego, wujka Adama Soliww
ckiego, Polo Soliwacki, wszyscy wy
jecha przed wojną do, Ameryki
Przebywali w New Yorku, pochodzę
z gubernii Wołyńskiej
Proszę się zgłosić ma. adres, Sta

nisław Adamarczuk, 83 LiW Street,
Newark, N. J.
 

- Karjera imigranta

"Paul Singer opuścił swój dom

rodzinny w Sewastopolu mając

17 lat udając się do Ameryki po

złote› rumo. "W. pierwszych la-

tach swego pobytu ciężkie miał

życie, pracując w źle urządzo-

nych fabrykach, Poznał co to

jest dola robotnika.

Duś po dwudziestu pięcxu la-
tach Singer został mianowany
więkprezesem „banku Bank of
United, States, opartym na ka-
pitale $60,000,000.
Ponieważ Singer miał sam

ciężkig doświadczenia, dba on
szczególnie o zapewnienia zdro-
wych i wygodnych warunków
dla pracowników,

Stan. Pante "Włóczęgo!"

Czytając "Obrazki" przez «Pana
szkicowine, przyszedłem do przeko-
nania, 1 Pan masz w sobie aercs
wzniosłe, szlachetne, bystrość
umyśle, odwagę. rycerskość w min
na serca zatwardziałe, w które Pan
pragniesz poryskać dla ubogich, dla
małuczkich, O, bo nie każdy śmier
telnik odważyłby się rozpocząć taką
misję, na takie wielkie dzieło, zało-
żenia ochronki dla sierot, nie mając
odpowiedniego funduszu na
cie.

Szlachetny "Włóczęgo!" Jeżeli
dokonasz dzieła, cylu dokonasz Bo
to nie fest przyjemna praca pukać
do sere ludzkich o fundusz, o dola»
ry, bez których nie można żadnej pra-
C
Possuwam alg do obowiązku dorzu.

ci6 cegiotkę do budowy tak wielkiej
fnstytucji. Nie fest to ostatni datek
leex stały miesięczny podatek, 1 przy
każdej sposobności będę starał się
prosić u innych o daninę.

NOWOJORCZANIN.

Szanowny Pane!

Posyłam czek na $6 na ochronkę
dla biednych dzieci.

Pórostkję z szezunkiem,
7 ELENA MAGIEROWSKA.

 
Dobry nasz "Włóczęgo!"

Posyłam $1 jako podatek miesięce
ny i obowiązuje się płacić każdy mle
sige: ateby dopomódz do spełnienia
tak szlachetnego czyny jakim jest
ochronka dla dzieci, których rodzice
zmuszeni są pójść do pracy, lub w
rasie jakiego nieszczęścia.
Tobie zacny „Włóczęo" życzę z

całego serca powodzenia, sżeby twe
marzenia mogly się uskutecznić.

Pozostaję szczerze CI życzliwa,
L. JASIEWSKA.

ZAWIADOMIENIE
 

Zawiadsmiam, 18 następne posie-
dzonie Polsko Amerykańskiego Kin:
bu Republikańskiego w Brooklynie,
odbędzie się w niedzielę, data 150
marca, o godzinie 3 po południu, w
sali posiedzeń, 608 Hart Street (przy
Myrile Ave.). Na porządku dziennym
kwostja wynajęcia własnego lokalu;
wpisy nowych członków 1 informa
cle w sprawie wybiorania papierów.

Fr. Siwik, sekr.

 

Pierwsza Polska Szkoła

Tańców Klasycznych

\ p. Luni Nestor.

przyjmuje zapisy nowych uczenie, w
poniedziałki, środy 1 piątki, od 5 u
7 wieczór, w Domu N
St.: Marks PL,
polskie, klasyczne, plastyczne, inter-
pretacyjne.

  

Zawiadomienie
 

Posiedzenie Rady Partyjnej
Zw, Soc. Pol. odbędzie się w
niedzielę, dnia 1-go marca, w
Domu Narodowym w New Yor-
ku, o godzinie 10-ej przed połu-
dniem. ;
 

W Kościele Polskim Katolickim
Św. Marka na 10 ulicy, Nabożeń-
stwa w czasie postu odprawiać
re będą w następującym porząd-
u:
W każdą niedzielę, o godzinie

9 rano Msza Św; o godzinie 11
suma z kazaniem; ao godzinie
3:30 popołudniu Gorzkie Zale.
 

ZAWIADOMIENIE

Ninfofazem podaję do wiadomości,
Iż posiedzenia Tow. Samopomoc Pol.
ska. odbywają się w każdy po
miedzisłek miesiące, w sel! Domu
 musici umine Tancrve

TAncow
077 Han mn Street

  

róg nina
y .ru-me:. w star
tony ”:.” ?

77 potekiej
sięć doświadczonych" nauczycietek.

   

   

tane co y
lekefe w kaidim czanie
Can tar tare
a po votuantu  

 

 
Do Towarzystw | Grup Polskich
w Neve Yorku, Bronx 1. okolicy!

Ontazdo Sokoła Nr. 85, w Bronz
N. X, urządza wycieczkę wodą okrę
tei do Rotonm Polnt Park, w niedzie
tę, dnia 260 lipca r. b. Wiemy, it
wspomniana wyc'eczka wodna będzie
miała wiele zwolenników na dzień
tan, przeto uprzedzamy 1 prośmy
kan. towarzystwa w New Yorku 1
okołńcy, tj o ile będzię dogodnem dla
szem. -tówarzystw, „w -wspomniany
dzień- się z. plenikami # |
dla dobra sprawy naszej jak również

szan. towarzystw. _Spodziewany

ng. 18 powyższe ogłoszenie zostanie
przyjęte, za co r góry dziękujemy.
Bonum "Crotem!"

go Polskiego, 1923 St.

Marks PL., o godzinie 8 wieczór, zaś

posiedzenia Komisji wsparć w kat

dy Lear 1 poniedziałek miesiąca,

na których to posiedzeniach są udzie

lane zapomogi potrzebującym.

., Wład. Twardowski, sekr.

 

wam, GARRQLL THEATKi 60 ulke
Are w
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one

NAMYSLOWCZYKOM

u do Ameryki)
~Caerwonym

mavic

Gul. chłopy, a od uch-.
z rozmachem, a ochoczo,

A! skrzypce Im Topoczą,
A człok kiedy się zastuchn
W ono chłopskiej skrzyp! granie,
Tedy przeszłość, jakby żywa,
Przed oczyma duszy stanie...
Owo teraz moclum panie.
Mazur buczy!

[.n-«mnw Tnagin
rea anmiesscion

  

śnieg aldclole,

Szronem mróz usrebrzył konie,
Lóntę sadzone karabolo
1 pas słucki tęczą płonie
Zpod kolpaczka lczko błyśmie,
Niby różę splótz Mię!
Usta krasne, niby wiśnie...
Gramię fanczary, śmiechy bifg:
Hubal Kulig!

Jedziem gwarno,

Od komina do komina,
A gdzie wpadniem, tam przygarnę,
Tam ochota się poczyna.
Huba! -Kulig!

Toros: skrzypkd

Takt zmieniły szybki |
Mazurowy: teras płynie
Pieśń poważna, uroczysta
Poloneza.

W Ukrante

śród bodlaków wichór śwista
I aż drzowcn kopij chyli,
1 proporce barwne młota.
Rzeklbyś, żo to rój motyli
Zawist, niby tęcza złota,
Nad hussarjy, co w trifalt
Piynac, hen ku Kresom zmierza,
Za poważnym znakiem wall
Pancernego hut żołnierze.
Dalej wloką się harmaty,
Wkońcu - tłum pospolitaka:
Kontusina Biebogaty,
Ladajaka toż kulbaka.
Koło boku szerjentyna
Niepokatne, ale przednie,
Bo zdobyczne od Turczyna.
Przyniestona, aż z pod Wiednia!
A niech im tu w drodee stanie
Sultan semi...

Wiem smikly tony-

Wzartan słychać tone granie:
Sptew to jakié roriglony
Z chłopskiej plerai ponad niwy
Płynie rzewny, tęskny tkliwy:
To Kujawiak.

"Nie płac tno,

"Maryś!  Dy¢ nto wszyscy zglną!
""Boga Ino pros..

"Dr pros..

"Obsadzitam na store kos,
"Jagłów, chleba ojce dali,
"No 1 pójdę świat miedzą:
"W chatach tera śno mail,
"Albo starcemang,. 4
"Walgiom na riemt" krepng
"Zpopod krzyża i bez strachu
"Pójdę w ogteń... A jak rging,

"To mnie spomatj, Maryś!

 

Grają chłopcy, a z 345 pom
W głębi każdej polskiej duszy
Nuta jedna się wylania,
Która wszystkie inne głuszy.

kiedy grają oni,
żo w dal! płynie ponad tany
Ten, co w piersi polskiej dzwoni
Cudny hymn niewyśpiewany!

Gwicz.

Rivoli

Największą .popularnością _cieszę
się w New Yorku obrazy z "West", z
Zachod. Ameryki. W Rivoli Tentrze
niewątpłiwie wielki sukces odniesie
obraz "'The Thundering Hord." .W
doki górskie wspaniale, widz ma win-
żente, żo sam wspina się na szczyty.
Akcja rozwija się w dniach pierw
szych kolonistów na Zachodzie 1 ob-

piękne i wzruszające sceny.
Oprócz -znanych _pierwszorzędnych

" aktorów w tej sztuce występują... bas
woły z Yellowstone Park 1 to w po
każnej liczbie, fest ich bowiem dwa
tysięce.

 

gównem

NA KONCERT

NAMYSŁOWSKIEGO

bilety po cenach znacznie znie

żonych - (od 1 do 3 dol.)

w Now: Yorkus
u W. Bialaklego, 127 Bast 7 ulica.
w Dome Narodowym, 19 St Marks

w Witkowskiego, 180 E. T-ma

„nu

n J. Kagala, igen uf ares.
Brooklyn:

w Sokolni gm. 14 - 190 Grand ulica.
Zjedn. Pol. Naz, „Czas" -- 144 Grand

ulica. *
South Brooklyn.

Bank Potyczkowy, 21 ulica 1 5 Ave.
Jamaica:

u J. Ostrowskiego, 181 Rockwaway
Road. -

 

NAUKA I KAZANIA
„Dar Boży"

Nlodxnnlmwumaroa

wr.nhmnB'n'tu
s. A.M. Zlarko.
 
 

Zawnadomleme

 

Sz
kuśnlonką przeniosłem do większego lokalu, pn.1298łI;.xlngmn
ave., pomiędzy 87 a 88 ulicą, New York.

że

 

Zarząd Gninsda, Nowy sklep zaopatrzony jest w najświeższy towar, gotowy
ndowulld gunkażdego gościa. ;

y q: pamięć-pol się dalszym

magdam. A. EK

 

   

W niedzielę

po południu ©
F

I‘

MetropohtanĘ

Jeszczeraz!

 

P w niedzielę
po południu,

Metropolitan
Opera

KONCERT

Namys!OWCZykow

Na ogólne żądanie Polonii nowojorskiej!

 

 
Piccadilly

Sztuka filmowa "Ob, Doctor" cle-szy się takiem szalonem  powodzeniem, że dyrekcja czuła się zmuszo›ną zatrzymać ją na następny tydzień,śmiech 1 zainteresowanie publicznodci zawdzięczać należy niezwykłymprzygodom -Rufusa .Billupsa, któryprzez calo życie leczy się 1 żyw! się
tylkospotyka piękną pielęgniarkę 1 jak poddziałaniem różdźki  czarnoksięskiejprzemienia się w energicznego mło-doieńce, .Niestychane przygody do-prowadzają go do upragalonego celuPołączenia się z ukochaną.
Koncert Namysłowczyków
w niedzielę, dnia 8-go
marca, w Metropoli-

tan Opera House 
Na ogólne usilne żądanie publicznośc! Namysłowczycy powtórzę kon-cert w Metropolitan Opera House.Będzie to powtórzenie występu, a niepowtórzenie programu. _Namysłówczycy przywieśli ze soby program bar.dzo bogaty, który nie wycrerpuje się1 kilkoma występami.Wiadomo, że setki osób odoszło zpowodu braku biletów.Polonia nowojorska, Mersea prze-silo sto tysięcy dusz, stawiła się takIeznie, że sala okazała się za małę.A trzeba, ażeby wszyscy cl. którzypragną mieć ten pokarm duchowymieli sposobność słyszenia naszejLUDOWEJ MUZYKI.Słowa pisano 1 wymawiane nie sąw stanie tak głęboko 1 pięknie oddaćprawdziwej Polski jak muzyka, któraw duszy każdego słuchacza wywołuje wspomnienia tak dziwne, tak oso-biste, że każdy w nie SWOJĄ Polskęznajduje, tę, którą zna z tęsknoty, zwalk 1 z rzeczywistości mlotonej.Dla nas wychodźców Polska jestczemó oderwanem, Jest ideałem owiele większym i bliższym, aniżelirzeczywistość szara dla tych, którzyw Polsce mieszkają.
Dlatego też odzywa się w nas echoniepowszednio na dźwięk tej muzykiludowej 1 dlatego możemy objazdNamysłowczyków nazwać budzeniemnajpiękniejszych wizji o Polsce w'sereach ludu, który w tych melodjachludowych, w arjachslelskich poznajesiebie.

Baczność!

YONKERS
w soBoTE _.

dnia 7-go marca
o godz. 8-0] wieczór
UJRZYMY PORAZ

PIERWSZY
HERKULESA—

„KRÓLAŻELAZA"

jakiem jest

NIEZRÓWNANY -»

JÓZEF MARKO

Niebywały popis odbędzie się

w Prospect Hall

BUENA VISTA AVE.

 

  
cor.Hudson St.

Jesteśmy świadkami wzruszającego
wprost odruchu wychodźtwa które
tak licznie zdąża na koncerty.

Powtórzenie koncertu w New Yor
ku nie jest wcale czemó nadzwyczaj.
nem.
KASY CHCE-

czyków,
Tembardziej, # ol, którzy na kon

cercio pierwszym byli z takim za
chwytem t o
odniestonych.
Nie ulega wątpliwości, że olbrey.

min sala Metropolitan Opera House
będzie znowu pełna.
W tej. muzyce -Namysłowczyków

się treść taka bogata, taka all.
na 1 przyciągająca, takie zdrowie
uczucia 1 tak siła wrażenia, żo sama
wieść o drugim koncercie wzbudziła
ogólno zadowolenie. DALEJ Więc!

Uczcie się z doświadczenia i, ku.
pujelo bilety już dzisiaj.

słyszeć Namysłów.

| drugi

W niedzielę, dnia &g0' marca, o go"
dzinie 3ej po południu odbędzie się -:

koncert Namysłowczyków, w
Metropolitan Opera House. <- +

ŚPIEWAK Z POLSKI

Przed kilku dniami przyjechał
z Polski p. Wacław Jarzębski,
tenor opery warszawskiej i wy.
bitny śpiewak koncertowy. z

P. Jarzębski koncertował niez .
dawno we Francji, Rumunii i in.
nych krajach Europy.
Na wychodźtwie, zamierza m=

bawić czas jakiś, występując w
„Wieczorach Pieśni Polskiej". <.

P. Jarzębski wyjeżdza do >
cago, skąd zamierza rozpocząć
swą turę artystyczną. sod a

 

 

TEATR

JEŚLIŚ POLAK -

poprzyj placówkę, jaką jest

POLSKI

Dzisiaj!

UŁANI

KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO

W WASHINGTON HGH SeHogL

Irving Place i 16 ul.; New York

' KUP BILETY WCZEŚNIEJ!

 

  

ale także i w. Polsc

Klas

 

 

Wtych dniach nastąpi - |

otwarcie szkoły.operatorow
W nowo'zalotone) SZKOLE KINEMATOGRAFICZNEJ *firmy Polart, Polacybedg praktyernic naucrani w wy-świetlaniu obrazów i reperowaniu aparatów kinemato: =graficznych amerykańskich. Pozatem uczniowie szkoły «otrzymają dzięki firmie Polart, ktéra ma szeroko nawigzane stosunki w Ameryce i Polsce w sferach teatralnychpoparcie w uzyskaniu pond operatorów nie tylko w Ame- 24

NA PROGRAM KURSU ZŁOŻĄ SIĘ:

1. Roboty elektryczne, jak obchodzenie się ze światłem,
motorami elektrycznymi i dynamo-maszynami.

2 Dbekodzenie się i naprawa maszyn kinematograficznych. .
3. Szkła optyczne i naprawa filmów.

4. Praktyczne wyświetlanie obrazów w budce. teatralnej.

" Ueryé się będzie można w śzkole w dzień lub wie < '
tzorami. Cały kurs można przejść w kilku miesiącuch.
Klasy będą ograniczone tylko do pewnej ilości uczni tak,
że Cheney nauczyć się tego pożytecznego rzemiosła po-
winni zasięgnąć juk najprędzej szczegółowych informacji,
stawiając się osobiście lub pisząc do:

POLART FILM COMPANY

220 WEST 42nd ST., Room 1804, N. Y. C.

TELEFON:, LACKAWANNA 4205
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INSTYNKT MATKI
nie myli się prawie nigdy. Gdy chłopak lub dziewczynka
w domu nie dokazują z nadmiaru zdrowia, Instynkt. matki
zwykle prowadzi do szukania środków budujących zdro-
wie, mianowicie

SOTSEMULSION
rze karmione dziecko zwykle jest dzieckiem do-Wiele matek polega na odżywczym toniku ScottsEmulston każdej jesieni i zimy,

zdrowiu,
celem utrzymania dzieci

Polecamy dla Waszego chłopca lub dziewczynkicodziennie Ścott's Emulsion!
Scott & Bowne, Bioomtiela, * ress

 

ZeZjazdu Stow.

Mech. Pol. w Toledo

 

(Ciąg dalszy.)
P. Surman -z Salem dziwi sig

przedewszystkiem, dinczego ad-
wokat Dyrekcji z samego rana
tak się zdenerwował i podniesio-
nym. głosem :straszył delegatów
prokuratorem.. Gdyby to było
przed obiadem, albo przed kola-
cją, kiedy każdy jest głodny, to
by to sobie mógł wytłumaczyć,
ale że to się stało z samego rana,
a do tego adwokat, nie znając
języka polskiego, nie wie o czem
delegaci dyskułują, dziwi go bar-
dzo jego wystąpieniu i wątpi, a-
by on to zrobił z własnej woli.
Jako jeden z komisji popiera żą-
danie p. Grodzkiego, aby dać spo.
sobność -komisji -pojednawczej
zredagować swe uchwały i pole-
cenia.
Przewodniczący p. Fronczak

nie zgadza się na żądania pp.:
Grodzkiego i Surmana.

P. Olszewski z Chicago zabiera
głos i w łobuzerski sposób ata-
kuje byłego sekretarza Stow., że
to on zorganizował całą opozycję
aby razem z byłym prezesem na
nowo wejść do Dyrekcji. Mówi,
że większość opozycji składa się
z ludzi uczciwych, ale nie mają-
cych własnego zdania i, że on w
nocy podsłuchał, jak w hotelu
Popławski dawał członkom opo-
zycji rady, jak mają postępować,
aby przeprowadzić swe postulaty
i żądania i że inni-członkowie mu
przytakiwali.
W odpowiedzi na napaść p. 01-

szewskiego, p. Popławski i inni
członkowie żądali głosu, przewod
niczący p. Fronczak nie pozwolił
nikomu zabierać głosu wtej spra
wie. -
Wniosek o przyjęcie protoku-

tu z poprzedniej sesji przeszedł
50 głosami. Kilku delegatów pro-
testowało, żądając, aby głosowa-
no, w tak! ważnej sprawie pro-
xami. --
Na wniosek p. Grabowskiego

z Trenton uchwalono, aby komi-
sja zażaleń była także komisją
wniosków. .Wniosek .uchwalono
bez opozycji.

Następnie p. Skalski z Toledo
zdaje sprawozdanie komisji zaża«
leń i poleca:

1) Nad sprawą p. -Haudzia
przejść do porządku dziennego,
bo.poprzedni Zjazd o tem zade-
cydował.

2) List'p. Czakowskiego z Pru-
szkowa komisja uważa za ber
podstawny. M

3) Zażalenia 1 wnioski
Pruszkowskiej, aby oddać p. Za-
rzyckiemu, aby w tej sprawie in-
terpelował Dyrekcję.

4) Zażalenie p. Michalaka z Ro-
chester i Garlacza w sprawie prze
słanych do Banku depozytów, a-
by Zarząd dał im wyjaśnienie,
gdzie się mają udać w tej spra-

*25Zażalenia pp. Wiecheć; Ziem
by i Brussa, że nie otrzymali na-
leżnych im dkcyj uchwalono od-

" dać Zarządowi do załatwienia.
Na wniosek p. Ostrowskiego z

Toledo spr d
komisji przyjąć. .

" P. Zarzycki zapytuje, kto bę-
dzie wypłacał weksle wydane na
pożyczkę na dom w New Yorku,
który został sprzedany.
Jeden z dyrektorów odpowia-

da, że Dyrekcja weksle te wypła-
ca, należy więc takowe podpisać
i nadesłać do biura, a biuro zwró
ci pieniądze. O godz. 12.45 zebra:
nie przewodniczący odroczył.

1 SESJA V.
W niedzielę o godz. 2:30 popo-

k\ łudniu | przewodniczący p. Kula-
wski otworzył sesję.

P. Zarzycki czyta otrzymane
od filji i członków z Pruszkowa
zażalenia i prośby. |Uchwalono
przejść nad tem do porządku
dziennego.

) P. Grodzki zabiera głos w spra-

wie napaści p. Olszewskiego na
opozycję i byłego sekrclur‘zu i

mówi, że występuje tutaj nie w

imieniu i interesie jednostek, ale

w interesie ogółu członków, re-

prezentowanych -przez unmim
Wykonawczy. -Mówi dalej, że

 

 

członkowie opozycji mają prawo
wspólnie się radzić, jak postępo-
wat i kogo nominować do Dy-
rekcji. O wprowadzaniu byłych
urzędników -do Dyrekcji nie by-
ło mowy; on osobiście byłby sam
przeciwny,

P. Olszewski mówi, że nie chce
poddawać w wątpliwość słów p.
Grodzkiego i cofa swe przypu-
szczenia, że członkowie opozycji
mieli plany, mające na względzie
szkodę organizacji,

P. Gwiazdowski mówi, -że
chciał wyjaśnić poruszoną spra-
wę przez p. Olszewskiego, nie ko
rzysta jednak z udzielonego mu
przez p. Fronczaka głosu, który
~w międzyczasie zajął miejsce prze
wodniczącego, bo uważa, że wszę
dzie jest przyjęte, że jeżeli się
stawia komuś zarzuty, to powin-
no mu się dać sposobność do od-
powiedzi, mmp dnak p. Fron-
czak nie uczynił; nie dając gło-
su p. Popławskiemu, aby odpo-
wiedział na zarzuty p. Olszew-
skiego.

P. Grabowski postawił wnio-
sek, aby przewodniczący udzielił
p. Popławskiemu głosu w odpo-
wiedzi. Wniosek ten jednak zo-
stał ubity przez zwolenników Dy-
rekcji 29 głosami do 19 za wnios-
kiem, reszta obecnych nie głoso-
wała
Odczytane poprzednio sprawo-

zdanie komisji proxies prryjeto,
rwalniajgeAomisje.

P. Lukaszklewiez z Detroit za-
biera głos i mówi, że cały Zjazd
dotychczas jest prowadzony bez
jakiegokolwiek porządku dzien-
nego i stawia wniosek, aby pre-
zydjum ustanowiło porządek
dzienny.

P. Kuczkowski z Buffalo sta-
wia wniosek, aby przystąpić do
rozpatrywania statutu Mechanics
Association. P. Wojsowski sta-
wia poprawkę, aby wybrać do
tego komisję. Wniosek z popraw-
ką przechodzi. Wybrani do ko-
misji: inż. Żuliński z New Yor-
ku, Bisek z Chicago i Kosicki z
Detroit.
Na wniosek p. Wojsowskiego z

Detroit, poparty przez p. Ostrow
skiego z Toledo, uchwalono przy-
jąć protokuł ze specjalnego Zjaz.
du 26 kwietnia, 1924 roku przez
głosawanie przez podniesienie
rąk. Wniosek przeszedł,
Następnie przystąpiono do pun-

ktu: wybór czterech nowych dy-
rektorów.

P. Biernacki z Detroit mówi,
że najprzód 4 starych dyrektorów
powinno zrezygnować.

P. Bisek z Chicago mówi, aby
ci 4 Dyrektorzy złożyli na piś-
mie wspólną rezygnację i oddali
takową trzymał do czasu skoń-
czenia spraw sądowych, aby po-
tem dopiero 4 nowi dyrektorzy
weszli do Dyrekcji.

P. Grodzki żąda najprzód re-
zygnacji starych 4 dyrektorów,
a później dopiero, aby przystą-
pić do wyborów.

P. Bisek mówi, że nie potrzeba
iecznie zgody i j ysl

ści, bo zjazd obecny i tak jest
tylko doradczym.

P. Anielewski krytykuje wypo-
wiedzenie się p. Biska, i mówi,
że głównym celem Zjazdu powin-
no być doprowadzenie do zgody
i jednomyślności, bez względu,
czy Zjazd ten, jest doradczym, czy ,
też nie, Zwraca uwagę, że jako
prawnik Stow. nie powinien rad
podobnych dawać.
P. Bisek odpowiada, że prawnie

kiem Stow. nie jest i występuje
tylko jako akcjonarjusz.

P. Zarzycki apeluje, aby spra-
wy tak załatwić, aby wszystkich
zadowolić i zaprowadzić zgodę
dla dobra organizacji.

P. Zwoliński z Cleveland wy-
powiada się w tym samym duchu. :
O godz. ef przewodnictwo ob-

jął p. Hinkelman.

(Ciąg dalszy nastąpi).

     

Pamietajcie o Komitecie Im.,
JózefaPiłsudskiego * ciekawą mowę, w której poruszy spra-~ 

: WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY |

 

  

 

Adam Miłosza, artysta 1 reżyser Teatru Nowości
 

NEWARK

-- KLUB ŻYCIA

dla swoich Józefów urządza bal i
imieniny: na 190 marca, w Polskim
Klubie Ofw. Kto jest Jórefem, niech
na ten bal przychodzi.

R. A. Borkowski,

SZKOŁA DLA DZIECI

W P. K. OŚw. w Newarku jest
zorganizowana Szkoła języka polskie
go. Szkoła jest prowadzona systema
tycznie w tym sezonie, m dzieci po-
blerajy lekcje w każdą sonotę po po-
łudniu 1 w niedzielę rano.

Za Komisję Oświaty
R. A. Borkowsd,

Towarzystwo Spiewu Harmonja
z dyrygentem E, Gennertem na czele
planuje nowość, którą w okolicy je:
szcze nie wieziano. W niedalekiej

Polona -Newarska na
dole 1 górze miasta poraz pierwszy
zobaczy „Minstrelsy Polskie". Komi
tet śkładojący się z kilku Harmon
stówjuż opracowuje program.

Później więcej o tem!

 

Baczność Newark i okolica!

Nintejszem zawiadamiam Stan. Po
1onję, iż sztóka „Ulant ks. Józefa Po
niatowskiego" graną w Newarku nie
będzie. Wobec tego zapraszamy wszy
stkieh naszych bywalców teatrals
nych na sztukę tę do Nowego Yorku.
„Ulan!"ukażą się na scenie w nie-
dzielę, dnia 1.g0 marca w Washine
wton High School, Irvin Płace 1 16°
ulica w New Yorku. Kto przybędzie
nie będzie żałował, Początek punk.
tualnie o godzinie 8 wieczór,

Z. szacunkiem
Dyrekcja Tentru Polskiego.

Ważne zebranie!

odbędzie się w niedzielę, dnim 1-go
marce o godzinie 10:30 rano na sali
pm. 166 Court St., blisko Klubu O-
światowego. Ks. M. K. Pawłowski z
Jersey City, N, 3, wygłosi  burdzo

 

wy, odnoszące się do każdego Po-
lakn.~
Amerykańskie przysłowie mówi:

„Kiedy słońce świeci, wtedy rolnik
siano, zbiera".
Zebrania te są WASZE, więcko.

rzystajcie z. nicl
Wstęp wolny dla wszystkich.

KOMITET.

POPULARNY ODCZYT.

Trzynasty z rzędu w tym roku od-
czyt odbędzie się we wtorek. dnta
3 #0 marca w Polskim Klubie Ośw.

Referat wypowie ob. Edward A. '
Słowik z New Yorku, na temat: -
„Stanowisko kobiety". Temat będzie
interesujący dla wszystkich, w prze
ważnie dla kobiet, które powinny

1 dowiedzieć się rzeczy sta»
rych, ale clekawych.

Za komisję Ośw.
R. A. Borkowski.

BAYONNE

PROGRAM GDCZYTOW POPULAR:
NYCH POLSKO.OBYWATELSKIEGO

KLUBU POLITYCzNEGO
S. Cewiński, Prea.- F. Godniak, Sekr.

 

Pierwszy odczyt odbędzie się, w
niedzielę, dnia I-go marca, o godzi.
nie 36 po południu, w hall. klubo-
wel, pn. 29 W, St, Bayonne,
w. 3
1, Bracia, Stańtsław i Zygmunt ML

chota odegrają duet. skrzypkowy
następujących polskich utworów:
„Biały Orzel", „Cieszmy się".

2. Rys 1 życie iększego posty
polskiego Adama Mickiewiora 1
stroszczenie jego znakomitych
utwogówy jak "Oda do Młodości!"
„Konrad Wallenroś" i „Pan Tade
use" przez Słaniśława środzió-
śktego.
Splew, pany Hallny Nównckiej
1 M. Nowackiego, odśpiewają
"Kwiaty Polskie" 1 "Wiosna/!

4. Czytanie 1 streszczenie "Bajek
Mickiewicza" przez pannę Wandę
Kurek
Prawo 1. Sądów.

 

 

WIECZÓR

OPERETKI POLSKIEJ
W NIEDZIELĘ 1-go MARCA

o godz. 8-ej wieczorem
W SALI PARAFJALNEJ

ŚW. STANISŁAWA
" prey Livington St.
w Newark, N. 3.

Występują artyści z Polski:
Pani Marja Marjowska
P. Teodora Wiśniewska

P. Adam Miłosza
i P. Napoleon Szczawiński

Repertuar niezwykle bogaty - Re-
win najnowszych operętek -Coś

niezwykłego w Ameryce

 

BACZNOSC PASSAIC!

Prze wszystkie kolone polékle
tdzie wlew wiosny, echo koncertów
Namysłowczyków.
W New Yorku sukces był tak wick

kt, żo na ogólne żądanie Poloni
szon0 Namysłowczyków do dania dru.
głego koncertu w Metropolitan Opera
House po wspaniałym triumtle w nie-
dzielę.
Budzą się wszystkie kolanie po-

skle, które owacyjnie i serdecznie
przyjmują brac! z ojczyzny.
Nie jest to tylko znana historyer-

na gościnność polska. ale znak cza. |"
su, znak życia, znak że, potrzebuje»
my tego otrzetwienia, tych nowych
a tak miłych pobudek,
W piątek, dnia 6go marca odbe-

dzie alg w Passaic, N. J. koncert Na
mysłowczyków, w High School Aud
torium.

Bardzo liczna Polonia w Passale
wybiera się tłumnie na ten koncert,
o którym ludzie tak piękęie opowia-
dają.

Będzie to demonstracja Polonii w
Passale!

Będzie to radosny dzień dla nas
wszystkich, gdy się spotkamy na
dużej, szczelnie wypełnionej sali
High School Auditorium.

Nie. zapomnijciel
Nie ociągajcie się!
Przyjdźcie a zapamiętacie ten wie

czór na całe życie.
Namysłowczycy przyjekdżają do nas

6g0 marca. Przywitajcie ich!

NEWARCZANIE!!

Zbliża sto dzień radosny, dzień
oczekiwany z tęsknotą przez Polonię
w Nowarku, dzień KONCERTU NA
MYSŁOWCZYKÓW.
W niedzielę, dnia 8.50 marce. w

Laurel Garden, przy Springtield Ave.,
odbędzie stę to serdeczne przyjęcie
Namysłowczyków, jakie drogim arty:
stom przygotowuje Polonja w Ne
worku.
Punktualnie, o godzinie 8:15 Namy:

słowczycy w strojach narodowych,
zajmą miejsca sia estradnie i zagrają

 

 

PASSAIC

6-60

[ - MRG

KONCERT |-

Namyslow-

czyków .

NIGH SCHOOL |

1 |:

8:15 wieczorem ›
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której mieści się 1 powietrze tatrzait
sklo 1 piękność naszych borów dzie
wiczych, naszej wst cudnej I tego ży
cin pełnego 1 tych tańców: żywych
unoszących dsze 1 ciało hen w zer
światy wielkiego zachwytu.
"Czułeś woń kwiatów
Nie jesteś znawcą muzyki..

Wiem... wiem..
Trzeba być znawcą ŻYCIA. trzeba

mieć DUSZĘ w clele 1 serce polskie,
a odezwie się echem głośnem każdy
dźwięk, każdy rytm.
PRZYJDACIE TŁUMNIE!
LAUREL  GARDRN

POLONII W NIEDZIELĘ!
 
 

Piece Klucha-mc

Plece do ewania
części do różnych kuchen«

nych Jakotet do ogrzewania

  

PASSAIC
Teatr Polonia z Jerser City, N. 7.

odegra "Człowiek o dwuch głowach"
albo "Brews 1 obywatel ziemski", ko-
medję z życia mieszczańskiego w
dwuch aktach przez M. Bałuckiego.
Pan St, Purwin aktorprzybyły z

Polski w głównej  komicznej roli,
pan J. Broniewiez aktorka soon eu»
ropejskich 1 amerykańskich w ró
Anieli. Reszta obsady ról przez ale
torów doborowych.
Ponad programowo występ "Antka

1 Mańki" z Powiśla oraz występ p.
3. Celmera w roli "Karzetka", "Ka-
raełek" był grany z powodzeniem w
tentrach warszawskich.
Sztuka "Adam 1 Ewa", wodewile,

4 kuploty.
Przedstawienie odbędzio się w nie

dzielę, dnia 1go marca b. r. o go
drinto Te) wieczorem. Kto chce na
prawdę wesoło spędzić czas niech
splaszy do Polish Peoples' Home, 14

 
 

 

Wam tak, jak grali rodakom w in- ESELG & Co. Monroe Street, Passale, N. J.
uych mlefscowoéclach: gdate ich pro- Bilety wcześniej Jut nabré motna
wie na rękach ob bo taka ra - w Domu Polskim. _
dość 1 takie panowało _
na Tul.
Nlo było człowieka, któryby nie
TWIN _. WaZNE ZAWIADOMIENIE -_- ]podaję do d Szan. Gospodyń Polskich,
 

-_ WIECZÓR .
OPERETKI POLSKIEJ

urządzony staraniem
KOŁA PAN POLSKICH

W NIEDZIELĘ, 8-go MARCA
W BAYONNE, N. J.
o godz. 8-ej wieczorem

Występują artyści z Polski:
Pani Marja Marjewska

Pani Teodora Wiśniowska
P. Adam Miłosza

i P. Napoleon Szczawiński
Repertuar niezwykle bogaty - Re-wja najnowszjch operetek. Cośniezwykłego w Amerycew aulV. M. C. A.Avenue A, rd East 22nd Street  
Telefon, Waverty 4531
Dr. Jozef MichalskiByły Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont AvenueNEWARK, N. 4,Telefon Rexydeneit, Mitchell con 
 

 

iż objąłem na własność

mej piekarni.

PIERWSZORZEDNA PIEKARNIĘ
pn. 305-14-ta AVE., NEWARK, N. J.

Gdzie wypiekać będę smaczne pieczywo. - Najlepsze bułeczki,
chleb, ciastka, torty na wesela i wszelkie okazje. - Świeży chleb

i bułki dwa razy dziennie
Polecam się łaskawej pamięci Pań i proszę o zwiedzenie

STAR BAKERY
Stanisław Jarantowski, właściciel.

 

 

TEATR POLONIA Z JERSEY CITY, N. J.

odegra dwie sztuki

CZŁOWIEK 0 DWÓCH CŁOWACH

ALBO SZEWC I OBYWATEL ZIEMSKI

: oraz

ADAM I EWA w raju

W NIEDZIELĘ, 1-G0 MARCA, o godz. 7-ej wieczorem

POLISH PEOPLES! HOME, 1-3 Monroe St., Passaic, -N. J.

Bilety wcześniej do nabycia u W. Marut, 30 Wall St., Szewczyk '
i Suszyk, 104 Passaic St., Z. Maciejewski, 39-3 St.

   

 

 
NJEWARK

  

 

KONCERT

Namysłowczyków

  mietwo, przez ndwokatu Czesława

Tula Polonia jest serdecznie pro
szona o przybycie. Wstęp wolny
U nas niema żadnych kolekt

Z~powntaniem,
87, SREDZIASKI, Kierownik.

+ <a

mle io ale Meas 

  

MARCA W NIEDZIELĘ

W LAUREL GARDEN

8:15 wiecz. - 457 Springfield ave. - 8:15 wiecz.8 I
z » , ,
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MAIN OFFICE:
a M UNION SQUARE, NEW YORK, N. v.
u (ourth Avenne, między 18h i 16h

Telephone, Sturyesant 5403
BROOKLYN BRANCH:
886 Manhattan Avenue

Telephone, Greenpotnt 012

MASKA SPADŁA

W ubiegły wtorek, reprezentanci kil-
ku organizacyj lewicowych i pięciu pism
codziennych postępowych, na zebraniu w
Toledo, Ohio, uchwalili i ogłosili publicz-
nie „Oświadczenie Lewicy w sprawie Kon-
gresu Wychodźtwa".

Oświadczenie to, które czytelnicy „No
wego Świata" już czytali, brzmi:

„Zebrani w Toledo, Oblo, przedstawi-
ciele różnych organizacji i pism lewicowych,
oraz wybitni działacze obozu lewicowego, po
obszernej dyskusji w sprawie tak zwanego
„Kongresu Wychodźtwa", ośwladczają. co

+ następuje:
Kongres insprowany 1 zwołany jest

przez Wydział Narodowy, który w ten spo-
sób chce podnieść swoją upadającą powagę
i naprawić zachwianą opinję klerykalnej
prawicy. Powołanie Rady Naczelnej Kon-
gresu, składającej się z tych samych ludzi,
ma na celu wprowadzenie w błąd opinji pu-
blicznej, a szczególnie Zw. Nar. Pol., stwa-
rzając pozory, jakoby nie Wydział nadal
trzymał puls całej tej pracy. Wobec tego
my zebrani przyszliśmy do przekonania, że
jakiekolwiek pertraktacje z Wydziałem Na-
rodowym, czy nowym jego wydaniem -
Radą Naczelną są dla obozu lewicowego
niedopuszczalne, gdyż wzmocniłoby to rolę
destrukcyjną, jaką Wydział w życiu Wy-
chodźtwa odgrywa. Lewica nie odmówi swe-
go udziału w podobnego rodzaju akcji ca»
łego Wychodźtwa, ale tylko w tym wypad»
ku, jeżeli to będzie rzeczywisty Kongres
Wychodźtwa, którego inicjatywa wyjdzie nie
od Wydziału Narodowego, a ramy zakre-
ślone zostaną przez specjalną obopólną ko-
misję opartą o neutralny arbitraż.

; Paweł Kurdziel, Przew. Zebrania,
Adam Olszewski, Sekretarz.

Oświadczenie wyżej przytoczone wy-
wyłało wśród obozu wydziałowego charak-
terystyczną reakcję. Prasa, popierająca
„Kongres", jakby na zbiorowy akt lewicy
przygotowana, zawołała  jednozgodnym
chórem: „Aha, teraz wylazło szydło z wor-
ka, Lewica nie chce Kongresu Wychodźt-
wal..."

Jakby na komendę rzuciły się pisma
. wydziałowe, bezczelnie kłamiąc, że lewica

- wogóle odrzuca projekt zjazdu wychodźi-
wa, chociaż w oświadczeniu wyraźnie jest
powiedziane, iż opozycja zasadniczo nie
jest przeciwna Kongresowi, ale takiemu,
który zostanie zwołany nie przez Wydział,
a „ramy zakreślone zostaną przez specjalną
obopólną komisję, opartą o neutralny ar-
bitraż".

Takie mniej więcej stanowisko zajęła
od samego początku lewica na wychodźi-
wie. Identyczne zapatrywania z lewico-
wemi wyraziły pisma neutralne, nie wy-
działowe.

Nikt w zasadzie od wspólnej wymia-
ny zdań, (bo więcej od kongresu spodzie:
wać się nie można), nie pragnie się uchy-
lić. Lecz partyjna i klerykalna pieczęć ca-
łej roboty, rozpoczętej przez Wydział, sta-
nowezo wyklucza w niej udział tak lewicy,

" jak wszystkich wogóle demokratycznych
rzeszeń wychodétwa.

Ale to wszystko doskonale wiedzą sfe-
.. ry klerykalno-wydziałowe. | Celowo i roz
"- działają w kierunku, który unie-

'możliwia bezwzględnie udział opozycji w
: kongresie. Nie są to bynajmniej dzieci,
'a wytrawni politykierzy, którzy wiedzą cze
~go chcą, oczywiście, a nie dla
wychodźtwa. ]
** Wpakowali-się na wstępie w brzydki
sos. Związek Narodowy stanął zdaleka,
a faktycznie większość odpowiedzialnej i

__. poważnej prasy, przeciw zjazdowi wydzia.
3Bwemu, nazwanemu fałszywie: „Kongre»
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sem Wychodźtwa", zdecydowanie i ostro
wystąpiła.

Wtakim wypadku, uczciwie rzecz bio-
rąc, należałoby „kongres" odwołać. Lecz
byłby to wstyd, porażka zbyt dotkliwa,
szczególnej dla tych, którzy nigdy proste-
mi drogami nie chadzają, a każdą pracę
społeczną metodami Ku Klux Klanu zwich-
ną i wypaczą. Prowokuje się więc i burzy
związkowców. Osacza sig Cenzora Syp-
niewskiego, który rozsądne i racjonalne
zajął stanowisko wobec zjazdu Wydziału.
Wreszcie dyplomacja wydziałowa zapra~
sza (niektórych tylko) lewicowców, ale
tak, żeby ci, nawet gdyby chcieli skorzy-
stać z zaproszenia, nie mogli. Ten ostatni
krok kongresowiczów zgóry został obli-
czony wyłącznie na efekt, ażeby mieć ma-
terjał do wołania: patrzcie, zaprosiliśmy
ich, a oni plecami się do nas odwrócili...

Kij jednak każdy ma dwa końce. Ten
drugi koniec staje się zawsze niebezpiecz-
ny, skoro atakujący nie opanowuje swego
rozgorączkowania i zamiast w przeciwni-
ka, z nieobliczonego rozmachu w siebie sa-
mego uderza.

Oświadczenie lewicy, kładące kres ja-
kimkolwiek niedomówieniom,  wprawiło
sfery wydziałowe poprostu w szał radosny.
Dają niekłamany wyraz swym uczuciom
pisma, „robiące" kongres, insynuując le-
wicy, że ta usuwa się od „narodowego"
przedsięwzięcia, jakim ma niby być zjazd
kwietniowy w Detroit.

Najdobitniej wypowiada (się główny
organ klerykalno-wydziałowy w Chicago,
„Dziennik Zjednoczenia", który, nie mo-
gąc utrzymać równowagi, (nigdy tej nie
miał), woła:

„ZGODY Z WAMI BYC NIE MO-
ZE, ZBYT ŚWIĘTE NAM SĄ GODŁA
RELIGLINE® ITD.
Maska wreszcie spadła. Ci panowie,

uzurpujący sobie prawo (kaduka!) do prze
mawiania w imieniu wychodźtwa, powia-
dają nam otwarcie, że zgody z nami NIE
chcą.

ąMogliby jednocześnie dodać, że nigdy
do zgody nie dążyli i na serjo o niej ni-
gdynie myśleli. .

Kler ze swoimi cywilnymi sługami
traktował od początku „Kongres Wychodź-
twa", jako aferę partyjną i wyznaniową.

Na takie postawienie kwestji nie mo-
że się zgodzić tak lewica, jak i wszystkie
rozsądne, niezależne i demokratyczne gru-
py na wychodźtwie.

Napisaliśmy już kilkakrotnie i po pol-
sku, a więc dla wszystkich zrozumiale, że
żaden kongres wychodźtwa nie może no-
sić na sobie szyldu partyjnego i wyznanio-
wego. Taki kongres jest w naszych tutaj
stosunkach nonsensem, który przyniesie
wychodźtwu szkodę raczej, niż kprzyść.

Tego właśnie pragnie Wydział, odpo-
wiadając za pośrednictwem swojej prasy
na rzeczowe i racjonalne stanowisko le-
wicy. wb.
 

RZĄD POLSKI W SPRAWIE ZWROTU DE-
POZYTÓWDOLAROWYCH ZŁOŻO.-

NYCH W P. K. 0.

Dowiadujemy się z Kraju, że Rada ministrów
powzięła uchwałę w sprawie zwaloryzowania
przekazów dolarowych, przesłanych do Polski
z Ameryki za pośrednictwem P. K. O. W najbliż
szym czasie, rząd wniesie do Sejmu odpowiedni
projekt ustawy, która będzie z radością powi-
tana przez tysiące depozytarjuszy na wychodź»
twie. "

Ustawa, będzie dotyczyła tylko tych depo-
zytów dolarowych, które zostały złożone w P.
K. O. lub P. K. K. P., jednem słowem w insty-
tucjach rządowych. '

Czy ustawa wytworzy podstawę do załą-
dania zwaloryzowania dolarowych przekazów od
banków prywatnych, to narazie niewiadomo.

s e ©

PRZYPOMNIENIE

Przypominamy wszystkim Komitetom im.
Józefa Piłsudskiego, że zbliża się 19-ty marca,
dzień imienin Marszałka.

Pożądanem jest urządzenie w ten dzień,
akademii, lub przynajmniej zebrań dla uczczenia
Komendanta.

# # %

SAMOPOZNANIE

Przyszedł osioł do teatru
Raz na przedstawienie
I drugiego, jak on osła
Zobaczył na scenie.

I podziwiał jego sztuczne
Podrygi i ronda, -
I zawołał: „No, wiem teraz,
Jak małpa wygląda!"

e » o

Stalin, jeden z trzech dyktatorów bolsze-
wiekiej Rosji, w ostatniej swej mowie wyglo-
szonej w Moskwie, nawoływał sowiety do zasto-
sowania nowej polityki gospodarczej, opartej na
systemie kapitalistycznym. Jest to dalszy ciąg co-
funta ślę zapoczątkowanego jeszcze przez Le-

Kruk.

  

 

 

„Kurjer Polski" z Milwaukee
podaje ciekawą statystykę:
„Niema na świecie drugiego

parlamentu, który mógłby
wejść w zawody z Kongresem
amerykańskim co do liczby wy-
znań religijnych, do jakich na-
leżą r'ozmuci reprezentancl 1

senatorowie.

Ta rozmaitość nie prowadzi

do sporów. W Kongresie ame-

rykańskim nigdy nie było swa-

row 0 religle. Jestto jedną z naj

cnót tej Repub

że wszelkie wyznania religijne

uważane są za ściślo prywatny

sprawę sumienia osobistego.

Cyfry są tak zajmujące, że je

podajemy tu szczegółowo:

W Sen.W izbie
Metodystów ,. «Al 90
Prezbiterjan
Episkopalnych
Baptystów ... «4
Kongregacjonalistów „. 6

„eon
Uczniow Chrystusowych
Luteranów .. z
żydów ...
Protestantów
Kwakrów ..
Unitarianów
Braci ...
Reformatów
Mormonów
Menonita ..

Christian Selence ,
Uniwersalistów ,
Oprétniony mandi .
Bezwyznaniowych .. 10. °
Niewiadomego wyznania 8

Najbardziej zajmującą 1 cha-

dla stosunków

amerykańskich jest ostatnia po

zycja. (Sprawa religii, wyzna-

wanej przez posła, jest tak oso-

bistg, że nawet niewiadomo

jest o 10 członkach Kongresu,

do jakiego kościoła należą. '

To jest prawdziwy rozdział

kościoła od państwa i polityki,

Nie tylko na papierze I w usta:

wie, alo. w sumieniu społeczeń-

stwa",
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Trzeba skończyć z farsą gdań

ską - pisze „Kurjer Poranny"

- wymaga tego pokój Euro-

PY.

„Nie chodzi w tem wszyste

kiem ani o napisy na skrzyn=

kach pocztowych polskich,

ani o znaki na czapkach pol-

skich listonoszy, ale-o poło-

żenie raz na zawsze końca

tej głupiej z pozoru  farsie,

która jedną systematycznie
zmierza do stopniowego wy-
drwienia Traktatu "Wersal.
sklego 1 uczynienia z Wolne-
go Miasta cytadeli propagan-
dy antypolskiej, pozostającej
w najściślejszym związku po-
litycznym z racją stanu pru-

* skiego .,,Mutterlandu".  Ple-
niactwo gdańskie jest gene-
ralną próbą, przy pomocy

UJECIE DOWÓDCYBAND DYWERSYJNYCH

11 OSÓB POD SĄD DORAŻNY

WILNO, 12 lutego. - (Pocztą).
- Według wiadomości, nadesz-
łych z pogranicza, słynny do}
wódca band dywersyjnych w po-
wiecie Wilejskim, Lis z
ka, został ujęty przez polskie

władze,
Poraz pierwszy bodaj udało się

władzom ująć bandę na gorącym
uczynku. Pomijając fakt ukara-
nia zbrodni, pozwoli to niezbi-
cie ustalić łączność akcji bandyc-
kiej na terenie województw
wschodnich z centralą dywersy}-
ną za kordonem.
Przychwycenie ›bandy odbyło

się w okolicznościach następują-
cych: R
Dowódca bataljonu K. O. P. o-

trzymał wiadomość, że band, zło
żona w przybliżeniu z 13 osób,
organizuje napad na majątek Du-
liby w powiecie rówieńskim (zie-
mia wołyńska).
Urządzono zasadzkę, którą kie-

rował osobiście dowódca baonu.
Udział brali oprócz żołnierzy K.
O. P. funkcjonarjusze policji z
pobliskiego posterunku.
Poufne wiadomości

#

której polityka Berlina bada
stopień polskiej odporności
na projekt obalenia „w dro-
dze pokojowej" postanowień
Traktatu Wersalskiego odno-
śnie do wschodnich granic
Niemiec. Jeżeli ta generalna
próba wykaże słabość Polski,
możemy oczekiwać coraz to
nowych i coraz bardziej ja-
skrawych niespodzianek, z
któremi walka coraz to bar-
dziej będzie ciężarną możli-

Inych ka
tastrof. Doprowadzając do

| porządku nacjonalizm nie-
miecki w Gdańsku i jego pro-
tektorów, oddamy tylko usłu
&e pokojowi Europy. To na-
sza polityka zagraniczna mu-
sl uprzytomnić sobie i świa-
tu",

* » «

W warszawskim „Robotniku"
czytamy:

„Współpracownik -„Kurjera
Polskiego" zagadnął p. Witosa,
jak się teraz .ułoży stosunek
między N. D. a ,,Plastem" po
afroncle, uczynionym przez N.
D. plastowskiemu wnloskowl o
osadnictwie na Kresach,

P. Witos robi przyjemnie-obo-
jętną minę,

- Krok Związku Ludowo-
Narodowego ani nas ziębi,
ani grzeje, Nie widzę w tem
nic tragicznego, - nie złego
się nie stało,
-- Czy ten incydent nie

popsuje stosunków „Piasta"
ze Związkiem L. N.?
- Nie potrzebowałosię nic

psuć, bo nie do psucia nie
było, Niema też powodu do
potrzeby naprawy czegokol-
wiek w tej sprawie. Nie da
się zaprzeczyć, że sytuacja o-
becnie II tylko wyjaśniła się,
- Jak należy to rozumieć?

SCI

WARUNKOWE PRZYJĘCIE MO-
SKIEWSKIEJ MIĘDZYNARO-
DÓWKI DO AMSTERDAMSKIEJ
 

AMSTERDAM, - Rada gene-
raina Międzynarodówki Związ.
ków zawodowych przyjęła w kwe
stji stosunku między amsterdam»
ską a moskiewską Migdzynaro-
dówką przeważającą większością
wniosek, wedle którego wszech-
rosyjski Związek zawodowy ma
być dopuszczony do międzynaro-
dowego Związku zawodowego, je.
żeli będzie w tym kierunku zgłoś
szone żądanie. Równocześnie o-
świadcza międzynarodowy Zwią›
zek zawodowy gotowość odbycia
kont ji z jskim
Związkiem w Amsterdamie. -W
dyskusji, jaka tę uchwałę poprze-
dziła, oświadczyli się przedstawi.
ciele angielskich Związków zawo-
dowych stanowczo przeciwko kon
ferencji światowej w sprawie fu-
zji obu Międzynarodówek, Rów
nież i przedstawiciele niemieckich
Związków zawodowych przedsta-
wiali silne wątpliwości przeciw
takiemu połączeniu,

Oś

Czytelnikowi B. F. B., x Brooklyna.
- Nie będzie powołany do służby
wojskowej.

+ « «

Czytelnikowi 8. Z., z Battle Creek
Mich, - Niema tam polskiego kon
sulatu, Napiszcie do Konsulatu Pol
sklego w Buenos Alres, Argentine,
South America,

+ « « -
Czytelnikowi J. M., z Philadelphia,

Pa. - Obywatel może sprowadzić po
za kwotą tylko najbliższą rodzinę,
Możecie wystarać sip o affidavit dia
przyjaciela, mle nię Ilczele na prę-
dki jego przyjazd.
 
 m nasze z

prawicą istniało tu 1 owdzie. $1.00
- Dlaczego p. prezes mó-

wl w czasie przeszłym?
- Możemy chodzić z pra- F0§3§§AF

wicą lub przeciw niej. Jesteś (23:33,
my zupełnie samodzielni.

› da się zaprzeczyć, że sy-
tuacja obecnie II tylko wyjaśni-
la się"... Tylko tyle? Dwaj
przyjaciele prowadzą z sobą
długą i przyjazną rozmowę.
Wtem jeden z nich uderza dru-
głego pałką w łeb, „Nie da się
zaprzeczyć, że sytuacja obecnie
II tylko wyjaśniła sig" - rzecze
doświadczony w ten sposób o-
bywatel...

I teraz p. Witos odgrata się,
że może „chodzić 1 przeciwko
prawicy"... He, he.. Tylko, e
Piast, chodząc długo z prawicą,

 

. przypuszczenie, że banda go spot.

tak okulał, że ledwie się na no-
gach trzyma"...

.Z dotychczasowego dochodze.
nia wynika, że &-miu członków
bandy stanowiło grupę aktywną,

 

BELL MUSIC STORE

559 Fast 180 Street
BRONX, N, T.

  

  

Dzieci przyzwyczaj
być muszą do utrzy-
mania zębów w czys«
tości, bowiem czyste
zęby są podstawą ich
rozwoju fizycznego w
przyszłości,

Wiele dzieci lubi czyś-
cić zęby przy pomocy
Colgate's Ribbon Den-
tal Cream ponieważ
pasta Colgato's czyści
i upiększa zęby I pozo-
stawia miły smak w
ustach,

Kupcle dziś tubkę i po»
wiedźcie im, dlaczego
powinny ją używać.
Napewno pasta Col-
gate's przypadnie im
do gustu. '

Dobre zęby

Dobre zdrowie

5)
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SZYJĘ

oraz sprzedaję gotowe.
Przeróbki 1 reperacje tako»
wych. przyjmuje pracownia

kuśnierska.
A. ROŻEK

327 E. 14 St, New York City
 
 
 

   TWE
New York

 
bojową, dwuch zaś odgrywało ro-
lę pomocników i przewodników.
Co do jednego tylko zachodzi

kała w drodze przypadkowo, a
obawiając się zdrady, uprowadzi»
ła z sobą. Dochodzenie ustali wia
rygodność tego przypuszczenia.
W pościgu za bandą oddział K.

O. P. zebrał porzuconą przez część
bandy broń. Co do pozostałych
członków bandy, to, według u-
stalonych już danych tylko dwum
bandytom udało się zbiec. Lecz
i ci najprawdopodobniej zostaną
przychwyceni, gdyż oddział po-
ścigowy jest na ich tropie.
Z przychwyconych 11 bandy»

tów 6-ciu jest miejscowego po-
chodzenia, 2ch zaś przybyło z za
kordonu, co do reszty osób-do-
chodzenie jest w toku. Dwaj ban:
dyci zakordonowi przybyli w cha
rakterze organizatorów i instruk-
torów zakordonowej organizacji
dywersyjnej. ,
Natychmiast po przychwyceniu

A. STEC

NARO 1
28 broadway

Meble JEDYNY POLSKI

SKŁAD MEBLI

POLECA PO CENACH

NAJNIŻSZYCH

SYS SWA:
(PNY OWE

WYPRAWY

zA GOTÓWKĘ LUB NA SPŁATY

135 AVENUE "A"
pomiędzy Ath 1 9th Street's
NEW york city

Telefon, Dry Dock $248

---

KIEROW AC AUTEM

po ulicach miasta na-

uczy Was szybko za $10
WASHINGTON AUTO DRiVING >

 

318 Washington St. Brooklyn, N.
Najriecha Lioenie, Dima" V"

Borough Hail Stacja,
 

Polsko -: Amerykańska
SZKOŁA AUrowosicową
kierunkiem moanego_lnżyniea

ANKUSA
Kursy technicano - prakt

Zostań kacior1 w ja
rch makół w Ameryka

POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. Iogolewies

Fount LaxaRe
86 Second Avenue, New York City

Leczenie elektrycznością 1
djagnozą za pomocą.

poślug umowy
da oś,T
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nie długo kazali na siebie czekać.
W chwili, gdy uzbrojeni w ka-

rabiny wojskowe, rewolwery
i granaty ręczne zbliżali się do
majątku Duliby, zostali przywie
tani z zasadzki ogniem karabino-
wym. Wywigzała się krótka po-
tyczka, po której bandyci rzucili
się do ucieczki, porzucając broń.
Podczas samej potyczki schwy-

tano 7-miu bandytów, w pościgu
zaś jeszcze dwuch. Ponadto za-
trzymano jeszcze jednego osob-
nika, który, według zeznań ban-
dytów, należał do tej samej orga-
nizacji. a jest mieszkańcem wsi
Boczanica,
Następnego dnia, po południu,

a więc 11 b, m. ujęto jeszcze jed-
nego członka bandy.
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najblizszych oddani pod sqd do-
rainy.
 

ZWOLNIENIE Z NIEWOLI 80-
WIECKIEJ NASZYCH

\ ROBOTNIKGW >

WILNO. - Zatrzymani przez
sowiecką straż graniczną robot-
nicy nasi w liczbie 11, zajęci przy
budowie stranie, którzy niebacz.
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nie przekroczyli granicę, zostali

w dniu iej u Inieni i
zwróceni naszym władzom. W

sprawie zaś zatrzymanego rów-

nież technika i jednego szeregów|

ca naszego, toczą się pertrakta-|
cje o wydanie ich wzamian mi
żołnierzy sowieckich. I
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Oto jedna z wielu przepięknych scen "(Quo Yadis'

Wyjątek z oryginału powieści Sienkiewicza

30,000 osób bierze udział w wykonaniu filmu - 300
Iwów w cyrku

JEDEN Z NAJPOTĘŻNIEJSZYCH DRAMATÓW HISTORYCZ-
NYCH - A RÓWNOCZEŚNIE HISTORIA MIŁOSNA
Piotr był obecny. Klęczał na przodzie, przed drewnianym

krzyżem przybitym do ściany szopy, i modlił się. Winicjusz roz-
poznał zdala jego białe włosy 1 wzniesione ręce. Pierwszą my-
ślą młodego patrycjusza było przejść przez gromadę, rzucić się
do nóg Apostoła i krzyczeć: „ratuj"! lecz czy to. uroczystość

modlitwy, czy osłabienie ugięło pod nim kolana, więc klęknąw=

szy u wejścia, począł powtarzać z jękiem 1 z zaciśnionemi dłoń-

mi: „Chryste, zmiłuj się!" Gdyby był przytomny, byłby zro-

zumiał, że nietylko w jego prośble brzmiał jęk 1 że nie on tylko

przyniósł tu swój ból, swój żal i swoją trwogę. Nie było w tem

zebraniu jednej duszy ludzkiej, któraby nie straciła drogich ser-

cu istot, a gdy najgorliwsl i najpełniejei odwagi z wyznawców

byli już uwięzieni, gdy z każdą chwilą rozchodziły się nowe

wieści o zniewagach 1 mękach, jakie zadawano Im w więzie-

niach, gdy ogrom klęski przerósł wszelkie przypuszczenia, gdy

została już ta garść tylko, nie było wśród niej jednego serca,

któreby nie przeraziło się w wierze 1 nie pytało w zwątpieniu:

gdzie Chrystus? i czemu zezwala, by zło stało się potężniej-

sze od Boga?
Lecz tymczasem błagali Go z rozpaczą 0 miłosierdzie, bo

w każdej duszy tliła się dotąd skra nadziej, że przyjdzie, zetrze

zło, strąci w przepaść Nerona 1 zapanuje nad światem... Jeszcze

patrzyli w niebo, jeszcze nasłuchiwali, jeszcze modlili się ze

drżeniem, Winicjusza również, w miarę jak powtarzał: ,,Chry-

ste, zmiłuj się!" poczęło ogarniać uniesienie, takle jak niegdyś

w chaele fossora. Oto wołają Go z głębi bólu, z otchłani, oto

woła Go Piotr, więc lada chwila rozedrze się niebo, ziemia za-

drży w posadach i zstąpi On, w blasku niezmiernym, z gwia-

zdami u stóp, miłosierny, lecz i grożny, który wywyższy swych

wiernych i każe przepaściom poźreć prześladowców.

Nagle wśród zgromadzonych ozwał się głos kobiecy, pełen

żałosnej skargi i bólu bez granie:

- Ja, wdowa, jednego syna miałam, który mnie żywi...

Wróć mi go, panie!

Nastała powtórnie chwila ciszy. Płotr stał przed klęczący r

gromadą, stary, stroskany, i wydawał się im w tej chwili jakby

uosobieniem zgrzybiałości 1 niemocy.

Wtem począł się skarżyć drugi głos:

- Kaci znieważyli córki moje 1 Chrystus na to pozwolił!

Poczem trzeci:

- Zostałam sama z dziećmi, a gdy mnie porwą, kto da

im chleba i wody?

Poczem czwarty:

- Linusa, którego zaniechali, wzięli znów i położyli na

męki, panie!

Potem piąty:

- Gdy wrócimy do domów, pochwycą nas pretorjanie. Nie

wiemy, gdzie się ukryć.

*- Biada nam! Kto nas osłoni?

I tak w ciszy nocnej brzmiała skarga za skargą. Stary ry-

bak przymknął oczy i trząsł swą białą głową nad tym ludz-

kim bólem 1 trwogą. Zapadło znów milczenie, tylko strażnicy

poéwistywall zelcha za szopg.

Bya.conan ove

AFirst National Pick

6

THEATRE-

Powieść fantastyczna Ariliura Conan Doyle'a

-_

Świat przedPołopqu w świetle nauki współczesnej, po-.
uczający i nadzwyczajnie zajmujący film

O HISTORJI ŚWIATA - ZACHWYCAJĄCE ZDJĘCIA
PRZYRODY ZWROTNIKOWEJ
---

Sir Arthur Conan Doyle, powieściopisarz, powszechnie zna-
ny, jako Sherlok Holmes, napisał w roku 1911 powieść fanta-
styczną pod tytułem: „„The Lost World" Jestto powieść osnuta
na tle wizji powieściopisarza zupełnie tak, jak pisane były styn-
ne powieści Juljusza Vernego, również pisarza angielskiego,
który przewiqywak wyprawy balonami, przepowiadał wiek aero-
planów, radio, rad itd. Były to przeważnie wizje fantastyczne,
które uprzyjemniały chwilę, jako ciekawa lektura, lecz nie po-
sladały zresztą wielkiego wzięcia. Później atoli z blegiem cza-
su, okazało się, że te genjalne wizje Vernego posiadały w sobie
znaczny procent prawdopodobieństwa, a co wtedy było fan-
tazją jest dzisłaj więcej, niż prawdopodobieństwem, .

Pdobnie nawskroś fantastyczną była w roku 1911 o
jaką napisał Sir Arthur Conan Doyle, Ale ona była mm
dla uczonych, którzy od dawna zajmowali się badaniam! o tych
zwierzętach przedpotopowych, o których tylko

-

opowiadająślady w kamieniach powstałych przed epoką lodową. Niejed-nokrotnie ekspedycje naukowe wyruszały ku Południowi, ażeby
w pobliżu równika, w streflo, która zupełnie podobna jest do
klimatu przedpotopowego tropić ślady tych zwierząt, o któ-rych, napół dzicy mieszkańcy tych okolic opowiadają.

-

Do-wiedziano się również, że w jednem z jeztor kontynentalnychma podobno żyć zwierzę podobne do dynozaura przedpotopo-wego 1 że to zwierzę jest bezpośrednim potomkiem dynozaurów,
które według obliczenia uczonych żyły 10 miljonów lat przećnami. Ujęto też zwierzęta przedpotopowe 1 sprowadzono je donajwiększego zwierzyńca w Londynie. Atoli dziwoląg ten wy-rwal się stamtąd 1 odbył wędrówkę po ulicach londyńskich, ni-wecząc wszystko, go napotykał, +

Film „The Lost World" zdjęty został według wsk *powieści, którą pod tym tytułem napisał Sir Airbus-(zimDoyle,  jakoteż pod nadzorem najpopularniejszych uczonych,Zdjęciu posiadają przedewszystkiem wartość nadzwyczaxne: igdyż są zdjęciami aktualnemi. Przedstawiają nam kraje nie- }znane i trudności ekspedycji naukowej, o jakiej wyobrażeniamieć nie możemy. Nie zapomnijcie proszę, że zwierzę, którewidziane jest na ekranie jest dwanaście razy większe 'od sło-mia. Pamiętajcie również, że Conan Doyle jest jednym z naj»bardziej ›utalentowanych powieściopisarzy i. że marzyć możetylko świat, któremu do dyspozycji stoją aparaty udoskonala-'ne, nadzwyczajne kapitały, które umożliwiają opłacanie wyjpraw naukowych, w okolice odludne i dziewicze, że tylko dziękipostępowi, nauki 1 wynalazków można było dokonać tego dzie- '"ła wielkiego 1 dać film, który stał się sam przez się jednz najpotężniejszych bodźców, pobudza bowiem myśli i rozlany: ,szerzej horyzont naszych wizji, „The Lost World" jest oem;nim, najwyższym wyrazem techniki kinematograficznej 1 two-rey dla siebie złotą stronicę w historji nauki. Popularyzowa« z" nie nauki jest jednym z najważniejszych czynników postępu,
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6 STRONICA

5 "CZTERY MIESIĄCE WIĘZIENA"

(Ciąg dalszy za stronicy 1-ef)
fit wspólne powszechne nabożeństwo przebłagalne, zadośćuczyn-

A więc: „połączmy się w jednej miłości" Ślicznie to brzmia * - ml...
Altamira)? się pokocha chłop roboczy. któremu wapno skórę nawyżarło - niech się pogodzi i pokocha z bankierem opas-łym, żyjącym z odsetek kapitału, który go w pracy wyręcza....Niech qziewczyna uliczna, która o szarej godzinie wychodz-inna
targowisko kuvczyfi swojem ciałem, złamana i zmuszona, niech siępokocha z wymanikiurowaną jasna panią, której troską jedynąjest dobr-ams akordów w połączeniu różnowonnych perfum... -i
niech się pokocha z wielodolarowym próżniakiem, zjadaczem chle-by. na który pracowali inni - ten stary żebrak z pod płota, wy-
cięgujący starczą, zgrabiałą rękę o jałmużnę dobroczynną za to,ię biały! nie żałował tych rąk przy kielni, przy młocie, przy sier.gg;-n .;wbśiajnym i doczekał się dziadowskich wszy i litości prze

Trudna to rzecz. Tu nie
nej miłości",

Biskupi zaś zalecają środek niezawodny: .
wa różnych stron kraju zwrócono się do nas, byśmy zarządzilimodlitwy za Polskę, byśmy dla narodu całego naznaczyli dzień

„jeden na pokutę i umartwienie",
Z racji tego dodają:

bowngi‘lergmyi jako dzień pokuty narodowej i postu ostatnig so-
u i polecamy wiern j i siToray miemych.„."y ym, aby tej soboty wstrzymali się od

Jakże mało! Jakże materjalistycznie, Zarządzenie ćwiczeń
żołądkowych, na rzecz „jednej miłości". Żołądek wprawdzie jest
Tzeczą pierwszorzędnej wagi - ale to strasznie prymitywny spo-
Bób rozmyślania pokutniczego na intencję Rzeczypospolitej...

Dlaczego biskupi nie kazali uderzyć w dzwony? Uderzyć w
serca? Dlaczego nie zawołali z kazalnict Polacy! kraj rujnują ci,
co go dawniej przehandlowali! Trzeba pomódz, trzeba ratować
skarb,)nęba się zdobyć na poszanowanie praw, nie łamać Kon-
stytucji, nie wyzyskiwać pracujących i otrzeć łzy z oczu dzieci po
inwalidach ?

Takie wezwanie mogłoby mieć znaczenie moralne. Mogłoby
poruszyć te tłumy ogromne, które szepczą bezustannie pacierze i
liczą różańce,

Wzywać tłum - wielka to rzecz. Skupiać zbiorową myśl -
Ło sztuka wielkich wodzirejów historji, Jeżeli hata-radza induski

„/ potrafi siłą skupienia myśli pobudzić ziarnko pomarańczy do na-

"_ tychmiastowego kiełkowania - to ileż siły mógłby wyładować z

siebie tłum takich ludzi silnej woli, którzyby zechcieli wstrzymać,
czy pchnąć wielkie koło losu? Polska wprawdzie nie ma hata-ra-

dżów, hata-jogów - i siłą wspólnego napięcia myślowego 30 mi-

lfonów mózgów nie potrafi przyćmić światła słonecznego ani na

chwilę - ale w innej dziedzinie może, jako zbiorowość, uczynić

wiele. Może z czasem wola zbiorowa będzie tworzyć takie cuda, o

których się biskupom nie śniło. Dziś ta wola mniej może.

W Polsce jest ciężko. Jest smutno. Zamiast tryskać wese-

lem - ubiera się w szaty żałobne. I mnichy nasze, śpiewając
exequie i rekwje-namawiają społeczeństwo polskie do umagtwień

i postów - zamiast pamiętać o tem, że życie jest krótkie, że -

tanje są długie i że trzebaby też zbiorowo pomyśleć nad tem, aby

procent analfabetów zmniejszył się nareszcie tak wystarczająco,
aby się Polska mogła śmiać z jarskich listów pasterskich, które

od czasu do czasu nasi arcypasterze drukują, traktując ludek, jak

Średniowieczne stado arcybaranów,!
kk 706

 

pomoże ckliwa deklamacja o „jed-

„'. Oto artykuł, za który skazano mnie na 4 miesiące więzienia,

mimo, że nie obraziłem ani istoty Boga ani religji, a jedynie pod=

dałem ocenie. metody stosowane przez biskupów do naprawy

skarbu,

Średniowiecze w Polsce trwa. Biskupi ferują wyroki. Paku-

ją do więzienia na prawo i na lewo, kując dla wolnej myśli polskiej

inkwizycyjne kajdanki, które konkordat z Rzymem ma wkrótce

wzmocnić na długie lata.

P. S. - Kaucję 500 złotych musiałem wnieść, aby uwolnić się

od'czyhających na moją wolność osobistą.

MARZENIE STARYCH

ALCHEMIKGW MOZE

SIĘ URZECZYWISTNIC

Proby wyrabiania zlota situ-

cznie datujesię od 2 tysięcy lat.

Dzisiaj wiemy już, że wiedza nie

uważa za niepodobieństwo, 0

czem alchemicy marzyli, to jest

przetwór poślednich metali w

złoto. Atomiczne wagi merkurjur
szu (201) i złota (197) wykazu-

ją różnicę 4, która to cyfra przed-

sławia atomiczną wagę pierwia-

stku helium. Ostatnie badania

profesora Dr. Adolfa Miethe w

Berlinie dowiodły, że możliwerń

 

byłoby rozłożyć atom merkurju-
szu i wyłączyć z niego helium,

"ale narazie koszt tego procesu

na to nie pozwała: otrzymanie
wartości złota z merkurjuszu na

sumę jednego dolara kosztowało
Miethego około $6@000. Jakże

warto jest żyć w obecnych cza-

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 1 MARCA (SUNDAY; MARCH13:1625:
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SKAZANY NA TRZY LATA

WIĘZIENIA ZA KRZY-

WOPRZYSIĘSTWO

Stefén Krakowski, fryzjer pn. 159
Keap ulicy, prowadzący rezuę po.
157 Greenpoint Ave, skazany został
przez sędziego federalnego Garvina
na trzy lata więzienia w Atlanta za
krzywoprzysięstwo, zaś jego
»przymierzeńców, _mianowicie Józef
Bogacz, 72 N. Bma ulica i Franci-
szek Kurzyński, zam. pn. 71 Berry
ulicy, skazanych zostało na jeden rok
więzienia,: Stefan: Krakowski: wybrał
pierwsze papiery w Massachusets,
poczem wyjechał z fong 1 rodziną
Jo Polski, gdzie zabawił dwa lata. Zo-
stawiwszy żonę w kraju powrócił do
Ameryki i osiadł w New Yorku,
gdzie otworzył zakład fryzjerski pod
wyżej wspomnianym adresem, wnet
zaś później wniósł podanie o pełne
obywatelskie papiery, biorąc sobie za
świadków Bogacza i Kurzyńskiego,
Ten ostatni pracował na Ellis Island
i jest weteranem wojny światowej.
Obaj zeznali, że zaznajomieni byli z
Krakowskim przez lat cztery, aczkol-
wiek nie było to prawdą. Prokura»
torja, mając pewne fakty pod ręką,
pytała Krakowskiego, czy stale prze-
bywał w Ameryce, gdy zaś otrzymała
odpowiedź twierdząca, postawiła go
podzarzutem krzywoprzysięstwa, re-
zultatem czego był surowy wyrok sę-
dziego Garvina, Po odsiedzeniu kary
Krakowski będzie prawdopodobnie
deportowaa do Polski.

 

POLSKI SKŁAD GALAN-

TERYJNY

Otwarty został onegdaj w Green-
point, przez ob, M. Wercholaka, p.
110-A Nassau Ave. Sklep położony
jest w odległości dwuch bloków od
Manhattan Ave, w miejscu gęsto
przez Polaków zamieszkałym, z tego
też względu odrazu winien sobie zy
skać szczere poparcie z ich strony.
Oprócz artykułów galanteryjnych,
ob. Wercholak posiada na składzie
wielki wybór ubrań dla chłopców,
różnego wieku. Jesteśmy pewni, że
rodacy w najbliższych dniach odwie-

dzą sklep nowego polskiego handlo-
wca i szczerze będą go popierać, co
w każdym razie jest ich obowiąz-
kiem.

O JAKIEJ PORZE KRASC?

Pewien adwokat bronił dwuch

opryszków, z których jeden był

oskarżony o kradzież w biały

dzień, drugi zaś - w głuchą

moc. Opierając się na tej róż

nicy, obrońca w taki oto sposób

ujmuje się za swym drugim kli-

jentem: "Pan prokurator uznał,

jako okoliczność obciążająca u

mego pierwszego klijenta to że

popełnił kradzież z całą bezczel-

nościa w jasny dzień. Teraz

obciąża się mego drugiego kli-

jenta zarzutem, że kradł w nie-

berpi pore nocną. Zapy-

tuję tedy pana prokuratora,

kiedyż właściwie człowiek taki

ma kraść?"

Zawiadomienie _'
W niedzielę, dnia I-go marca b. r.,

w kościele św. Krzyża, po. 161 - 15th
St., w South Brooklyn, N. Y., odbę

dzie się pokutne nabożeństwo, 0 go
dalnie 5ef wieczorem. Ksiądz J. To
maszkiewicz, były profesor głmnazjał
ny z Białej 1 były kapelan 11 Brygady
Legjonów, wypowie naukę. Wszyst
kich paratfun 1 sympatyków kościoła
6w. Krayta jaknajosiinte) zoprassa,

Ks. W. TRZEPIERCZYRSKI.
(26, 21. 28, 1)

Z powodu mego wyjazdu do. Yon
kers, N.Y. w niedzielę dain 1 mar
ca, sumy o godzinie 11 przed polu
dniem, w kościele 6w. Krzyża 161-
15 ullea, w South Brooklynie nie bę-
dzie. Tegoż dnta o godzinie 5 po po
łudniu w kościele św, Krzyża w So.
Brooklynie odbędzie się nabożeństwo
pokutne.

Ks. W. Trzepierczyński.

Interesujący odczyt  wyglost ob.
M. Ostrowska, pedaktorka działu ko-
biecego w Nowym Świecie na temat:
Wychowanie, jako narzędzie polity.
czne; - w Domu Narodowym, 2611
Driggs Ave. we środę dnia 4g0
marea, o godzinie 8 wieczór,
Nie omińele sposobności usłysze

nia referatu tej dzielnej kobiety.
Przyjdźcie licznie.

Komitet,

Ważne i ient

żeniem, aby młodzież nasza posnalt
Polskę bliżej. w wtedy pokocha 3%
bardziej. Teraz zaś fest do tego do
skonała sposobność jaka nie prędko
się, zdarzy.

Podług otrzymanych praez nas In:
formacji Rząd Polski zgodził się po
czynić powne ulgt Wy
efeczki Sokolej, przez co ogólne ko-
sata podróży przy tej okazji będą
mniejsze aniżeli kiedytndziej.
Teraz głównie chodzi o to abyśmy

nie zwiekali do ostatniej chwili. Nie
chcemy aby kogoś spotkał zawód, -
więc radzimy rezerwować sobie miej
sce na okręcie natychmiast. Szytkar
żąda kompanfaokrętowa, która mu
al zawczasu wiedzieć tlu będzie ucze.
ta must być zadatkownna, gdyż tego
stników wycieczki, aby mogła za-
wczasu poczynić odpowiednie przygo-

 
Telefon, Greenponit 1818 .

The L. Roofing Compan
I. LEBOWITZ,

"_ piachars 1 Pokrywacz Dachów
Dachy reperowane i uns.
Również wykonujemy wmelkie
robot Discharatwn

Wade icle rovaty
atatwiane aw krotkorclrad D)

117 South 4th St, Brooklyn, N. Y.

 

POLSCY LEKARZE

   
Oddział Nr. 21 Polskiej Robotnk

caej Kasy Chorych urządza odczyt
naukowy, który wygłosi naczelny lo-
karz dr. Jan Bero, w niedzielę, dnia
1 marca, punktualnie o godzinie 36)
po południu w hali ob, Cieśnielew-
sklego, rog Woolsey 1 8 Ave. Temat
odczytu. „Hazardowe warunki pracy
1 wpływ na zdrowotność 1 śmiertel»
ność klasy robotniczej", Zawiada-
mfam wszystkich członków Polskiej
Robotniczej Kasy Chorych, jak rów.
nież zapraszam wszystkich obywateli
1 obywatelki wa powyższy odczyt.
Po odczycie przemów! Gen, Sekr.

Kasy Chorych: „Dlaczego robotnicy

Telefon: Greenpoint 9715

DR. LOUIS 8. GRYCZ
102 Kent Street, Brooklyn, N. V.
pom, Manhattan Ave. 1 Franklin
od 1 do 2 po pot. 1 od € do # wieczór.
W środę i w niedaielę tylko od 1 do

po południa,
Dr. Grycs dopiero wrdell x Europ

1 rozpoczął znów swą praktyką,

Tuiston, Hugenot 0806

8. M. Lewandowski, M, D.

nor
at 1 do # po

r

 

wa:
-od 6 do

rd rz

To7 Fourth Avenue, Brooklyn, N, V,
 powinni się na wypadek

choroby, kalectwa 1 śmierci w swej
własnej oganfzacji robotniczej, pro-
wadzonej przez robotników 1 dia tych
to". Za. Oddział

8. Dzierzyński, -

ODEZWA

Od Wydziału Związku Sokołów Pol
sklech otrzymaliśmy następujący ko
muntkat:
Aplikacje uczestników Wycleczki

Sokolej do Polski napływają nadspo
dziewanie licznie, Okazuje się, że
kandydatów 1 kandydatek jest więcej
anttolt Ca
teczki ledwie że nadąży

   

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie

868 Leonard St. 110 North 9th 6t.

blisko NaasAv. Nisko Dary ar,
popol, O42 do 10

niku, |3.
Telephone, Greeapotnt 2403, 1738

  

 

Stage 1133

HENRYK SOKAL, M. D,

383 South Third Street
Mlisko Union Avenue
BROOKLYN, N. V.

orer unzepown
* RETaI pe poi, - 0d 6 do 8 wien.
 

w wycioczóo sokolej sby Hesba Ich
była faknajprędzej _wiadomę,  gd78
wtedy poczynione będą lepsze
gotowania z czego onl odniosą ko:

rzyść. /
Jedźmy gromedą i złóżmy hotd Tel,

która nie zglnęła!

towania. Poszczególne subkomtoty
przyjąć jakie zorganizowały się w
Polskie również będą mogły działać
sprawniej gdy wiedzieć będą
dną liczbę naszych wycieczkowców.

Jost to w interesie -wszystkich
tych, którzy postanowili wsiąć udział

Polskie Rekordy

Otrzymaliśmy duży zapas rekordów najnowszych kolęd,

które znajdować się winny w każdym polskim domu. Ich

melodje przypomną Wam Polskę ukochaną, sprowadzą nie»

zapomniane szczęście.

G RA M O F O N Y

NAJLEPSZEJ MARKI SPRZEDAJEMY PO CENACH NIE-

BYWALE NISKICH - DODAJĄC KILKA REKORDÓW

BEZPŁATNIE

SPŁATY $1.00 TYGODNIOWO _:

Macie zamiar nabyć Pianolę? Wa-

runki przystępne dla każdego.

ROLKI

PSZCZOLA MUSIC SHOP

151 Wythe Ave., Brooklyn, N. Y.

 

 

 

   

 
 
 
TELEFON, 1890 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINS
POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)
. Mamechodydo wynajęcia na wszelkie okazje

METROPOLITAN AVENUE
187 . Brooklyn, N. Y.

(Wyd-Mego kościoła).

 
 
 

Tal. Gresnpolnt 10897. JAN SMOLERSKI

Licensed
(UNDERTAKER) >

POLSKI POGRZEBOWY -

Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych
jmuje Powozy i bile na wszelkie okazje

Urządza
 

zwracejącym się po bliższe Informa-
cle. Mamy już wypadki, że rodzice
postanawili jechać z Wyclecską z
dziećmi, którym chcą dać sposobność
poznać naszą Ojczsznę, co się bardzo
chwali, gdyż powinno być naszem dę
  

Tel.: Greenpoint 0489.

S. V. Giblewski
(Licented)

' POLSKI ELEKTRYCZNY
KONTRAKTOR

Wykonuje wszelką pracę w
zakresie elektrycznem.

Przybory elebtrycene do nabycie.
,
124 EAGLE STREET
Przy Manhattan Avenue,

Telefon, Greenpoint $318 xerar

Dr. W. BORAK
Chiropraktor Sikoly Palmera

§28 Humboldt St, rdg Driggs Ave.

Wyn
111 DUPONT STREET

Naprzeciwko.polskiego kościoła BROOKLYN, N. Y.

 
 N. Y.c t
Codxisnnie 043 po pot. do$ wiecsór.

Dr. G. BUKKI

138 NORMAN AVE.
BROOKLYN, „N. V.

Lekarskie i Elektryczne
ie.

   

04.96) rano do &6j wieczorem
. w dnie tygodniowe.

W Niedzielę do %ej po południu.
  

 

 
 sach wielkich !

Chrońcie Wasze życie od chorób
utrzymując Wasz system orga-
nów trawienia przeczyszczonym
i niezapchanym przy pomocy
Trinera Gorzkiego Wina. To zna-
ne lekarstwo na żołądek, sporzą-
dzone z cascara sagrada i innych
ziół i korzeni i czystego kalifor-
nijskiego czerwonego wina ma
za sobą 35 lat popularności. Za-
żądajcie także od Waszego apte-
karza albo dostawcy lekarstw
Trinera Łagodziciel kaszlu, sku»
teczną ulgę w razie zaziębienia

 
'Muguenct 4121.
DR. N. SCHEIDLINGER

Dentysta chirurg
605 Third Avenue
NAJNIżSZB CENY

róg Prospect Ave, Brooklyn.

  
Greenpoint. 6218.

Estates Given
Tol:

. NCK
ruecrricat. conTraKton

(Kontraktor Elektryczny)
wykonuje wszystkie roboty w tym
zaleresie po unilarkowanych cenach

1028, Ecietord Street,

Boston Reliable

Shoe Store

181 Driggs Avenue

Brooklyn, N. Y.

Pierwszorzędne obuwie dla
całej familji po najniższej
cenie z pełną gwarancją

 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących nafillupul

Cay potrzebuiecie pasków
wy

  

zabla, -Robimy wsystko
taniej niż gdetelndziej.
Ceny: 4200, 0400, $8.00, 97.00 1 wyżej.

Badante berplanle,
Wejście przez aptekę

RED CROSS PHARMACY

682 Third Avenue,
BROOK . x. %,

Doświadczona szystóntka Ala. pań.
   
 
 
 
 

MARKI

   
+

WIEDZCIE żE OTRZYMACIE
NAJLEPSZE.

Sporządzane z najlepszego wily
cznie skrupulatnie dobranego mię
sa, zaprawiane najezystszemi Ko-
rzentami, Przy wyrobie jest ber
względna czystość 1 najnowszej

. urządzenia,
Do nabycia w lepszych masar

| niech 1 składach. delikatesów,
Oomagajcie się wyrobów zapa
trzonych w znaczek

rządowego nr. 420,
  

co 8. %.
i Trinera Liniment, pewny śro- =-

4 dek. na r a j
BROOKLYN & GUEENS
ELECTRIC COMPANY

KIEŁBASKI 568 Manhattan Ave. B'klyn, N. V.

  

Wykonije prace przy zasto-
wadzaniu przymiądów elektrycznych.
Zaprowadza  elektryomne oświetlenie

o domu.
A. CISEK, Właściciel.
Tel Geaenpoint. 635,
 

 

pod. numerem: 1048: MANHATTAN
Recepty wypriniane będę

Aptekę rmopatrzytem we wszelkie paten

ZA WIA DAMIA M
Niniejszem Szan, Rodaków, że otworzylem w Greenpoint plerwatorsedng

najtaranniej. 1 w najlepszych
AVENUE, blisko Freeman ulicy.

materiałów,
towane lekarstw, jak również peztum
papi we, oras Inne
 

 

gdzie je mamy dor
Telefon 418Greenpoint

Bieżyński
wiaciAuZ

-. Breektyn, N. V.
y Huron 1 indie G

i 186 Metropolitan Ave.

o +
telefonicznie

 

   

zje, podry, mysiaO

 

pozostaję z
FRANCISZEK wiekt

t....

Tel.: „Greenpoint 517 --- ,

ANTONI KWARCIARSKI

Najstarszy: Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA KWARCIARSKA

WŁAŚCICIELKA

11 Newell: Street, | Brooklyn, N. Y.

  
 

DZIEKI RADIO SWIAT STAJE SIE CORAZ

MNIEJSZY - LECZ BARDZIEJ INTERESUJĄCY!

MACIE RADIO?

Za pośrednictwem Radio jesteście duchem w Chicago, Londynie, Pa-
ryżu - innych stolicach świata - Wsłuchuje się w grę i śpiew naj-
większych artystów - Poglębia ogromnie swój zasób wszechstronnej

wiedzy, Powinniście posiadać Radio

ATWATERKENT W GABINECIE

 

4 Lampki $85
5 Lampek $100
5 Do Luxe $120
PRZYBORY EXTRA.

 

 
 

 założe
Głowne Bluro

581 Broadway 1 Bosrum 5t.

 

THE LINCOLN SAVINGS BANK
of BROOKLYN

 ny 1066 ;
P111 k +

12 Graham Ave. bilsko B'way

  

Ostatnia stopa pr

Gee. M. Doseher

 

$1. - Otwiera Konto - $1.

CZTERY I POL (4%%) PROCENT
procent i procent od procentu dopisywane są kwartalnie

Przbaika"pięmiędzy do wszystkich krajów po niskich ratach, '
w 1 wygład do banku przez pocztą

 

 
PRZEDZIAŁY OGNIOTRWAŁE $3- |c wi

"_ Kapitał przeszło $70,000,000 --

ocentowa wynostła

ącej.
hariee Froeb

Pre

PIANOLE
o pysznym tonie, nowe z. pół»
ną gwarancją, które są roz- ,'

     

koszą rodziny od i

$350 i wyżej $
zależnie od jakości wykoń- :x

N czenia 1 ieee

Tak Radio,, jakoteż Pianolo 1: Gramofony najsławniejszych fabryk za
gotówkę lub na spłaty, zgodnie z umową _

Fifth Ave.Grafonola ShopInc.
(FIUST. I WOZNICKN)

708: FIFTH AVENUE, BROOKLYN, N. Y.
Telefon: Hugenot 2084 - Wymawiać Jugenat 2604

     
 
 

TOW. ŚPIEWU

NOWISKO

  

Wick—flue
22-01 | BROOKLYN ACADEMY OF MUSIKLAFAYETTE AVE,, BROOKLYN, N.. Y. 3%(Blisko Atlantic. Ave.) -

w SOBOTĘ
2-60 MARCA

Pan ALEXANDER BRACHOCKI, PianistaPani TEODORA WIŚNIEWSKA, ContraltoPan JAN - PAWEŁ WOLANEK, SkrzypekCENA BILETU - $1.10- $1.65 - $2.20{., 0 godz. 8.0) wieczór ; (Wszystkie miejsca rezerwowane)

Także można otrzymać pocztą odPana C. W. Gutowskiego, 8306Seventh Ave., Brooklyn, N. Y.Czeki lub Money Orders, upraszasię wypisywać na imię„Moniuszko" Singing Society  »   zezo"
   



     

"& 2NOWY ŚWIAT, NIEDZIELA, 1 MARCA (SUNDAY, MARCH 1), 1 

 

 |

!] Adam
|] Krechowiecki O TRON  w-  

 

(Ciąg. dalszy).
- Wybawiclelko moja! - szeptał. - Wie-działem, że nie zginę, dopóki ciebie nie ujrzę!
Dalsze jego słowa zagłuszył straszliwy huk;rozpoczynano walny szturm do murów stolicy.

O świtaniu, król po naradzie wojennej, ostat-nie wydał rozkazy. Na całej przestrzeni od No-
wego Świata do kościółka Ujazdowskiego szy
kowały się hufce.

Zaczęto zaś od modlitwy. Jeszcze jutrzenkanie zbladła, gdy wyszła procesja, którą prowa-dził biskup poznański Tulibowski. W drżących
rękach niósł monstrancję i błogosławił nią. kró-Jowi i zastępom rycerskim. Nie było śpiewaków...nikt nie podnosił głosu. Jeno wśród szczęku bro-ni i szelestu sztandarów wszyscy na kolana pa-
dil, a król pierwszy z wyciągniętemi ku nieburamionami... "
- Dopomóż Panie! - szeptały blade usta:monarchy - weź życie moje, weź koronę, oczu.

naród!...
I po chwili wstał, W zgasłych oczach zapa-

ly się błyski, postać wyprostowała się mężnie
i po skończonem błogosławieństwie, wnet dał
hasło.

Nagle huk ogłuszający rozdarł powietrze...
Poczęto walić z dział.

Król dosiadł konia i w otoczeniu najprzed-
niejszego rycerstwa czekał.

Przypuszczano szturm od strony najbardziej
ufortyfikowanego pałacu Kazanowskich. W mu-
ry jego walono z największego działa zwanego
Smokiem.

W tamtą też stronę podążył król.
Gdy tam dobiegł, ujrzał jako cały węgiel

pałacu był już obalony i uczyniono wielki Wy-

łom w murach.

W jednem mgnieniu oka przez duszę króla

przeszły wspomnienia... Z tego pałacu WV

wszystkie nieszczęścia. Za chwilę rozkoszy, spę-

dzone tam z piękną Halszką Kazanowską. którą

zniewolił do poślubienia Radziejowskiego, przy-

szło mu zapłacić utratą korony a naród cały

zapłacił krwią... Radziejowski mszcząc się na

królu, kochanku swej żony, knuł zdrady, a po-

zbawlony dostoferistw 1 wywołany z kraju, spro-

wadził nań szwedzką potęgę...

Jan Kazimierz sztywnym wzrokiem patrzył

w ten wyłom, jakby tam widmo przeszłości do-

strzegał, Ale stamtąd widniały jeno postacie fol-

nierzy szwedzkich, rozjuszonych w tym boju,

krwią ociektych...

Padały jedne szeregi, występowały inne, a

Smok grał ciągle, waląc mury.

- W Imię Matki Najświętszej! - krzyk.

nął król - czyja wola, za mną!...

Rzucili się ochotnicy za królem, który leciał

pieżwszy z podniesionym mieczem, wśród gradu

kul szwedzkich...

Za moment pałac był zdobyty. Szwedzi co-

fngli sig do Bernardyńskiego kościoła a Jan Ka-

zimierz zeladłszy z konia. wkroczył do tych ko-

mnat, których zniszczenie urągało dawnej świet-

ności. %

„Zatrzymał się chwilę w komnaie, która nie-

gdyś była syplalną pięknej Podkanclerzyny. Ko-

mnata wspaniała, marmurowemi podzielona ko-

Iumnam!, teraz zlana krwią, pełna trupów, z po-

trzaskanemi zwierciadlanemi ścianami i szyba-

mi kryształowemi w drzazgach sterczących by-

ła jakby obrazem tego, co się w całym kraju

działo. Jeden Szwed, ranny śmiertelnie, oparty

o strzaskaną kolumnę, konał, charcząc. Gasną-

cym wzrokiem patrzył na króla sztywnie, drgał

cały, porywał się i upadał... I naraz przez usta

1 nozdrza wyrzucił cały strumień krwi, która

zwolna ściekała po marmurze kolumny...

- Rozpacz! rozpacz! rozpacz! -- powtórzył ›

król, skrywając twarz w dłonie. ›... " ;
Przypadł ku niemu Butler.
- NajjaśniefszyPanie! - zawołał ~amy-'?

dzi cofają si wszędy.:. Witemberg zawarł się w
Zamku. Przy nowomiejskiej bramie, podał się nie
co nasz Grothus, ale od kościoła św. Ducha idzie
mu na pomióc najdżlelnleyaze rycerstwo... wdzle-
ra się już na wały i baszty... zewnętrzne szańce
zdobyte!... Victoria!

Król stojąc w oknie, Wskaza!term ręką

w dal.
- Patrz - rzekł - jaka tam rzeź!
Na całej linjł, aż do kolumny Zygmunta

wrzał bój zażarty. Zdala zdawało się, Iż jedno
wielkie ludzkie cielsko o głów niezliczonem mnó-
stwie, porusza się w konwulsyjnych drganiach...

Wahato si to cielsko na wszystkie strony, parło

się naprzód, to znów.podawało wstecz, jeżyło

się ostrzami mieczów, upadało na moment1 znów

dźwigało - straszne...

- Chodźmy tam! - rzekł król.

- Najjaśniejszy Panie! - zawołał Butler-

nie godzi się tak narażać... My pójdziem wszys-

cy... Ty, królu, zostań tu...

- Tutaj? - przerwał król - sigdy!

Rzucił raz jeszcze wzrokiem po komnacie

1 wzdrygnął sig.

Znowu myśl szybka odbiła w jego duszy prze

szłość, tak zda się niedawną, tak promienną i

pełną, uniesień: obraz Radziejowskiej w rozkwi-

cie urody, wyciągającej ku niemu ramiona, wzy-

wającej ku rozkoszom występnej miłośći./. Mi-

łość ta miała być jego życiem a zrodziła śmierć!

Dźwignął ramionami, jakby str-szum;zmo—
rę z siebio zrzuołć chciał i wyhiea. „cią

A za chwilę był w samym ogniu walki
morderczej.

Szedł potokami krwi, szedł po trupach ku
swej monarszej siedzibie.

. Niebawem Warszawa była napowrót w rę-
kach prawowitego władcy.

W parę dni później król Jan Kazimierz
przyjmował w zamku królewskim hołdy. Radość
panowała powszechna; zdawało się wszystkim,
Iż z odzyskaniem stolicy, skończyły się klęski,
że zgngblona została zdrada, że odtąd prawy
król pociągnie ku sobie wszystkie serca i dawną
odzyszcze siłę...

%

Wróg.

A tymczasem o pięć mil zaledwie od zdoby-
tej napowrót stolicy, w Nowymdworze, na czele
silnej armji, wspierany przez zdrajców, czyhał
zacięty Polski wróg.

Fryderyk: Wilhelm ze zwykłem sobie szyder-
afwem, powitał wracającego z Warszawy Ra-
dziwiła.
- Jak (y doskonale zmykasz, mój wujasz-

1 - mówił 1 śmiał się.
Gdy zaś nazajutrz blady z przerażenia Ra-

dziejowski Hieronim zwiastował mu, 1ż Warsza-
wę posiadł Jan Kazimierz, Elektor wydął grube
wargi i ramionami dźwignął.
- Zapłaci on - rzekł - za to zwycięstwo

sroższą niż przedtem klęską.
Był teraz kontent i pewny glebie; w Mal-

'borgu bowiem zawarł z Karolem Gustawem sta-

nowczy 1 dla siebie korzystny układ. Pod gro-

zą zwycięskiego Jana Kazimierza, zgodził się

wreszcie król szwedzki na wszystkie warunki

Elektora, które przedtem z pogardą odrzucał. Z

pewnością tedy i dumą patrzył Fryderyk Wil.

helm w przyszłość, czując, że urasta w potęgę.

Był naczelnym wodzem w całych Prusiech, a ja-

ko dziedziczną własność, przyznał mu król szwedz

kl 1 Poznań 1 Kalisz i Łęczyce i Sieradź 1 ziemie

wieluńskie.

Pod Nowydwór przybył też wkrótce Karol

Gustaw. Wojsko jego, wraz z elektorskiem liczy-

ło dwadzieścia trzy tysiące wyćwiczonego żoł-

nierza. Ale nie na siły tej armji główną kładł

wagę król szwedzki; dowiedziawszy się bowiem

od szpiegów, co się tymczasem działo w War-

szawie, ręce zacierał z radości.

- Bez walki odbierzemy stolicę! - mówił

do Elektora. - Oni tam~chyba potrarili glowy

1 siły swe zamiast skupiać, rozpraszają... Lubo-

mlrski z rycerstwem krakowskiem i sandomier-

sklem poszedł dobywać Krakowa... Grudziński ze

swolmi ku Wielkopolsce zmierza, całą prawie

ordę tatarską krńl dał Lubomirskiemu... zaledwie

tylko kilka tysięcy zostało,

- A pospolite ruszenie? - wtrącił Elek-

tor.

-- To będzie pospolita rozsypka!... - za-

śmiał się Karol Gustaw. - Nie wystarczyło żyw

ności w Warszawie, stąd głód i choroby, a ducha

upadek powszechny Weźmiemy miasto bez wal.
ki!

Nie ziściła się jednak w zupełności ta zu-
chwała nadzieja. Bój zażarty trwał dni trzy,
a w nim sam Karol Gustaw omal nie zginął od
Oszczepu towarzysza hussarskiej chorągwi kró-
Jewskiej, Kowalskiego, Ocalił króla Bogusław Ra-
dziwił, który w tem samem mgnieniu oka na po-
moc przypadłszy, wystrzałem z pistoletu trupem
dzielnego rycerza położył.

Jeszcze w dniu drugim wahały się widoki
walki, ale dnia trzeciego o świcie, gdy chorą-
gwie husarskie od strony Pragi uderzyły z wiel-
ką siłą na prawe skrzydło szwedzkie, niespodzie-
wany. tam spotkawszy opór, cofnęły się i po-
płóch sprawiły. Pierwsi Tatarzy z wielkim wrza-

plerzchać poczęli, łamigc szyk wojska,

Nadaremnie Jan Kazimierz w pierwszych
szeregach i w największem niebezpieczeństwie
walcząc, chciał powstrzymać uciekających. Głos
jego niknął wśród wrzasku dziczy a strach nie-
przemożony ogarniał szeregi. Całe lewe skrzy-
do polskie wraz z działam! wtłoczyło się na
most, tymczasowo wystawiony na szkutach,

Król blady, drżący, stojąc w strzemionach,
patrzył...

I naraz stała się rzecz okropna.

Most z łoskotem rungł, a na szamoczących
się w nurtach rzeki wpadii z boku Szwedzi,
czyniąc rześ. Wisła, pełna (ciał ludzkich, pieniła
się krwią...

Jan Kazimierz miecz wypuścił z ręku i oba
ramiona podniósł ku niebu:
- Karzący Boże! - wołał - ulituj się!...

Przecz-że mi dałeś przelotne triumfy, a cały ży-
wot: klęski!...

Niebawem rozsypka była zupełna. Jan Ka-
zimferz uchodził ku Lublinowi, a Karol Gustaw
zajmował napowrót stolicę Wazów...

Ale zaraz potem przekonał się Elektor, 1%
Szwedowi, zwłaszcza trumfującemu, wierzyć nie
było można. W Malborgu przyrzekał wszystko,
w Warszawie zaś szydził z. własnych obietnic,
a nie trudno było zbadać, iż teraz z Rakoczym
1 Chmielnickim w ponowne układy się wdał,
chcąc się z nimi, poza plecami Elektora, Polską
podzielić,

ku

 | (Oląg dalszy, zastąp.)

 

Lou Tellegen ze swą młodą żoną w Hollywood.

KRYZYS POLITYKI BAŁTYCKIEJ

Odbyła się już konferencja
ty uh w. Helsingfor-

ię już obrady
nad jej rezultatami |w Sejmie,
czas więc najodpowiedniejszy, by
zająć się zagadnieniem polityki
bałtyckiej. jako jednem z zagad-
nień naszej polityki zaurunwznc]

Nie chcemy się tu zastanaw

nad tem, czyp. Skrzyński

z wielkimi sukcesami z nad zało-

ki fińskiej, czy też bez nich, In-

teresuje nas przedewszystkiem za

gadnienie polityki lułlvcklc), ja»
ko całość.

Istniały dotychczas dwie kon-
cepcje wtej dziedzinie. Jedna-
był to ideał związku pięciu
państw Bałtyckich, a wiąc Fin-
Iandji, Estonii, Łotwy, Litwy i
Polski, Jest to koncepcja, któ-
ra trwa od czasu istnienia

    

  

   

 

państw bałtyckich - a myśl jej
rzucił Marszałek -Piłsudski.

  

zacja pierwszej koncepcji natra-
fiła na poważne puexzkmrfy. prze
dewszystkiem na"- powiedzmy
sobie wyraźnie - głupotę Litw
Działaczę państwowi litewscy w
obrazili sobie, że Wilno do nich
wróci drogą jakiegoś cudu nie-
ziemskiego i Polskę bojkotują.
Rozpętali na Litwie najwstrętniej
szą agitację demagogiczną i dziś
się w nią sami zaplątali,

Ci, którym los państw Bałtyc-
kich nie był obojetny, wysunęli
koncepcję pośrednią - związek
czterech państw bez Litwy. Ale,
jak wiadomo, układ wąrs
z marca 1922 roku nie był r
fikowany przez Finlandje.
landja trwa w dalszym ciągu w
swym uporze. inu tego

 
  

   

  
   

    
państwa wydaje się, że Finlan-

stała zdja, która za caratu kor.
aufonomfi, może nie li
niebezpieczeństwem
Poza tem potężne są tamwpły
niemieckie, ostrzegające stale Fin
landję przed niebezpieczeństwem
sojuszu z Polską. Wreszcie gra
w Finlandji rolę miraż szwedzi
Nawet upadek szwedzkiego mini-

spraw zagranicznych, Heder-
stjerny, w październiku, 1923 r.,
zmuszonego do ustąpienia wdw
dzieścia cztery godziny po
głoszeniu przemówienia, w k
rem kilka słów poświęcił moż
wości sojuszu politycznego z Fin-
Iandją, me ostudził finlandzkich
do A. wszelka
nadzieja porozumienia, czy soju-
szu ze Szwecją byłaby stracona,
według opinji polityków Finla
dji, gdyby weszła wsojusz z pa
stwami bałtyckiemi i Polską.
Koncepcja związku trzech-Lit-

wy, Łotwy i Estonji - wysuwana
była i popierana zawsze przez

tkich jawnych i ukrytych

  

      

  

   

 

  

    

  

 
D

Jewell Estes ktory odnalazł zwło-
ki Collinza w pieczarze

wrogów niepodległości państw
bałtyckich; opór ich przeciw za-
kusom zaborczym rosyjskim czy
niemieckimbyłby zbyt słaby, by
mógł stanowić poważną przeszko
dę.
My tu, w tem piśmie, zawsze

staliśmy na stanowisku koniecz-
ności istnienia niepodległych
państw bałtyckich. Powiedzieli»
byśmy nawet więcej, gdyby nie
istniały, winteresie polskiej ra-
cji stanu, należałoby je stworzyć.
Ale przyznać wypada, że nawet
po udanej, bo zakończonej pod-
pisaniem konwencji arbitrażowej,
konferencji helsingforskiej, kry-
zys polityki bałtyckiej Istnieje

Nie i tu inać nie
szczęsnej pohlvkl Seydy, Dmow-

skiego i Zamoyskiego, która się

do tego kryzysu przyczyniła. Nie

będziemy tu mówić o naszych

stosunkach z Łotwą, o ziemiąnach

lanckich i sześciu gminach po-

wiatu  iuksztańskiego. -Polska,

oddając Łotwie Dynaburg - jak

to niedawno przypominał generał

Radzinsz, naczelny wódz łotew-

ski, żądała wzamian tylko przy-

jaźni, nic więcej. Tą przyjaźnią

w dalszym ciągu kierować się bę

dzie, a mniejszość polska na Łot-

wie prawa sobie zdobedzie. Nie

należy tylko robić z postgpowa-

mia byle kacyka gminnego, czy

powiatowego  kwestji państwo-

wej. Nie będziemy też zagłębiać

się wpostępowanie p. Skirmun=

ta Finlandją wczasie i po pod»

pisaniu układu warszawskiego.

Faktem jednak jest i to jeszcze

raz stwierdzić należy, że Finla-

dja sojuszu z państwami baltye-

kiemi i Polską nie chce.

Więc kryzys polityki bałtyckiej

istnieje. Od p. Skrzyńskiego do-

magamy sie, by politykę bałtycką

prowadził dalej, prowadził ją ak-

tywnie i energicznie. W swej po-

dróży do Helsi u - w Ry-

dze i Rewlu - miał sposobność

przekonać się o sympatjach tych

państw do Polski. Opór na Lit-

wie przeciw wszelkim z Polską

stosunkom dale], ale prze-

ciw faktom
się nie możni

litewscy politycy żałują swej do

tychczasowej demagogji w spra-

wie wileńskiej. A wrogowie Pol.

ski czwają i znów podstępnie
wysuwają -koncepcję -związku

trzech państw - Litwy, Łotwy

i Estonii.

Kryzysowi polityki bałtyckiej

należy kres położyć, Prowadzić

ją należy enęrgicznie, aktywnie.

Nie wolno zapominać o rewel-

skim puczu z d. 1 grudnia, 1924.

To była przestroga, przestroga

poważna i wiele, bardzo wiele mó

wigea. .. A.

 

 

 

  

    

 

  

 

Pamiętajcie o Komitecie Im.

Józefa Piłsudskiego  

RÓŻNE
PLANETARJUM ZEISSA

Słynne zakłady optyczne Zels as

sa w Jenie zbudowały w ciągu /
6 lat (1918 - 1924) t. zw. pla-

netarjum, prawdziwe arcydzie- »

ło techniki współczesnej,. Jest v

to olbrzymia kopuła, miesząca '
przeszło 100 osób, które swo''
bodnie siedząc na krzestach, '
mogą obserwować z droblarg6*
wą dokładnością niebo z jego '
gwiazdami, planetami, drog ,
mleczną. =

Planetarjum zbudowano "W@..
dle pomysłu inżyniera Baner
stelda, by ciała niebieskie ująć ...
w formie projektu (rzutu). na
nieruchomą kopułę aparatu,
Zbudowano tedy 72 przyrządy
reutowe, .bardzo _wymyślnie
skombinowane, z czego 31 ape- ..
ratów służy do projekcji 32 pół,
niebieskich, z których 1 (bie- *
Fun południowy) zawsze zosta-
je zakryte, 11 aparatów odbija, ..
drogę mleczną, 30 zaś aparatów,
przeznaczono na te grupy
gwiazd, którychnazwy ukazu- _,
ją się na niebie przy specjalnań ;
„połączeniu".

Wszystkie te aparaty puru-
szane sg przez 2 motory, cals..
zaś maszyna środek 16-metro-
wej przestrzeni, należy do naj»
bardziej -skomplikowanych _w.
świecie. Planetarfum ukązuję
obraz nieba bez zarzytu dlakaż
dej chwili minionych i nadcho«..
dzących 25 tysięcy lat. moos

Planetarjum ustawiono tym-
czasowo na dachu
budynków fabryki Zeissa, przej>~
dzie jednak do Muzeum Nie» --
mieckiego w Monachjum, przez. :
które zostało zamówione. . Dru
gie takie planetarjum buduje się

dla Jeny, «
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SKLAD MEBLI

New York City

 

  

CZEM JEST DOM,

SKŁAD Z NOWYM

ZIMA

JEST PORĄ ROKU, KIEDY NAJWIĘCEJ POZOSTAJECIE W DOMU.

BEZ WYGODNYCH MEBLI?

SPORZADZCIE INWENTARZ TERAZ 1 ODWIEDZCIE NASZ OLBRZYMI

TOWAREM,

 
 

Kompletne

urzadzenie

Ten wspamaly kom-

plet do salonu: .. . ,
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USŁUGI SĄSIEDZKIE BANKU |--- Praca dla Mężczyzn Realności ania lo Sprzedania zédamia . Realności do Sprzedania
BOWERY SAVINGS BANK # SUCHE GRZYBY (Help WanlodęMaLc) (Reat 19.5?- egr$$$ “fill."Opportunities) (Real sums" Sole) "(Real Estate if:Sale)

Departament Porad

.

(Neighbor 3 " I --, ~
130 fiziTsiTm) ;;" signs; sprowadzane :z. Polski Tanie,”?

czynnikiem w rozwoju społecznym,
ekonomicznym i finansowym ludno-
fei obcongrodowe) na dalej. wzruste.
Wiele osób mieprzygotowanych do o-
rjentowania się w kwestjach finan-
sowych znalazły pomee w. tyth de-

Wypadki pr
ce kompetencję Departamentu zo-
stały skierowane do właściwych ~in-
słytncyj, które się temi sprawami
zajęły

„Neighborhood Service" oddało u.
sługi w zakresie amerykanizacji, po-

   

miagajge cudzoziemcom w pozyska-,
ólu obywatelstwa; zaponając ich z
wetodsini amerykańskiego przemy-
słu i organizacji, nie pozwalając ich

tem

 

prz
uymnjal. się do ich szczęścia i do-
brobytu

Usługi są różnego rodzaju. Setki
usług są zarejestrowane jako:. Lo-
kata kupitału, kupno domów, ubez-
pieczenie na życie, imigracja, oby-
watelstwo, odszkodowanie dlu. praco-
wników, pensja wdów i wiele innych
osobistych finansowych zagadnień i
bankowych kwestyj.
Rady i informacje bywają udziela-

ne darmo deporytorom i tym, którzy
kapitałów w banku nie lokują. Za
przekazy pieniężną depozytorzy pla-
cą tylko tyle ile kosztuje bank I-
berty Bonds bunk przechowują" bez.

płatnie.
Oświatowa praca Jest również pro-

wadzonn przez Bowery Savings Bank.
Wykłady są wyglaszane w każdem to-
warzystwie, które o takowe prosi i
zebrania są zwoływane w banku pn.
190 Rowery dla dyskusji nad zagad

 

 

 

„ nieiami i sposobami pomocy dla imi-
grantów.

SZKOŁA KINEMATOGRAFICZ-

NA ROZPOCZYNA NAUKĘ

W czwartek, 5-go marca, bm. rot
poczyna się nauka w szkole kinema-
tograficznej „Polartu".. Jest to nie-

„Jada niespodzianka tak dla firmy
" Polart i jak dla kolonji polskiej w
New Yorku i okolic Zewsząd pesy-
miśei twierdzili, że Polncy na Wscho-
dzię są czy to za powolni czy za nie-
chętni lub też wogóle nie dbający o
osobisty postęp i polepszenia bytu,
uby dało się w krótkim czasie zdobyć
dostatecznyzastęp uczni pozwalający
na otwarcie szkoły.
Z zadowoleniem stwierdzamy, że

posymiści się zawiedli - a także
te Polonia nowojorska dokazała, że
nie tylko dorówna pod względem rzut
nofci i entuzjazmu innym, lecz ne-
wet je przewyższa - różnicą tylko
ta, że mając więcej doświadczenia
dają się tylko organizować dla przed-
sięwzięć mających prawdziwe zalety
a zupełnie ignorują rzeczy pozbawio-
(ne siły życia.

Szkoła kinowa Polartu stworze
została tylko z przyczyn, koniecznej
Poczzebydla przemysłu, filmowegow
Polscegdzie Kino stój na wysokim
poziomie; leez gdzie jednak daje się
odczawać prawdziwy brak -smery-
Kańskich maszyn, oparstów i urzą-
dzeń teatralnych, a co najważniejsze
brak elektrotechników ze szkołą u-
merskańską, którzy by mogli objąć
placówki w Polsce a także w Ame-
zyce, gdzie filmy polskie są wyświe-
tlane.

 

 

  

  

- A zatem obywatele - nie ma cza.
«u na zwłokę, przyłączele się do za-
stępu uczni, którzy do szkoły już się
zapisali, w przyczyniele się do tego,
aby polski przemysł filmowy stanął
ma wyśynach 1 dostwiiejpod

względem p

Największa firma  Importu.. w

Stanach Zjednoczonych, gdzie ra-
kupić można najlepsza 1 najewiet»

szę suche 'grzyby

Funt 75ci wyżej

Grzeczna .obsługa

ystkie gwar
Sprzedawane .08 jednego funta. do

jakiejkolwiek ilokci
Rozeyłane po całym kraju

204 E. HOUSTON ST.
kom. Ludlow i Orchard St.

New York. City
Tel.: Dry Dock 0810
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RESTAURACJA

„RACŁAWICE"
i w. GŁOWKA

"120 '8t. Mark's Place, New: York
pomlodey "Piret 1 Avenue: A
   

MASZ ZAMIAR KUPIC
Gramofon, skrzypce, _harmonię
książki,: rekordy, zobacz -wprzód›
wybór i ceny w sklepio.

Z. GIBCZYKSKIEGO
200 Ave. Ave. „B", róg. 18 ulica.

New York.
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F. GAWLINSKI
8. DOBROWOLSKI F. BIEL.

NEW YORK, N. Y.
\
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CHARLES J. BARBUTI
Realności i Asekuracje.
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w NEW YORKU
436 East 16 Street
Home Owners Ass'n.

16 FAMILIJNY MUROWANY,

KO $3000. - RENTU $18.

Kol; 3

OKOŁO 96000. RENTU $3624.

OKOŁO $2000,

nie 1 oko

W NEW YORKU

GAWLINSKI & 00.
Home Owners Ass'n.

, 436 East 16 Street

: Gawliński&Co.UBURÓA: ~

POLECAJĄ NASTĘPUJĄCE DOMY -
W BROOKLYNIELOTA 465x100, PRZY PROSPECTPARKU, OGRZEWANIE, WANNY, ELEKTRYKA 1 FIREPROOF., APARTAMENTA. ELEGANCKIE PO 41.5 POKOIGOTÓWKI $12.000, RENTU #9292.o FAM. MUROWANY, PIĘKNE POŁOŻENIE, W BUSHWICK ser.cul, 1 BLOK OD SUBWAY; 6 POKOI 1ELEKTRYKA. CENA 624000; GOTÓWKI 4-5 TYSIĘCY,#8684. - RZADKĄ SPOSOBNOŚC.8 FAM. MUROWANY, LOTA 28X95. CENA 812.000. - GOTOKI TVL

_s Fam. MUROWANY, 4 DUŻE POKOJE DLA RODZINY: ELEK.CTRYKA. - CENA $1500; GOTOWKI 44.500; RENTU $2400.
3 FAM. ELEGANCKI DOM NA PEŁNEJ LOCIE: 18 ŁADNYCH Po-WANNY, BARDZO DOBRZE UTRZYMANY, CENA $10900.GoTóWKI OKOŁO 18000, RENTU $1248,+W, NEW YORKU20 FAM. MUROWANY, 3 POKOJOWE APARTAMENTA.$19750.-GOTóWKI WEDLE UMOWY. RENTU $8.900.1 --
10 FAM. MUROWANY i 2 STORY NA AVE. A. 'W DOBRYM STANIE, 4 POKOJOWE - GOTOWKI
s FAM. MUROWANY, ULEPSZENIA, 4 POKOJOWE APARTAMENTV. „DOWN TOWN". CENA "2.7"- 'aoToWKI $3000. - RENTU

Tmewiele fnnych dobrych propozycji w New Yorku,

Wnelmh Informacji udziek jednaz naszych dwuch blur:

: W BROOKLYNIE 4
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8-fam. dom murowany, po 5 pokoi, wanny i. elektrykal
w Bay Ridge Sekcji. Bardzo przystępne warunki. Rentu

na miesiąc $240. Cena domu $17,500, gotéwki $2,000. Bar-
dzo prędko musi być sprzedany. Po dalsze informacje pro-
szę się zgłosić do naszego biura. Biuro otwarte od 9ej ra-

no do 9-ej wieczór. W niedzielę do 3-ej po południu.

BRONISŁAW TOMASZEWSKI
REAL ESTATE

BROOKLYN N. Y.
(Prospect Ave. Subway stacja)

Telefon: Hugenot 0407 '
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atoru, jeden blok od szkoły.

1-sza hipoteka $5,500 po.6 procent, wychodzi w roku 1928.
2-ga hipoteka $4,500 po 6 procont ze spłatami co 3 mie,
sięce $150. Resztę gotówki $3,500,

$1,630, Jeszcze płacą stary.
rent, który. płacili 6 lat temu. Rozchód domu na rok $890.
Czystego pozostaje na rok $740 taki niski rent płacą i dom
się sam wypłaca to jest najlepsze kupno. Niema żadnej o-
bawy, że rent spadnie. Po dalsze informacje proszę się zgło-
si do naszego biura. Biuro otwarte od 9 ranodo 9 wieczór.
w nludmlq do 3-0) po połudnlu.

- B. TOMASZEWSKI -

& INSURANCE

Brooklyn, N. Y.

Blisko 18:ej ulicy. Prospect Ave., Subway Station
z Telefon Hugenot 0407. _
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1KIM jest los każdej postaci historycznej,
ze potomność nie widzi jej prawdziwego cha-
rakteru przez mgły legend i spaczonej prawdy.
Zbyt gorliwi biografowie pomijają milczeniem
lub zmieniają fakty według ich mniemania,
uwłaczające pamięci bohatera. ,

Ostatecznie zostaje sztywna, oficjalna figura, bez 0-
sobistych walk i załamań, obca ludzkim uczuciom i błędom,
Postać Jerzego Washingtona po raz pierwszy uwieczniona
w książce współczesnego mu pisarza Weemsa, jest właśnie
tym zimnym urzędowym wizerunkiem, przypominającym
portrety w jakiejś sali parlamentu czy senatu.

Amerykanie pragną nakoniec dowiedzieć się prawdy
o swym narodowym bohaterze, nic nie szkodzi, chociażby
wyszły na jaw pewne słabości ludzkie, nie zmniejszą one
czci, jaką naród cały ma dla niego.

Pracy tej podjął sig Instytut George Washington - Sul.
4 -grave. się zburzyć wiele legend o Washingto-

nie, -powiedział Jahn Stewart, przewodniczący instytutu,
- pragniemy zatopić historję Weem'sa, by wzamian uka-
zać prawdziwego Washingtona."

Dużo anegdot z życia pierwszego prezydenta, naprzy-
kład opowiadanie o ściętem drzewie wiśniowem, są zmy-
ślone dla rozbudzenia ciekawości dzieci. lub ludzi'o słab-
szym rozwoju umysłowym, inne znowu świadczące o jego

J |
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%ieogrnniczonej energii, przestraszyły lękliwe

go Weems'a, który uważał za stosowne pomi-

nąć wszystko, co mogło razić w szkicowanej

przez niego szablonowej postaci bohatera.

Próba odkrycia historycznej prawdy o Je-

rzym Washingtonie przypada na 193-011 ro-

› cznicę urodzin tego największego Amerykani=

na. Do wyświetlenia postac! żołnierza - męża

stanu, niezawodnie przyczynił się rvównie'znzna

komity malarz Dan Smith, w swojej serji 0- «

brazów przedstawiających życie Washingtona

'od lat delechistwa do czasów kiedytak pomyślnie poklero= "

wał losami młódej rzeczypospolitej. Dla nas _quakówłu-

mieszkałych w Ameryce osoba Jerzego Washmgtqun jest

tem bardziej pociągającą, bo związana nicią tradycji z Ta-

deuszem Kościuszką. Czas wielki, abyśmy, jak Amerykanie

zwrócili się do źródeł historycznych i postarali slg zrozu-

mieć i ocenić naszego bohatera narodowego. Dziś będąc

wolnym narodem i szukając naszych Vwłyasnych dróg rozwo-

- ju i postępu, wielką rzeczą byłoby mieć przed oczyma cha-

rakter i czyny Tadeusza Kościuszki we świetle współczesnej

postępowej historji.

Nie obawiajmy się prawdy! Nie żagrzebujmy naszych ,

wodzów pod stosami kłamstwi legend stworzonych "przez

małych ludzi.
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Scena w
sztabie głó-
wnym, wódzstrofuje oficera Oj
za przekroczeni
instrukcji,
 

  



  

  

 

     

Bogaci mieszkańcy Sands Ppint
chcą pozbyć się pani A. Seaman

biednej wdowy: ..

Helena Vernet jedyna «ngięlska
introligntorka ppółeiła Amerykę
po wesołym pobycie śr Palm Beach

 
! Wamocnieiel: dla kobiet/

natwalnych finkcyj i przywraca
narządy kobiece do

cena hiss"

  

 

.W. F. SEVERA CO.
CEDAR RAPIDS, IOWA

  

 

  

    

   

    

Roaage pronnemglamoicijest.
en pomocnik przyrody przy aboczeniu,

Muffin.

Prace Komisji Kodyfikacyjnej
posuwają się tak powoli, że spo-
łeczeństwo nasze nie odczuwa
postępu nietylko w „dziedzinie
twórczości nowego prawodaw-

| stwa, ale nawet w dziedzinie u-
Jednostajnienia praw trzech by-
łych zaborów. +
Wśród wielu zagadnień pra-

wa cywilnego lub karnego, przy
chqdzi obecnie konieczność u
regulowania spraw wewnętrzne
go życia rodziny przez przepro-
wadzenie reformy prawa mal-
żeńskiego oraz ustanowienie
prawodawstwa o dzieciach nie:
ślubnych, zgodnie zpotrzebami
życia, moralności 1 kultury.

Zagadnienie -rozstrzygnięcia
losu dziecka, zrodzonego poza
małżeństwem, tak -niegodziwie
rozwiązane przez kodeks Napo-
leona, gdzie wprost bezczelnie
jest powiedziane:
nie ojcostwa jest wzbronione"
- do dziś ciąży w wielu naro-
dach i w wielu państwach, wy-
twórzywszy przez stuletnie
istnienie specjalną psychologię
społeczną i specjalną „opinię tłu
mu". Zrzucając 'na kobietę -
matkę całą odpowiedziałuość

Dr. J, BUDZIŚSKA-TYLICKA.

0 prawodawstwod

e>
mumią  

 

(PST % I

MTMIMILINN“

la dzieci nieślubnyCh w Polsce zuje straszne prawo „nieposzu-kiwania ofcowstwa", ale nie mo-gą one dziedziczyć nawet poswej rodzonej matce! -W razłeśmierci matki i braku bliskiej ro-dziny, dziedziczą dali krewni,choćby byli wrogami tej koble-ty.Przechodząc do położenia dzieci nieślubnych w Rzeczypospoli=tej, nieba stwierdzić, że najgor-
szy jest ich los w b. Królestwie,
gdyż na zasadzie noweli z 1913
r., uchwalonej w Dumie rosy)
sklej, a obowiązującej i b. Kon-
gresówkę, wprowadzono prawo
poszukiwania alimentów, ale
bez prawa poszukiwania ojco-
stwa; nie ma więc to prawie ża-
dnego realnego znaczenia,- bo
wszystko zależy od dobrej woli
ojca, który bardzo rzadko posia-
da „dobrą wolę", - a o ile ta-
ka istnieje, to i prawo niew-
trzebne.

W Małopolsce i w Wielknpol-

sce poszukiwanie ojcostwa jest

dozwolone na zasadzie obowig-

zującego prawa austrjackiego i

niemieckiego jednak dzieci: tle-
ślubne są pokrzywdzone, gdyż

nie dziedziczą,~ant majątków
ani stanu

ka nad dziećmi›nieślubnemi roz-
ciąga się szeroko. Szczególniej
we Lwowie Magistrat 1 organi-
zacje goblece bardzo sprawnie
pracują w tym zakresie.
Jednak wszędzie śmiertelność

nieślubnych jest znacznie wię-
ksza i szczególnie w centrach fa-
brycznych śmiertelność tych
dzieci w pierwszym roku życia
dochodzido 80 proc. - podczas
gdy dzieci ślubne dają do 30
proc.; jednak wiemy wszyscy
dobrze, że dzieciobójstwa, pod-
rzucanie, „fabryki aniołków" -
to głównie, a nawet jedynie skut
ki położenia opuszczonych, o-
szukanych, zdradzonych mło-
dych dziewcząt  niezamężnych,
szukających potwornego wyj.
ścia ze swego nieszczęściń,

Wiemy wszyscy dobrze, jaki
ponury, draśliwy, a często roz-
paczliwy los jest tego niewinne-
go „dziecka nieprawego", któ-
rego metryka 1 papiery osobiste
chcą, by ciągle i zawsze za niem
się wlokło przez życie to nieza-
służone „piętno hańby".

Musimy. nareszcie zerwać z
| tem nieuzasadnionem, niespra-
wiedliwem, przecłw społeczne,

 

 moralną,
materjalne i wychowawcze, a

w dodatku, piętnując tę nieszczę

śliwą matkę wszędzie I na każ-

dym kroku podczas, gdy ojciec

dziecka nie ma żadnych obowiąz

ków, prawem ani moralnością

nakazanych, - przepis taki jest

wprost nieludzki,

W niektórych krajach to prze-

śladowanie dziecka nieślubne

go dochodzi do wprost niepoję-

tych rozmiarów, Będąc w listo-

padzie ub. r. na kongresie ko-

biecym na Bałkanach, miałam

sposobność zapoznania się bli-

t żej ze sprawą położenia dzieci

nieślubnych, gdyż: zagadnienie

to było jednym z głównych pun-

któw tej konferencji.

Otóż w Serbji do dziś dnia

dzieci uleślubne nietylko obowią

Zeaniona w wypadku samochodo-
 

  

  

Wyśmienity,

/ Mity Smak

_ , /' Cogaty brunatny kolor, 1

który czyni "-- ,

Kawę ”Doskonałą

 mywswy* |-

Franck Chlcory(Cykoryi Franks) *
do swojej kawy,takjak dodajesz soli do swojego pożywienia

Pytaj Swojego Grosernika© Prawdziwą Franka Cykoryę,opakowanąwkwadratowe 34 paczki--Jedna

 

wym Eska Bermer żąda 9,800dolarów odszkodowania ..,7

 

  

alimentów częscjest utrudnio-
ne, Jednak przyznać trzeba, że
w większych miastach -Małopol- ,
skl 1 Wielkopolski siłamf komy
nalnemi 1 społecznemi -- opl

Z

Jak mówią, nowoczesną dktew.
czyna ma być bardziej odporną
na wszelkie wrażenia, niż były
jej prababki w tych, samych la:
tach", zapytałeńt dalej, - „Gzy tą
dzisz pan, że tak jest istotnie?"

Nowoczesne dziewczęta nie róż-
nią się wcale od swoich

prababek

 

 

  

nie

 

nawet załatwieniem
sprawy!" Tych dzieci jest sporo:
w samej Warszawie corocznie
przybywa żywo urodzonych „nie
ślubnych" dzieci przeszło 2,000,

mule licząc podreuconych trup-

BIEGIEM CZASU

 

samo uczuciowi jak byli kiedyś

nasi „prarodzice, tylko posiada-

my inne sposoby wyrażania

tych: uczuć. Zależą one od o-

gólnych poglądów społecznych,

zmieniających się również w

biegu pokoleń. W naszem po-

koleniu mogą być lepsze sposo-

by wyrażania uczuć niż w po-

przedniem, ale skala samych u-

czuć p zawsze jednak › gta
są wcale bardziej odporne na

wszelkie wrażenia, niż były ich

prababki", odpowiedział doktór

Brill. „Być może, że na pozór

robią: nieco inne wrażenie, ale

jest to tylko wynikiem zmienio-

nych pojęć ogólnych. W Isto-

cie bowiem żadne zmiany - o-

prócz powierzchownych - nie

mogły mieć miejsca, gdy uczu-

cia muszę się wyładowywać w

jakiejkolwiek formie, co jest tak

konlecznem jak i oddechanie, Ro

| zamie się kształty uczuć mogą

się zmienić, ale ich ogólna suma

musi znaleść jakieś ujście. No-

woczesna dziewczyna daje upust

„swoim uczuclom w inny sposób,

podobnie jak inne nosi ubranie

1 fryzurę",

Inny znów szeroko znany spe-

cjalista log, mający za 80-

bą długie Jatą doświadczeń, od-

powiedział ml: „Jesteśmy tak-
  

   

Dziecko w więzieniu, Tgnieważ
matka Mabel Robertson, areszto-
wana za ydział w napadzie bane

dyckim

wą. Im wyżej wznosi się po-
zlom życia towarzyskiego, tem
większe narzuca nam ogranicze
nie w wyrażaniu naszych uczuć,
choć ludzie zawsze przecież po-
trafią tosamo uczynić, choćby w
lepszych, szlachetniejszych for-
mach

„Innemi słowy, im bardziej
wzbraniano komuś normalnego
wyrażania miłości, lub im dłu-
żej odwlekano je, tym bardziej
stawało się naturalnem jego dg-
żenie do wynalezienia jakich in-
nych substytutów w postaci po-
wieści, dramatów, a nawet kine
matografów. Swoją drogą wy-
daje mi się, że ludzie poświęca
ją zadużo czasu kinematogra-
fom a za mało czytaniu,: Czyta»
nie bowiem jest bardzo pożąda-
ną formą częściowego wyłado-
wania uczuć. Żaden rodzaj roz-
rywek nie zabija uczuć; ludzie
wyładowują je z siebie tym spo-
sobem, bo nie mogą znaleźć lep-
szego, Przypuśćmy, że dziewczy
na nie podąża za ogólną falą,'0-
garniającą dążenia wszystkich
kobiet. Wówczas, aby mogła
znaleźć zadowolenie, musi zwró-
c16 się na Inne ścieżki zajęć este-
cznych i intelektualnych, po-
chłaniających znaczną część jej
uczuć".
"Zapytałem w końcu, czy fał.

szywa czułostkowość scen kine-
małograficznych nie wywiera
zbyt szkodliwego wpływu 1 pod
jakim względem.

„Byłoby bardzo pofydanem,
żeby sztuki oparte na podkładzie
miłosnym były zdrowe i natural-
ne, bo stanowią one sposób wy-
ładowania uczuć dla wielu osób.

 Kształcenie zaś społeczeństwa w
 

Matko! Fletcher's Castoria by-
ta w użyciu przez zgórą 30 lat,

  jako przyjemny, /nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-
regoric, krovli na zęby i kojących
syropów,: Nie zawiera narkoty-

| sio wypróbowane w
ków... Na każdej paczce mun»a j $

DEC PLACZA 0 ,CASTORIK

Przygotowanespecjalnie dla dzieci w każdym więku .

 

 
karze wszędzie ją polecają, Ten
rodzaj, jakiście zawsze kupowali,
nosi podpis

  

 

ków we wszystkich możliwych
ubikacjach.
Zważywszy wszystko wyżej

powiedziane, „Klub polityczny
kobiet postępowych", mający w N
swym programie  jaknajszerzej
ujętą ochronę macierzyństwa i
opiękę nad dzieckiem, sformu-
łował w sprawie prawodawstwa
o dzieciach nieślubnych nastę-
pujące żądania:

1) Ażeby poszukiwanie ojco-
stwa było prawnie nakazaue i

ułatwione,

2) ażeby służyły dziecku nie-

ślubneniu równe prawa z dzieć

ml ślubnemi,

3) ażeby w metrykach i pa-

plerach osobistych nie używano

wyrażeń, jak: dziecko nieprawe;

naturalne, czy zrodzone z nie-

wiadomego ojca,

4) ażeby rozwiązano sprawę

pobierania alimentów przez

stworzenie „Państwowej ubez-

pieczeniowej kasy dziecięcej",

zasilanej stosownie do stanu ma

terjalnego, uznanych przez Sąd

ojców. Każde dziecko ma otrzy

mywać do 18 lat jednakowej wy-

sokości pensję miesięczną, wy-

płacaną matce przez kasę we-

dług tabeli, odpowiednio do wie-

ku dzieżka, Wysokość- pensji

winna gwarantować możność

wychowania i wykształcenia

dzieci,

Ta sama „Kasa  Dziecięcia"

nabieraniu różnych anormal|
nych uczuć jest bardzo
dre. Odnosi się to głównie do
wyrażania uczuć w szerszym za
kresie, to znaczy w sztuce) lite<
raturze. Uważałbym wobec. te-
go za wskazane wprowadzenie
umiarkowanego a
stkiem kompetentnego nadzoru
nad wszelakiego rodzaju rozryw
kami, dostępnemi dla aza'szych
mas społecznych",

Dziewczynki chętniej są adopto-
wane aniżeli chłopcy

Sekretarz londyńsk, tow.dpie-
ki nad dziećmi stwierdził, że zna
cznie łatwiej znaleźć domy pra|
gnące adoptować dziewczynki,
aniżeli chłopców. 80 proc. zapo-
trzebowań dotyczy dziewczynek,
Przyczyny tego zjawiska sąróż»:
ne. Przedewszystkiem małżeń-
stwa, chcące przygarnąć dziec-
ko, bardzo kochają swe ognisko
domowe, a są zdania, że dziew-
czyna jest bardziej przywięza-
na do domu, aniżeli chłopiec, -i
dłużej da się trzymać. Odgrywa
też rolę ta okoliczność, że wy-
chowanie i fachowe wykształce-
nie chłopca kosztuje więcej, niż
dziewczynki.
 

Poszukiwanie

Ja, Marjanna Kubicka, poszikają,
swego mężą Józefa Kubickiego, któ
Ty wyjechał z kraju sw roku 191%1
o którym nie mam żadnej wiadomo:
del. Więc, jeżeli się nie zgłosi, to ja
wychodzę zamąż. Proszę „szanow.
nych czytelników, mnie zawiadomić,
ktoby jego znał. pisząc na adroś, W.
L. Zdrada, 49 Fleming Ave, Newark,
N. I. On pochodzi z ziemi Warszaw.
sklej, -powlat Nieszawski, „poczta
Osinelny, wieś Płowce,

   

  

   

     

 

Przedstawicielka - Kalifornii w
„Kongresie,Florentja Kahny: wy-
brana na miejsc mote poJogo

 

ma wypłacać niezamężnej kobie
cie brzemienny określony zasi-
lek, oraz opłacić pológ i najmniej

6-tygodniowy koszt utrzymania

dziecka; wszystko to niezależ-

nie, czy już jest, czy jeszcze nie

jest sądownie uznany ojciec,

który następnie te zaległesumy

musi „Kasie Dziecięcej" spłacić.

Ten doskonały projekt, wnie-

siony na kongres kobiecy na Bał

kanach przez Stowarzyszenia

kobiece czeskie, był jednogłośnie

przez wszystkie delegatki. przy-

jęty i uznany za najbardziej real.

ne (uwaznie sprawy mate-
rjalnej. .
Projekt ten przewiduje, że dzia

Talność „Paatwowej ubezpiecze-

niowej kasy dznecxęcej" może

się rozciągać również i na dzieci

ślubne, przez ojców ..opuszczo-

- ne, zaniedbane lub moralnie za-

grożone, a takich dzieci jest w

Polsce dużo.

G-ty punkt projektu żąda, by

w celu póśzukiwania zbiegłych i

opornych ojgów ustanowić od-

powiednie-konwencje międzyna-

rodowe.

Realizacją „Państw. ubez. ka-

sy dziecięcej" „tak szeroko poję-

tej, może" stanowić :zasadnicze

rozwiązanie prawodawstwa o

dzieciach nieślubnych, oraz

przyczyniać się bardzo dodatnio

'do ochrony praw dziecka.

Ponieważ w Czechosłowacji

igzuje prawo austrjackie o

poszukiwaniu ojcostwa, więc ko

„biety czeskie wniosły do parla-

mentu nowelę o „Państwowej u-

bezpieczeniowej kasie dziecię-

cej", która ma być fundamen-

tem tego prawodawstwa.

Ujętew formie memorjatu po-

wyższe żądania „Klubu politycz

nego kobiet postępowych" ma-

ją służyćza podstawę do opra-

towańia projektu ustawy, któ-

ry ma przedłożyć na Sejm poseł

tow. Z. Praussowa.

 

 

Kossara Spalajkovitch, która
strzeliła i raniła miljonera Hup-
fela jest siostrą ambasadora serb-

skiego we Francji *

 

Helena int 12. posiada
wspaniały głos. /Znawey przepo-

wiadają świetną karjerę

S-miesięczne utrzymanie dla |

 

     

    

 

 

Sha tale im
"stała obrana królową studentek

uniwersytetu Wisconsin

 

Gwiazda filmowa Alma Rubens,
rozwiodła się z mężem dr. Good- .
manem, który okrutnie się z nig

obchodził

 

Za czerwono-rudy kolor włosów,
Florence Courtney, otrzymała na-
grodę na wystawie w New Yorku

 

Na. okręcie Frederick. VIII
.. była „Willie: Ritola tona fi skiego
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A to co innego".

oto co ludzie mówią mkl. 2

'DRA. PIOTRA

Jest to ziołowy środek o uznanej wartości.

' TYonsPRonchm JE RAZ, -«dyzdolność trawienia jest

oMb?„pm-Thun»,
DR.PETER FAHRNEY& SONGSCO.

„waga.-xm

      

  

    

  

 

    
     

  

."waqu
jeczny: zdrowia. do

„- gdy sen wasz jest
czujecie się zmęczeni

tarczane jest tylko przez
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Popularna
h ra b i na
Northesk Nee
Brown w tane:
cznym kostju-
mie, który
zdobył jej
pierwszy
światowy
rozgłos.

   

ska z arytokrat
nej dzielnicy |Mayfair

i tłum zwykłych śmiertelni-
ków z dzielnicy Lambeth's wy-
stąpili na powitanie
hrabianki Northesk, chociaż byli
powodowani różńemi pobudkam. -

Była Miss Brown, szampionka
amerykańskiego światk muzyczne

go, o ile wierzyć można pogłoskom
jest znużoną i zniechęconą przyję

ciami wydawanemi na jej przyjęci:

przez śmietanką angielską z dziel

nicy Mayfair.
Jednym z najprzykrzejszych i

niezwykłych dla niej wypadków by

ło powitanie jej przez gromady zwy

kłych śmiertelniczek, które omal że
nie- stratowały przedmiotu swego

podziwu na ulicach Londynu.
Wobęc takiego usposobienia pu-

bliczności londyńskiej wobec siebie.

„hrabianka" amerykańska zmuszo-

na była pokazywać się na ulicach

Londynu „in cogito".
Wtakich wypadkach jej doświad

czenie pozowania przed publiczno-

ścią nabyte na scenie, było jej

wielce pomocnem, chociaż niejedno-

krotnie z drugiej strony zdradzało

ją w'oczach bywalców teatralnych.
Jej majestatyczny sposób trzy-

P mania postawy, przypominający

| _królewską postawę księżniczki Ma-
rji, najstarszej córki króla Jerze-

go, zamężnej Laslie, zdradzało ją

niejednokrotnie w oczach arysto-

kratek, które mimo długich ćw

czeń, nie mogły sobie przyswoić

majestatycznego sposobu  chodze-

nia, właściwego księżniczce Marji,

a zdobyte przez naszą artystkę. -

Jej poza była wybitnie nadarysto-
kratyezna, godna książąt i przed.

stawicieli pełnej krwi niebieskiej

arystokracji angielskiej z dzielni
cy Mayfair.

Jej wspaniała postawa, a szcze-

golnie cudowne. prefgce sig w takt

skill-HANKA londyń-

  

stokrację z tym
tem, goście weselni
przez cały czas trwa-

bawy weselnej o nad»
jnej piękności amery-

jązkowo
panny

 

gielską ar
   

  

1 dlaczego
ystwo „londyńskie na-

gle zainteresowało się nad-
zwyczajnym gościem, było ni
skie pochodzenie bohaterki
dnia,
Urodzona w Buffalo, wycho-
wana w New Yorku, odzna-

    

   
    

   

     
  

czała się niezwyk wym
umysłem, któr popchnął
do szukania karje-
ry na scenie teatralnej.
# Od pierwszego ukazania
się przed salą przepełnioną
widzami zdobyła sobie uzna-
nie dla swoich pięknie klasy
cznych długich nog : „bos-

. kich" lydek.
Jej romans i mał

zenstwo z Dawidem
Ludwikiem Hopeton,
hrabią, Northesk, na-
leży już dzisiaj do hi-
storji - chociąż sta-
rzy bywalcy teatralni
i wyznawcy podkasa-
mpej muzy jeszcze ma-

ją w pamxbi piorunu

jące wrażenie, jakie
wywołała w kołach pól

światka nowojorskiego wia

domość o małżeństwie ak-

torki nowojorskiej w bra-

biem angielskim, potom-

kiem starożytnego

 

   

  

     

włości,

swą rękę i serce pięknej

amerykance, nie myśląc z

jakiem przyjęciem spotka

się u jego krewnych. Jeżeli

w kołach arystokracji an-

gielskiej było jakieś uprze›

dzenie przeciw amerykań-

skiej plebejuszce, to szyb

ko pierzchnęło na skutek

jej czarującej piękności.

Podczas, gdy jej matka

zamieszkała w Buffalo, mo

zoliła się nad zapoznaniem się z drze

wem gencalogicznym swego zięcia,

jej córka królowała na przyjęciach

najbardziej arystokratycznych do-

mów. angielskich.

Przyjmowana była z nadzwyczaj»

ną uprzejmością w Londynie. -

Śmietanka arystokracji londyńskiej

zamowe zdjecie hra-
biego i jego żony w

miejscowości .szwaj-

carskiej St. Moritz,
jako ulubienica towa-

rzystwa nadawała ton

towarzystwu.

rytmu łydki, były przedmiotem po-

dziwu gapiącej się na nią gawiedzi

J londyńskiej.
Dla arystokracji angielskiej La-

 
 

kratycznym, jak również zwykłych

śmiertelników. 4

Rozgłos jej wśród londyńskich

sfer towarzyskich datuje się od

dy Jassica hrabina Northesk, była czasu ślubu panny Katheriny Cór-

tylko hrabiną Northesk, podczas negie, którą zaćmiła swą wspania.
gdy dla tłumu londyńskich śmier- łą postawą na godach weselnych,

 

telnikéw ' „ ont "Miss", zamężna na których był obecny prawie cały
2° „nem angielskim. wr "w w-«tokratyczny, podziwiała jej piękne kształty i u-

› jej wystarczyło, aby zyskać V " ame Bawiła się doskonale. Ale.:

 

iecie arysto-

 

rode.

biietylko w Anglji. - Zwolonni-reklamę[zarówno w rykanki zaćmiłu, | całą an:

 

Uznana zaledwie za panią przez arystokratki niebieskiej krwi, a za

tancerkę * cyrkową przez zwykłe śmiertelniczki. -- Zdegustowana

€

„kiem rodu rjery wkołach arystokratycznych,
i dziedzicem miljonowych hrabianka Northeskstępujący wypadek, jaki się wyda-

Młody hrabia ofiarował rzył podczas slubu siostry jej mę-

   
  ta} sig do przepychem błyszczącej
kaplicy, napełnionej wyborową ary-
stokracją angielską, ulice Londynt
zaległy tłumy ciekawych gapiów,
aby choć raz w życiu zobaczyć pro
mieniejącą cudowną pięknością a-
merykanke.

zwracając uwagi w chwililjej wy- zaprzestał
siadaniaprzed bramą: kościelną. -› wać w swych towarzystwach,

aon me - 3 Limes

Jak angielska arystokracja powitała ame-

W, rykańską tańczącą hrabiankę „ sem _

   

  

 

Jessica Brown z Bufallo,

N. Y. i nowojorskiego te-

atralnego świata, schroni-

ła się w zimne Alpy przed

chłodem angielskiej arys-

©, tokracji z dzielnicy May--

~ fair w Londynie.

 

  

       

   

  

     

  

    

 

  Piękny portret
z profilu przed

stawiający
hrabiankę w
tjarze ozna:
czającej jej

godność

       

        

  

                             

10) FeTwa. ,

czka namiętna ślizgawki i narciar-

stw wyjechała wraz z mężem do

Moritz w Szwajcarji, gdzie wkrot-

ce "stała się przedmiotem podziwu

przebywają j

-

tam a_rystokracp

europejskiej. Sławę jej powodzenia

roznosiły po świecie druty telegra-

ficzne. Zaledwie zdołała się poka-
zac w zimowym ustroniu szwajcar
skiem, a. dzienniki wszystkich sto-
lic europejskich głosiły sławę przy-

jakiemi podejmowali amery-
ską -hrabiankę przedstawiciele

najstarszych arystokratycznych ro
dów Europy.

Powodzenie towarzyskie mogłoby W

zawrócić głowę niejednej wybitnej

arystokratce, nie tylko zwykłej
śmiertelniczce amerykańskiej, gdy

by nie tradycja wychowania ame-

rykańskiego, że wszystko, 40 ame-

rykańskie, to musi być najlepsze i

największe w świecie.
Skromna córka amerykańskiej ro

dziny, przyjmowała składane sobie

hołdy, jako należny jej haracz.
Aby niedać się wytrącić z roli

bohaterki dnia, hrabina Northesk

uciekała się do nadzwyczajnych po

mysłów, mogących się zrodzić w

głowie wychowanej na pełnej swo

bodzie Amerykanki.
Gdy widziała, że przestaje robić

wrażenie swoją pięknością i bry-

lantowym dowcipem i nigdy nie-

wyczerpanem źródłem

nia coraz to bardziej zajmujących

dykteryjek, uciekia się do wyna
dywania nowej mody w sukniach i

kostjumach sportowych.

Do jednego z najprzyjemniej»

N epizodów swej niedługiej ka-
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W. B. L. Manley i Lady Katherine Carnegie, narzeczeni, k4 1 , których
hrabianki rg

zi
ejomościa: form too
w

cia
Ja z panem Monley. ianka zaćmiła swą znajomością form towarzyskich.

W uroczystości ślubnej brały u-

dział takie arystokratki, jak mar=
  

Gdy się pojąwil powóz wiozęcy- hra /Rodzina hrabstwa Northesk, po-
binę, z piersi tysięcy wyrwal się o- tomkowie rycerzy

.

średniowiecz-

 

  

    

  

 

kiza Linlithgow i lady Mary Habe: krzyk radości: i nip r ,z hgow i 1 € : nych hie mogla : frontu u-
Mimo wyniosłości tych dam, hrabi- _Oto ona! rządzonego j5125"ŻŻĘŻsxi—ŚXHŚŁŚ.
na Northesk otrzymała palmę „Jedzie w całym majestacie swej kin, i to w chwili gdy zwykłe kon-wszeństwa, dzięki swej nadzwyczaj piękności. wenanse towarzyski nakazały u-nej intuicji, z jaką potrafiła odga-
dog, co może najbardziej intere-
wowac towarzystwo zebrane na go-
dach were'nych. I

Podrzas gdy orszak weselny zbli-

Tłumy rozentuzjazmowanych ko-
biet rzuciły się w kierunku powo»
zu, aby się przyjrzeć przedmiotowi
swego uwielbiania,

Tylko silne ramiona londyńskich
policjantów powstrzymały _liczne
rzesze od zrobienia Amerykancenie
słychanej owacji.

Ten wypadek zadecydował o dal.
szej karjerze amerykańskiej hra-
bianki. "

. Aystokratki w obawie, że nie bę-
powóz wiozący dą mogły współzawodniczyć z nie-

  wiellbic' pannę młodą, zamiast jej
gościa, -

Qzlgbloéc’ " okazywana jej przez
najbliższych, zmusiła bohaterkę do
wycofania się z areny arystokracji
angielskiej i zamknięcia się w ści»
stym kółku rodzinnym, gdzie pick-
na amerykańska Miss rozmyśla nad
szczerością obcowania życia towa-
rzyskiego w Ameryce, zamiast nad
wytworną obłudą angielskich lor.
dów. . P

Pneknngfla się że nie wszystko
zloto .co. sig. Awieek. ..- ... .!

( z +

   

Przepuszczono
pannę młodą i jej otoczenie, nie- starzejącą się umerykańską Miss-

ją fetować 3. podejmo-



/
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Papież sagrozit wpkleclem tancerki Racheli Meller,
która udała się do Rzymu, by przeprosić papieża. Sprawa ta

omawiana byla bardzo głośno w prasie europejskiej
 
MARJAN GAWALEWICZ:

MUU ...

Śmiało się majowe słońce do
całego świata, uśmiechała się
ziemia cała do nieba, śmiały się
drzewa bisłemi kwiatami, chie
chotaly gromady palatyn

wśród zielonych gałęzi, a ludzie

mieli uśmiech na ustach, który

mówił na rozmaite tony: -wiós-

pal...
W zacisznym ogródku, przy

jednej z ulic przedmieście gdzie

to już wielkie miasto nabiera

cechy małego miasteczka, począ

wszy od bruków, a skończywszy

na domkach niższych, gdzie zie-

leni więcej, powietrza więcej,

błękitu więcej, gdzie po ulicach

dzieciaki bawią się swobodnie,

"kobiety z gołą głowa nie wsty-

dzą się stanąć na chodniku, 2

wieczorem wraz ze zmrokiem za

pada cisza, wieś przypominają-

ca, którą czasem przerwie tur-

kot wozu, albo ujadanie psa na

podwórku, w ogródku takim

wóród bzów rozkwitających na

ciepłem, złotem słońcu o połud-

niu, widać można było codzien-

nie mężczyznę, w dużym, staro-

Świeciem fotelu, wytoczonym

na gracowaną ścieżkę,, wśród

świeżych _trawników i młodą,

przystojną kobietę, towarzyszą

cą mu nieustannie i gotową na

każde jego skinienie.

Z troskliwością siostry miło-

sierdzia krzątała się około nie-

go odbiegając |tylko na chwilę

do domku, by powrócić to z ple

dem, to z filiżanką gorącego bu-

Honu na tacy, to z lekarstwem,

które mu ostrożnie, delikatne po

dawała do ust na łyżeczce.

A spieszyła się zawsze, aby

każdą chwilę rozstania skrócić

jak najbardziej. Ciągle miała

przy nim coś do roboty, do po-

prawienia, do zapytania. Od cza

su do czasu przyklękała u jego

kolan i patrząc mu w duże, cie-

mne, smutne oczy, głęboko osa-

dzone , pytała:

- Jakże ci teraz -Jasiu, le-

piej?... prawda, że lepiej?... mo

że ci dać poduszkę pod plecy?...

możebyś zjadł co teraz?... ciepło

CH

 
 

Mężczyzna poruszał tylko u-

stami, ale głosu nie wydawał ża

dnego, lekkiem skinieniem gło-

wy odpowiadał na wszystko,

mimo to, rozumiała go doskona-

le; była w niej ta jakaś zdumie

wająca Intuicja kobiecej natu-

ry, która, pozwalała jej odgady

wać niemal każdą myśl, każde

życzenie chorego.

Niekiedy swą śliczną kształ.

tną główkę kładła na jego ko-

łanach i pełne karminowe usta

przyciskała do jego białej, wy-

delikaconej ręki, jakby mu tą

pieszczotą dziękowała za odpo-

wiedź, że się czuje lepiej, lub za

to, że jej pozwala tak troskliwie

czuwać nad sobs.

Chory ożywiał wtedy swą spo-

kojną, piękną twarz, próbował

się uśmiechnąć i przegarniał

palcami jej krucze, cienkie wło-

sy, krótko obcięte i w kedzio-

rach naturalnych spadające na

śhindą nieco, ale cudnie utoczo-

ną szyjkę; głaskał ja z czułąścią

1

po twarzy, rumieńcem zdrowia

i' świeżości okraszonej, -patrzał

w jej żywe, czarne, uśmiechnię

te do niego oczy i tem spojrze-

niem zdawał się z nią  rozma-

wiać.

Ile razy przesunął ręką po jej

krótkich włosach, tylekroć coś

jakby przypomnienie i jakby

wyrzut, spotykała w jego wzro-

ku- rozumiała go... Przypomniał

sobie jej długie, bujne włosy, a

wyrzucał, że je obcięła... Było

to podczas najcięższych chwil

jego choroby; za dużo czasu za-

bierało jej czesanie i splatanie

długich warkoczy, - więc się

ich pozbyła bez namysłu, aby

zbyt długo nie zajmować się nie

mi.
Chciala każdą chwilę dnia i

nocy, poświęcać dla niego.

Gd nie to poświęcenie,

Bóg wie, czy byłby jeszcze przy

życiu... mogła powiedzieć, że to

cna go cudem uratowała.

Dwa lata trwała ta niemoc i

choroba, dwa lata długie, cięż-

kie, liczone na minuty niemal,

nie na dnie i miesiące.

Lekarze w pierwszej

nie widzieli ratunku.

Najstarszy z nich, przyjaciel

domu, po konsyljum odbytem

przy łożu pacjenta, wziął ją za

obie ręce i nie mogąc ukryć

wzruszenia, drżącym głosem

rzekł tylko:

- Trzeba mieć w Bogu na-

dzieję; wypadek bardzo ciężki,

ale organizm młody.... natura

czasem cuda czyni. =

To było zbyt wyraźne. W tem

pocieszeniu odczuła groźną pra-

wdę, pod której wrażeniem zdrę

twiała, twarz jej powlokła się

jakąś siną, glinianą barwą. Nie

przemówiła ani słowa, nie za-

chwiała się, ani jedna łza z o-

czu jej nie spadła, stała w miej-

seu, jak aż gdy zo

stała samą, podeszła edtywna,

wyprężona z gwałtownym wysił

kiem woli do łóżka chorego ut

kwiła w jego bladych, mart

wych rysach swe oczy i patrza-

ła w nie z surową jakąś powagą,

a potem wzrok przeniosła na

ścianę, gdzie wisiał Chrystus w

cierniowej koronie i strasznym

jakimś, rozpaczliwym _głosem

wybuchła:

- Nie, ty mi go nie możesz

zabrać, Boże!...

Chrystus miał głowę zwieszo

ną smutnie, boleśnie; w niebies-

kiem świetle migotliwej ampul-

ki, która się przed nim paliła,

powieki jego zdawały się podno

sić i spuszczać, a usta poruszać,

\jakby miłosierną modlitwą „za

tych, którzy cierpią".

- Ty nie możesz umrzeć!-

powtarzała suchym,  bezdźwię-

cznym głosem, pochylona nad

bezwładnem ciałem mężczyzny

- ty nie możesz umrzeć, nie!...

Strasźną noc przeżyła wów-

czas. ale... natura czasem cuda

czyni, jak dobrze powiedział sta

ry lekarz, który następnego dnia

ramiatko już pukał do drzwi ich

mieszkania i służącą obrzuciw-

 

chwili

 (Oiąg dalszy na str. 14-j)

WŁ, ST. REYMONT.

Kościół wrzał od przerażają

cych krzyków i szlochań, bo-

wiem armaty grały nieustannie,

jak burza przewalająca się ze

strony na stronę i hucząca co-

raz bliżej i groźniej, że rozdy-

gotaly sig prawieczne mury, -

dzwoniły szkliwa pająków, zwie

sających od niskich sklepień, a

ludzie zamierałi w śmiertelnej

trwodze. Bitwa wybuchnęła o

świtaniu, niespodzianie; wsie

stanęły w płomieniach i setki

armat zaśpiewały ponury hymn

śmierci i zniszczenia, Ulewa pio

runów spadła na ciche. uśpione

wioski. Ludzie, śmiertelnie wy-

straszeni, rozpierzchli się niby

ptakowie po lasach i zbożach,

uciekali, gdzie ich poniosły o-

czy, gdzie miarkowali, jakie ta-

kie bezpieczeństwo. Więc koś-

ciół stawał się jedyną ucieczką

przed zagładą; ikto jeno zdążył,

chronił się w jego mury potęż-

ne, pod opiekę krzyża świecą»

cego na wieży dawał skolatang

głowę. I wciąż jeszcze napływa

ły nieprzytomne od strachu gro

mady, wciąż wality się w mro-

cznych nawach tłumy nędza

rzów i co chwila wybuchały dzi-

kie, obłędne skowyty trwogi,

gdyż straszliwe, wzmagające się

z minuty na minutę, bicie ar-

mat, jakoby bicie jakich$ po-

twornych dziobów kujących nie-

ubłaganie we wszystkie głowy

i serca, doprowadzało do szaleń-

stwa, Przyciszyło się nieco, gdy

ksiądz wyszedł ze mszą uroczy»

stą na intencję odwrócenia klę-

ski, ale skoro jeno wyjął z ta-

bernaculum Przenajświętszy Sa

krament, pierwsza kula uderzy-

ła w kościół. Posypały się strza

skane szyby, kurz  przysłonił

nawy i obłąkańczy krzyk zatar-

gal murami. Ksiądz nie przer.

wał nabożeństwa, widniał przed

wielkim ołtarzem niby białe zja

wisko, świece płonęły jarząco i

z chmurnej głębi wielkiego o-

brazu wynosiła się jasna postać

zmartwychwstającego Chrystu-

sa. Przypadły do niego wszyst-

kie oczy, zgorączkowane wargi

spłynęły szeptem pacierzów. -

Łzy lały się po twarzach i zdu-

szony straszny płacz rozdzierał

serca, Kościół napełnił się wa-

rem błagań, jęków i szlochów.

Pokos ciał walił się w proch z

rozkrzyżowanemi ramionami i

 

stką rozpaczą żebrał

nia. Ten okropny chód człowie-

czej niedoli zgłuszył nawet od-

głosy bitwy i huki armat. Przez

wielkie drzwi szeroko wywarte,

zaglądał słoneczny poranek sier

pniowego dnia, niekiedy wpada.

ty wróble stada i z wylękłym

świergotem obsiadały grzymsy i

ołtarze, a niekiedy napływały

dymy gryzącą chmurą spaleniz-

ny.

Naraz jakby potworna pięść

huknęła w dzwonnicę na wieży,

trzask piorunów rozdarł powie-

trze, zwaliky się mury, zajęcza»

ly spadające dzwony, tynki

wraz ze szkliwem pająków posy

pałysię na głowy. Wszyscy

cili sig w panicznym strachu do

wyjścia, zdało się, że cały koś-

ciół runie. Powstały dzikie sce-

ny tratowań, szał bezprzytom=

nej ucieczki, ryki zwierząt mor-

dujących się nawzajem. Ale że

właśnie zabrzęczały dzwonki na

Podniesienie i ksiądz z niewzru

szonym spokojem odwrócił się z

Przenajświętszym Sakramen-

tem, wzburzone fale opadły i roz

płynęły się po mrocznych na-

 

 

czołgając się przed ołtarz, wszy |

 

Statek Rambosu ugrząsi, niu mielikoie" y

nego #:Włoch..

wach, Lud wrócił do przerwa-

nych pacierzów, ale modliły się

tylko wargi, bitwa bowiem zbli-

żała się wilczemi skokami i ze

wszystkich stron huczała roz-

srożonym huraganem, Już sły-

chać było coraz bliżej dzikie chi

choty szrapneli, basowy huk

armat, suche trzaski salw ka-

rabinów i ohy@ne, monotonne

wdakanie mitraljez. Zasię chwi-

lami buchał jakiś ogromny

krzyk. rozlegały się gwałtowne

tętenty i turkot pędzących wo-

zów amunicyjnych.

Ze wsi podnosiły się długie,

żałosne ryki bydła i wycia psów.

Jakby grobowy kamień przy-

walał wszystkich; rwały się pa-

cierze, ostygały serca, bezna-

dziejność wyzierała z twarzy

szarych, zmartwiałych w męce

i tępa głucha rezygnacja zaka-

mieniała dusze. A kiedy znowu

jakaś kula uderzyła w kościół i

rozległ się głuchy łoskot pęka-

jących murów, tylko niewielu

uciekło, reszta klęczała wpatrzo

na nieprzytomnie w księdza i

jakby wyczekująca na cud zba-

wienia. Ale cud się nie stawal,

natomiast armaty jęły bić w

mury coraz uporczywiej, niby

jakieś piekielne dzięcioły, że już

pękały ściany, zapadały się da-

chy i część sklepienia runęła.

Wtedy strach rozpędził wszyst-

kich po polach. Ani się kto za-

troskał o zabitych i rannych,

daremnie jęczeli wśród rumo-

wisk i kurzawy. Kościół , pozo-

stał prawie pusty, tylko przed

oltarzem klęczało kilku chłopów

z zapalonemi wielkiemi świeca-

mi i ksiądz. A kule już biły cel

nie, już każda nieubłaganie tra

fiała. Co chwila wybuchał

grzmot, co chwila kościół dygo

tal w posadach 1 co chwila no-

wy cios uderzał w prawieczne

mury. Biły w niego ze wschodu

i biły z zachodu a z jednaką, nie

ustającą ani na jedno mgnienie

zaciętością. Kościół umierał roz

dzierany na strzępy. Niewiado-

mo jakim cudem trzymało się

jeszcze prezbiterjum i żyła ta

nieulękła gromadka. Dopiero

gdy runał jeden cały bok koś-

cioła i tą śmiertelną raną bły-

snęło słońce i zamigotały pola,

ksiądz zadrzał nieco 1, skończy

wszy mszę wziął złoty kielich z

Sakramentem w drżące dłonie.

Ostatni raz odwrócił się na koś-

ciół I oczami z tamtego świata

powlókł po ruinach, westchnął

ciężko, uniósł ostrożnie święte

naczynie i zstępując ze stopni

ołtarza zalntonował głosem mo

cniejszym nad spite wszystkie-

go świata:

„U drzwi Twoich stoję Panie"

I ruszył prosto przez skrawio

ne rumowiska, przez trupy i zło

my, nie bacząc na grady kul, na

padające mury, na jęki żywcem

pogrzebanych.

- „Czekam na Twe zmilowa-

nie" - wtórowali ogromnemi

głosami chłopi postępujący

przed nim z zapalonemi świeca-

ml, jakby na procesji. Mini-

strant w komży i czerwonej pe-

lerynce wyprzedzał i dzwonił.

Przystawali na mgnienie przy

białej, szerokiej drodze. Ogrom=

na wieś rozłożona w koło kościo-

ła i tongca w sadach, stała w o-

gniu, Morze płomieni przewala-

ło się z sykiem i trzaskiem, -

Czarne dymy snuły się pizko

nad ziemią. Paliły sig z na

pniu; nieobjęty lan pszenicy

drgał pokryty różową płachtą

©
jest.

 

 

WYNI
EŚLI
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ognia. Paliły się nawet sady i

płoty. Gdzieś rozpaczliwie ry-

czały krowy. Bitwa huczała do-

koła! Ryk armat szarpał powie-

trzem, Jakieś złe, niewidzialne

moce szamotały się ze sobą. I

nigdzie nie dojrzał nawet czło-

wieczego cienia.:

- Gdzie iść? Jak wynieść

Przenajświętszy Sakrament z

tego potoku ognia i krwi? Wszę

dzie śmierć wyła pieśń nieubla-

gania, wszędzie mord, wszędzie

nieszczęście. Ksiądz zmierzył o-

ma białą drogę; była nieco

yniesiona i obsadzona topola»

mi, które chwiały się ustawicze

nie, jakby targane wichurą. -

   

Słońce świeciło, Miało się na u- |

›ał. Niebo wisiało bez chmur.

Spokój letniego dnia spływał z

błękitów. Jeno nad ziemią sza-

ała zawierucha i pola okrywa

y dymy i pożoga, zaś białą dro.

gę zasypywały pociski ze wszy-

itkich stron, że co trochę, wy-

tryskiwały fontanny ziemi, lecia

ly potrzaskane gałęzie i waliky

się odwieczne drzewa, jak ptaki

z rozpostartemi skrzydłami.

„U drzwi Twoich stoję, Pa-

nie!" Zaśpiewał znowu kdjądz

i nieulękle ruszył przez wieś, ku

lasom, widniejącym na horyzon-

cie granatowym pasem.

I przeszli. Oszczędził ich ogień

i nie tknęły nawalnice kul. W

polach, daleko już za wsią, za-

częli się pokazywać ludzie, wy-

pełzający z jakichś jam i ro-

wów. Widok księdza w kościel-

nych szatach złotego kielicha i

świec płonących, budził niewy-

słowione zdumienie.  Wstawał

podziw i cześć. Ogarniało ich

święte uniesienie. Nie czuli już

trwogi. Blada twarz księdza, je-

go wniebowzięte oczy i kielich

z żywą krwią i ciałem Pan-

skiem, dawal dziwną moc, nie-

złomną nadzieję i' wiarę. Nikt

się o nic nie pytał, każdy wie-

dział co powinien. Dobrowolnie

stawali bronić świętości, dobro

wolnie szli na śmierć prawie pe-

wną. Szli zwarci jedną wiarą i

pragnieniem i jednem uniesie-

niem śpiewający. I chocia

śmierć zaczęła ich kosić, nikt

się nie cofnął. Kto padł, pozo-

stawał na białej drodze, a żywi

parli się naprzód, strzegąc świę

tego skarbu nad skarby. Na ja-

kiemó wzgórzu, bardziej wysta-

wionem na strzały, ksiądz się

zachwiał i niby ktoś podcięty le-

ciał na ziemię, ale nim padłjuż

kielich ujęły Inne mocne dłonie,

wyniosły go w górę i poprowa-

dziły rozśpiewane rzesze.

Szli niczem niepowstrzymani;

miaźdżyły ich padające drzewa,

rozrywały szrapnele, siekły ka-

rabinowe grady, prażylo słońce

i grodziły drokę trupy, jęki i pla

cze, Znowu nowe ręce poniosły

święty symbol, Gromada rzedła,

kule co chwila robiły szczerby,

co chwila ktoś padał zabity, kie

lich przechodził z rąk do rąk.

Niósł go jakiś szlachcie! Niosła

dama w żałobie! Niosło pacholę

z chabrowemi oczyma! Niósł ja-

kiś ranny żołnierz! Niósł, kto

był pierwszyz brzega. Aż w koń

cu przeszedł w twarde, spraco-

wane chłopskie dłonie.

Ilu ich jeszcze padło! Ilu po-

zostało na tej białej, kalwaryj-

skiej drodze! Ale niestrudzenie

nieśli wskroś huraganów,

wskroś śmiertelnych odmetow

bitwy, wskroś pożogi 1 zniszcze-

inia,

I wynieśli.

   
ly Rock z poźdóra dprzwada. :

  

George Kennedy i kapitan Howard,

sportowej, celującej w grze w piłkę koszykową. Obaj mieszkają

w Chillicothe, Mo.

iP"sa

należą do jednej grupy

 

A. Mickiewicz.

 

DOM RODZINNY

(Wyjątek z „Dziadów").

Niedawno odwiedzałem dom nieboszczki matki;

i I ledwie go poznać mogłem! już ledwie ostatki!

Kędy spojrzysz - rudera,, pustka i zniszczenie!

Z,płotówkoły, z posadzek wyjęto kamienie,

Dziedziniec mech zarasta, piołun, ostu zloła,

Jak na cmentarzu w północ, milczenie dokoła!

0, inny dawniej bywał przyjazd mój w te bramy,

Po krótkim oddaleniu gdym wracał do mamy!

Już mię dobre życzenia spotkały zdaleka,

Życzliwa domu czeladź aż za miastem czeka;

Na rynek siostry, bracia wybiegają mall,

„Gustaw! Gustaw!" wołają, pojazd zatrzymali:

Lecą nazad, gościńca wzłąwszy po pierogu.

Mama z błogosławieństwem czeka mnie na progu:

Wrzask spółuczniów, przyjaciół ledwie nie zagłuszy!

Teraz pustka, noc, cichość, an! żywej duszy,

Słychać tylko psa hałas I coś nakształt stuku;

Ach! ty to, psie nasz wierny, nasz poczciwy Kruku!

Stróżu 1 niegdyś całej kochanku rodziny,

Z licznych sług i przyjaciół tyś został jedyny!

Choć głodem przemorzony 1 skurczony laty,

Pilnujesz wrót bez zamku i bez' panów chaty,

Kruku mój! pójdź tu, Kruku! - Bieży, staje, słucha,

Skacze na piersi, wyje - i pada bez ducha...

Ujrzałem światło w oknach; wchodzę - cóż się dziejo?

Z latarnią z siekierkami plondrują złodzieje,

Burzą do reszty świętej przeszłości ostatki!

Wmiejscu, gdzie stało niegdyś łoże mojej matki,

Złodziej rąbał podłogę i odrywał cegły;

Schwyciłem, zgniotłem, - oczy na łeb mu wybiegły!

Siadam na ziemi, płacząc, W przedporannym mroku

Ktoś posuwa się, kijem podpierając kroku.

Kobieta w reszcie stroju, schorzała, wybladła,

Bardziej do czyścowego podobna widziadła:

Gdy obaczy straszliwą marę w pustym gmachu,

Ksiądz.

J. A. HERTZ.

Poprzez ogród cały rzewne

płynie łkanie.

Z oczu mych cicho spada łza...

We mnie i dookoła mnie za-

panował taki straszny, taki sza-

ry smutek; po trawie pełza, o.

siadł ~na kwiatach, szczyty

drzew zdobył i wcisnął się prze-

mocą do mego serca.

I ani jednego promienia, ani

jednej chwili jasnej,

A ten deszcz, jak łzy sieroce,

pada baustafmłeu

A zdawało się, że lato będzie
gorące, upalńej wszystko mia-
ło się kąpać, tonąć w słońcu ja-
snem, ogromnem...

| A po włośnie, po pięknej, po
krótkiej „wiośnie, miast słońca,
miast żaru - słota i chłód.

Serce me skurczył ból tak
wielki ból; wciskają się doń za
smutkiem, za szarym: to niebo
ponure, beznadziejne, i ten tka-
jący ogród cały, i te spływa-
jące ciągle łzy sieroce - ten

  deszcz! ten deszcz...
Dusza ma, które przeczuwała  

Zegnając się i krzycząc, słania się z przestrachu.
- Nie bój się! Panu Bóg z nami! ktoś, moja kochana?
Czego po domu pustym błąkasz się tak z rana?
„Jestem biedna uboga - ze łzami odpowie -
W tym domu niegdyś moi mieszkali panowie;
Dobrzy panowie, niech im wieczny pokój świeci!
Ale Pan Bóg nie szczęści dla nich 1 dia dzieci, -
Pomarli, dom ich pustką, upada i gnije,
O paniczu nie słychać - pewnie już nie iyje!“
Krwig mi serce nabieglo, wepartem sig u proga...
Ach! więc wszystko minęło?

Prócz duszy t Boga!
Wszystko minie na ziemi - szczęście 1 nledola.

C H W I L A
A . (Impresje).

iy proroczym 1 przejasnym
śnie czuła pieszczoty słońca, już,
już miała się otworzyć, a z niej
na świat, na ludzi |wszystkich
miała popłynąć olbrzymia lawi-
na szczęścia, radości, wesela,
gdy ten wiatr zimny, ponury za-
trzasnął jej podwoje - może na
zawsze,

I zamknęła się dusza moja, a
wezbrany w niej potok lawy go-
rącej, który miał być szczęś»
ciem i weselem tysięcy - pali
ja i pożera.

Była skarbcem przecudnym,
pełnm szczęścia, teraz jest
szczęścia grobem...

Pąki na krzakach róż tak się
mały. do pocałunków słońca.
tak się już garnęły do świata,
do ręki zbożnej, mającej je zer-
wać w upojeniu i zachwycie, a
teraz smutnym wyglądem swym
skarżą się na tę okropną krzy.
wdę: na słotę jesienną i chłód
tuż po wiośnie i na straszny,
najstraszniejszy z głodów
głód słońca

WYDABŁE NIEDZIELNE
z aem F
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Mikroby mają największych

wrogów w pośród siebie.

Ostatnio nauka medycyny wykryła nowego

„Ultra mikroba", którego można nazwać ka-

tem dla reszty mikrobów.

WYDANIE NIEDZIELNE
  

  

      

  

      

  

 

cych w miejscu, gdzie ma swe sie-
dlisko największa część wszelkie
go rodzaju bakcylów znajduje się
ona także w wielu miejscach na po
wierzchni wszelkiego rodzaju or-
ganizmów. Jest faktem stwierdzo-
nym, że „ultra mikroby" znajdują
wie wszędzie tam, gdzie się znaj»
duja żywe organizmy w ziemi,
rzekach i oceanach.
Faktem jest, że istnienie ultra

mikrobu stwierdzono w rzece Jum
ma w Indjach, gdzie poraz pierw-
szy wykrył go dr. d'Herelle w swo
jej monografji. Było to w r. 1896,
w pobliżu miasta Agra, znanego
czytelnikom pówieści indyjskich.
W tym roku dr. Hankin odkrył,

NOWO WYKRYTY MIKROB MOZE BYC WYCWICZONY W
TEN SPOSOB, ZE BĘDZIE NISZCZYŁ ZARAZKI
BAKCYLOWE, PODOBNIE JAK TRESOWANE

SOKOLY TRAPIĄ DZIKIE PTACTWO

  

  

REFERAT ~
DR. TEODORA MAISCHA

STATNIA nagroda amsterdam-
skiej Akademji Nauk Leeu-

wenhoek - zloty medal preyzne-
ny dr. Feliksowi Hubertowi d'He-
relle, kanadyjskiemu uczonemu i
odkrywcy najmniejszego i najbar
dziej potężnego mikroba przypo-
mina badania bakterjologiczne do
podania Gulivera o istnieniu ka-
rzelków, Liliputów 1 olbrzymów
Brobdingach.

Nagroda Leeuwenhoeka - zło-
ty medal jest w wielkiej cenie.
Jest ona przyznawana tylko za
wielkie naukowe odkrycia, dokony
wane w ciągu ostatniego dziesię-
ciolecia, Wielu uczonych porownu-
je to odkrycie najmniejszego mi-
krobu z odkryciem bakterji przed
stu laty.
Właściwa historja tego odkry-

cia ma dopiero być napisana. Na-
pisanie jej prawdopodobnie zabie-
rze kilka lat. Zaciekawienie odkry
ciem ultra mikrobu, albo jak go
nazwano „bacteriophaze" - dla
skrócenia „phaze", nabrało rozgło
su w Stanach Zjednoczonych po
ogłoszeniu przez dr. Roberta 8.
Green, profesora asystenta wy-
działu bakterjologji na uni.
wersytecie w Minnesota. - Prof.
6. Green idąc za przykładem dra.
d'Herelle, zdołał zastosować jego
ultra mikroba do zwalczania zaraz
ków zapalenia płuc, tyfusu, dyfte-
rji i czerwoni.

Mniej uświadomieni w sprawie
medycyny ludzie, nie posiadali się
z radości, że z odkryciem mikroba
„phaze" ludzkość zostanie uwolnio
na od zarazków najróżnorodniej-
szych epidemji, a na ziemi zapa-
nuje utopijne szczęście wśród ludz

, kości wolnej od cierpień, Niestety,
mylą się cl, którzy tak sądzą, Hi-
storja tego olbrzyma zwalczające»
go olbrzymów większych od siebie,
jest dziwnem splataniem przecie
wieństw.

Uczeni na całym świecie obecnie
prowadzą badania nad „bacterio-
phaze" aby się dowiedzieć o rze-
czywistej sile ultra-mikroba i je-
ką pozycję zajmuje on w świecie
bakterji i czy jest istota żyjącą,
czy też tylko nieznaną siłą.
Czemkolwiek by nie był ów „ul-

tra-mikrob", jest on niezwyciężo-
nym bojownikiem przeciw swym
odwiecznym nieprzyjaciołom bak»
eylom epidemji. Przenika on ko-
mórki bakoyli. Jak prawdriwy ba-
kcyl-pasożyt rozmnaża się on 20-
krotnie w ciągu 3 godzin. W tym
czasie bakcyle chorób nabrzmiews
ją i ogarnięte jakąś gorączką,
eksplodują.
kEkm; ultra-bacteriophaze wte-

Jednym z największych od-

kryć w medycynie było od-
krycie „antytoksynów", od-

trutek, z których pierwsza
była serum przeciw ospie.

Obecnie lekarze preparują te
odtrutki w olbrzymich iloś-

clach z krwi końskiej, któ-
rym poprzednio zaszczepiono

bakcyle ospy.

dy wydziela płyn zwany lysem,
który rozpuszcza cząstki. bakcylów
z łatwością, następnie pochłaniane
przez ultra-mikroba, który ma te
właściwości, że odżywia się tylko
ciałami bakcylów. Nie może on ży
wić się innemi ciałami, może on
żyć tylko tam, gdzie się znajdują
bakcyle chorób, jego odwieczni nie
przyjaciele, na których żeruje ja-
ko pasożyt. Jeżeli znikną bakcyle
ultra, mikrob zaczyna znikać i gi-
nie z głodu.

Z tego powodu trudno pomyśleć,
ażeby w świecie nastąpił czas, kie-
dy by przestały istnieć kcyle,
bo równocześnie przestałyby ist-
nieć mikroby. Równowaga może
być zakłócona, jak to się ciągle
dzieje, ale rzeczy wracają znowu
do równowagi.

Jakkolwiek na świecie znajdują
się różnego rodzaju epidemje, ist-
nieje tylko jeden. ultra-mikrob
„phaze", obdarzony niezwykłym
apetytem do pochłaniania bakcyli
zaraźliwych chorób, Przez sztucz»
ną hodowlę, albo specjalną kultu-
re bakterjolodzy mogą wyćwiczyć
pokolenie „ultra mikrobów" rzu.
cające się z żarłocznością na bak-
cyle chorób. To jest faktem nie da
jącem się zaprzeczyć.

„Phaze" znajduje się we wnę-
trznościach wszystkich istot żyją-

 

jak mu się zdawało nadzwyczajną

najmnie

dla okrętów floty wojennej.

 

EDNYMz największych wostatnich 10 latach odkryć w dzie
dzinie medycyny, jest wyosobnienie i rozpoznanie jednego z
jmni ch, ale zarazem najsilniejszych mikrobów, zwanego

w nauce lekarskiej pod nazwą „phaze", którego odkrycia doko-
nał kanadyjski uczony Dr. Feliks Hubert d'Herelle.

Odkrycie dokonane przez uczonego kanadyjskiego ma tak
wielką doniosłość, że holenderska akademja lekarstwa przyzna-
ła mu pierwszą nagrodę lekarską, dawaną tylko za najdonioślej-
sze odkrycia w dziedzinie medycyny dla dobra ludzkości.

Nowo odkryty „ultra mikrob" jest podobny w swojej dzia-
łalności do biblijnego Dawida i Goliata.
wśród bakcyli morduje bezlitośnie inne bakcyle, które w sto-
sunku do karzetka sq Goljatami.

Jeden z amerykańskich lekarzy użył nowo odkrytego bak.
cyla „phaze" do zabijania zarodków takich chorób, jak zapale-
nie płuc, tyfusu, dyfterji, czerwonki i antraxu.

Bakcyl „phaze" jest pasożytem, który żyje na innych bak-
cylach. Jest on straszliwym szkodnikiem dla swych niy
których żyje, albowiem rozmnaża się dwudziestokrotnie w cią-
gu trzech godzin i jest strasznym, jak torpedy łodzi podwodnych

Nasi potomkowie prawdopodobnie przy zwalczaniu choroby
będą przywoływać lekarzy nie w innym cel, jak dla zaszczepie-
nia osobom dotkniętym chorobami bakcyla „phaze", który wpu-
szczony do krwi chorego natychmiast przystąpi do tępienia za.
razków choroby, którą został dotknięty pacjent.

Ten Dawid karzelck,

iar, na

  

antyseptyczną właściwość wód rze
ki Jumma, W pobliżu tego miasta
dr. Hankin znalazł 100,000 bakte-
rji ma jeden kubiczny centymetr.
W pewnym oddaleniu od miasta,
woda rzeki wykazała tylko od 90
do 100 bakterji na centymetr kubi
czny. Widocznem było, że w wo-
dzie istnieje jakaś siła niszcząca
zaraźliwe bakcyle. Dr. Hankin
wtedy jeszcze nie przypuszczał o
istnieniu ultra mikroba.

Był to jednak już początek. -
Przed pięciu laty szkocki uczony,
dr. Twort ustalił teorję o Istnie-
niu ultra mikroba. Naturalnie zo-
stał wyśmiany, Dr. d'Herelle tak-
że pracował na podstawie teorji,
ale doszedł w swej teorji do ta-
kich wniosków, że bakterjolodzy
zostali zelektryzowani. Jakkolwiek
uczeni całego świata zastanawiają
się nad wynikami jego badań, ba-
kterjołodzy nie są skłonni do przy
jęcia wyników jego badań.

Bacteriophaze jest najmniej»
szym mikrobem, znanym bakterjo

«ageue

W ostatnich czasach wynaleziono tak zwany „vaporizer",
ulatniacz, z którego ulatnia się gaz i zabija bakcyle, powo-
dujące zaziębienie. -' Obecnie lekarze spreparowali. odpo-
wiednię przyrządy, zawierające „Odtrutki"

wszelkiego rodzaju bakcyli,

Idgom. Najsilniejszy mikroskop
nie jest w możności go odkryć. Je-
dyne pojęcie wielkości „ultra mi-
krobu" daje przecedzenie mikrobu
przez najgęstsze płótno, jakie mo-
że być znalezione.

Jedną z najbardziej znamien-
nych stron całej teorji, jest ta,
że ultra mikroby obdarzone są siłą
przyswajania sobie pokarmu z za-
raźliwych bakcyli, które w porów.
naniu do ultra mikrobów sg stra-
szliwemi olbrzymami.
W swojej książce dr. d'Herelle

wyjaśnia szczegółowo hodowlę ul.
tra mikrobów i sposób atakowania
przez nich bakcyli, mających wię-
kszą siła oporu, Ultra mikroby są
bardziej uzdolnione do zwalczania
swych naturalnych przeciwników,
aniżeli do zarażania wnętrzności
istot żyjących. Dr. d'Herelle wy-
produkował gatunek ultramikro-
bów niezwykle uzdolnionych do
zwalczania bakcyli gatunku „sta-
phylococcus". Te same ultra mi-
kroby jednak nie okazywały żad-
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nej chęci do zwalczania  bakcyli
czerwonki. Dr. d'Herelle pragnął
uczynić swe ultra mikroby równie

ergi i do I oby-
dwuch gatunków bakcyli. .

Mieszanina zawierająca
ilość bakcyli epidemji „staphylo-
coceus" i czerwonki została przy-
gotowana, Do niej wpuszczono 10
kropli „phaze". Bakcyle epidemii
,.staphylococcus" zostaly zniszczo
ne za jednym zamachem, podczas
gdy bakcyle czerwonki nie sobie z
tego nie robiły. Dodano więcej mi-
krobów epidemji „stąphylococeus"
z tym samym rezultatem. Gdy ten
proces został powtórzony jedenaś-
cie rózy z rzędu, ultra mikroby
nagle zaatakowały bakcyle czer-
wonki z wielką gwałtownością, po
nieważ zostały do tego wykeztal-
cone przez specjalną hodowlę
przez atakowanie bakcyli epidemji
„staphylococcus'a"
Walka ultra mikrobów przeciw

bakcylom nie jest jednostronną,
jak wyjaśnia dr. d'Herelle w swo-
ich spostrzeżeniach. „Ultra mikro-
by" mogą nabyć gwałtowności
przy atakowaniu bakterji, zależnie
od sposobu swego odżywiania i o-
koliczności, w których albo bakcy-
le, albo ultra mikroby znajdują
dla siebie lepsze warunki istnie-
nia. Im częstsze jest zarażenie pe-
wnego organizmu danego rodzaju
bakcylami, tym
okazują się ultra mikroby, które
się rzucają na swych przeciwni-
ków z niesłychaną żarłocznością.

Jeżeli bakcyl, który zaatakował
pewien organizm jest powodem
wewnętrznego zakażenia, albo je-
żeli drogi zakażenia prowadzą do
wewnątrz, wtedy proces zaratenio
wy jest powstrzymany natych-
miast przez ultra mikroby, zanim
się pokażą w organizmie objawy
śmiertelności. A

Początek każdej epidemji zaw-
sze ma przebieg gwałtowny z po-
wodu gwaltowności bakcylów,któ-
re się szybko rozmnażają w ży»
wych organizmach. W ten sposób
epidemja przybiera katastrofalne
rozmiary. Równocześnie wzmagają
swą działalność ultra mikroby. -
Zaraza ustaje, gdy w poszczegól-
nych organizmach rozwinęła się
odpowiednia ilość ultra mikrobów,
zwalczających bakcyle.

Dr. d'Herelle graficznie opisuje
przebieg tej walki obserwowanej
pod mikroskopem, Bakcyl epide-
mji jest doskonale widoczny. O-
prócz bakcyli epidemji mikroskop
ukazuje obecność
nych prawie ziarenek, które jed-
nak nie mogą być czem innem, j.k
„bacteriophazami", zwanemi ina-
czej „ultra mikrobami". Po 45
minutach ciągłej obserwacji, nie-
które z tych ziarenek przedostały
się do bakcyli epidemji. Z uply-
wem czasu ziarenka te przepełnia-
je wnętrza bakcyli. Ze zwiększe-
niem się objętości bakcyli epidemi
cznych znikały rozalane po ich
wnętrzu ziarenka ultra mikrobów.

' W półtorej godziny po zaobserwo
waniu doświadczenia komórki ba-
kterji poczynają pęcznieć, a nastę-
pnie pękać. W tym samym czasie
dr. d'Herelle zaobserwował wzrost
ilości ziarenek, ultra mikrobów we
wnętrz komórek bakcylowych.
W 10 minut później bakcyle opi

demji przypominające kształty re-
gularnych kuleczek, popękały jak
bomby, otaczając się jakby mgłą.
Eksplozja uwolniła ziarenka ultra.

mikrobów, które potem rzucają stę
na bakcyle i poczynają je pożeraó.

Dr. d'Herelle stwierdził, że zla«,
renka są niczem innem, jak ulm_
mikrobami, wrogami bakcyli epl?
demicznych. Ultra mikroby wedź
lug teorji dr. d'Herelle posiadają
niezwykłą żywotność. _Hodowane
sztucznie, zamknięte szczelnie w
epruwetkach, mogą zostać przy ży
clu przez 6 lat. Naturalnie, wśród
nich także panuje śmiertelność.
Po 2 latach odosobnienia w epru
wętkach, gdzie zamknięto 2 miljo
ny na jeden centymetr, znaleziono
tylko jeden miljon żyjących ultra
mikrobów.
Punktem zwrotnym przy odkry -

ciu ultra mikrobu był wypadek, ja
ki zaobserwowano przed kilku la-
ty w szpitalu Pasteura w Paryżu.
Jeden z pacjentów cierpiał na

gwałtowną czerwonkę. Codziennie
zaszczepiano mu specjalną dozę
mikrobów dezynteryjnych, które
spowodowały osłabione walką ultra
mikroby do energicznej kontrwal-
ki 1 w przeciągu kilku godzin zni-
szczyły bakcyle czerwonki. Pa-
cjent natychmiast okazał znakom!
tą poprawę w swem zdrowiu i na-
stępnie szybko wyzdrowiał,
Wykrycie ultra mikroba przy-

chylnego dla istot ludzkich bez-
wątpienia będzie miało nieocenio-
ny wpływ na dalszy bieg historji
ludzkości. Użyteczność ultra mie
kroba staje się tym większe, 28
może być sztucznie hodowany. -
Człowiek ciągle walczy z choro:

ba i dlatego z czasem nabiera nad
zwyczajnego odporu przy zwalcza-
niu zaraźliwych bakcyli. Pomiędzy >
żyjącem organizmem bakcyli epi-
demicznych a ultramikrobami za-
chodzi dziwny stosunek równowa»
gi sił - Jednym słowem stosu- -
nek w życiu ludzi i stworzeń ży="
jących na powierzchni ziemi może
z łatwością być zaobserwowany w >
świecie mikrobów.

uda się zabezpie-
czyć ludzkość przed ofiarami z po
wodu epidemji przez zaszczepienie - **
ultra mikrobu „phaze" i uczynie-
nie żywego organizmu nie podat-
nym na ataki bakcyli?

Można zabić wszystkie bakeyle
znajdujące się w epruwetce, ale nie
można zabić wszystkich bakeyli
znajdujących się w żywym orga-
niżmie,

Uczeni lekarze doszli do tego
stopnia doskonałości w swoich ba-
daniach, że mogą stwarzać choro- ***"
by i następnie je leczyć.

Pewien eksperyment w tym
względzie zrobił dr. d'Herelle, ale
dotychczas nie może ogłosić, iż mu !*"
się w zupełności udało wskrzesić , -
sztuczną chorobę, a następnie ją
usunąć,
Zaraza „Barbonne" jest prawie

w 100 procentach śmiertelna dla
stad bawołów.

Dr. d'Herelle przez wyhowanie
ultra mikrobu zdołał uczynić nie ''
szkodliwą zarazę która niszczy
stada bawołów.

Stada bawołów w rezerwacjach
rządowych, które są co roku szcze-
pione ultra-mikrobom, mie podle-
gają masowemu niszczeniu zarazy.
Uczonym angielskim nie pozo-

staje nlcvinnego, i!” tylko bliższe
zapoznanie się z istotą ultra
krobu, Mare“? pmkbtiyce skał::
się nieocenionem w zwalczaniu
zaraz wszelkich epldemji,
Te doświadczenia i imne pokrew-

nego rodzaju dowiodły, jak twier-
dzi sam odkrywca, że hodowla ul.
tra mikrobu może być sztuczną i
szczyci się nieocenionemi korzyś-
ciami dla ludzkości,
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MARJAN GAWALEWICZ:

MUU ...

(Ciąg dalszy: ze str. 12-67)
szy badawczym wzrokiem, przed
wejściem do przedpokoju jesz.
cze, pytał nieśmiałym szeptem:
- C&2.. pan żyje?
- Żyje... zaczyna panią pozna

wać.
Lekarz odetchnął głęboko.
Od tej chwili dwa lata ming-

„ły między życiem a śmiercią.-
dwa lata wegetacji...

Chory wrócił do przytomnoś-
ci po paraliżu, odzyskał nawet
władzę w lewej ręce, ale stracił
mowę; usta jego wydawały tyl-
ko jakieś dźwięki bez treści.
Jedynym wyraźniejszym okru

chem głosu ludzkiego zostalo
coś, co podobnem było do pierw-
szej połowy imienia kobiety
którą zdrobniale dawniej Mu-
nią nazywał.
- Muu... Muu! - powtarzał

x jakimé delwnym, przeciągłym
akcentem paralityk i resztę do-
powiedał oczyma, lub słabym
gestem lewej ręki.
Z początku to ,Muu..." było

tylko przyzywaniem jednej oso
by, którą chory znosił obok sie

' bie, później zamknęło w sobie
całą treść myśli, nie mogącth

posługiwać się bezwładnym ję-

zykiem, zdolnym zaledwie

.

do

nieludzkiego bełkotu.
W sparaliżowanym ciele u-

mysł nie przestawał pracować, i

ten właśnie kontrast fizycznej

niemocy z duchowemi jego siła-

gmi. sprawiał jakiś tragiczny e-

elt.
"-- Każde , Muu..." nabrało z cza

gem osobnego znaczenia" zroz!«

miałego jedynie dla ucha i ser-
ca domyślnej dozorczyni chore-

u-

BOT; jedną zgłoską rozmawiał z

nią, przywoływał do siebie, od-

powiadał na zapytania i wyra-

tai wszystkie uczucia; dla in-
nych nie było w tym głuchym

głosie żadnych odcieni, dla niej

zań tkwiła cała wymowa, słucha

na kochającem sercem, nie U-

chem.
Czasami jakaś dziwnie rzew-

na nuta brzmiała w tym
|

jedy-

nym wyrazie biednego parali-

tyka.

Pewnego dnia, pod koniec ma-

ja, zobaczył na piersiach swo-

ich bukiecik fijotków, przypięty

driącą ręką uśmiechniętej opie

kunki; zwrócił ku niej oczy, jak

by Chciał spytać:

- Co to znaczy?

Łzy miała na rzęsach, ale u-

śmiech na rozchylonych ustach.

- Zapomniałeś Jasienku -

odrzekła, na pozór wesoło i swo

bodnie, odgarniając mu włosy

ze skroni - dziś przecie rocz-

nica naszego ślubu... siedem lat,

jakeśmy się pobrali.

Chciała coś jeszcze powie-

dzieć, ale jej głosu zabrakło;

bała się zdradzić przed nim ze

swem wzruszeniem, ten dzień

tyle kontrastu mieścił w sobie

w porównaniu z ową chwilą,

gdy przed siedmiu laty stawali

u
Chory, oczy przymknął i bo-

lesny, pełen cierpienia
-

wyraz

przybrała blada twarz jego.

- Muul... - szepnął tak tkli

wie, z takim głębokim żalem i

bołeścią, jakby przez usta jęk

nolo szlochajace serce.

Ręka mu drzeć zaczęła gdy

ją podnosił z wysiłkiem, by u-

jąć dłoń żony i uścisnąć.

Usiadła naprzeciw niego i u-

dawała, że splata równiankę z

zerwanej trawy. -

Bzy woniały dokoła, świergo-

tało ptactwo na drzewach, słoń

ce przez galęzie złote plamyrzu

cało na przykryte szarym ple-

dem kolana paralityka, a świe-

ży, orzeźwiający powiew wiosny

przeciąguł ponad ziemię. ;

Mężczyzna schylił głowę ni-

tej na piersi, przymknął powie-

ki i jakby znużony tą jedną

chwila moralnego wstrząśnienia,

zaczął drzemać.

Usta jego poruszały się cza-

sem, a bolesny wyraz twarzy

amartwiat na rysach i prze-

szedł w jakąś spatyczną obojęt-

ność. .

Naprzeciw~ niego
-

siedziała

młoda kobieta z rękoma splecio-

nemi na kolanach i wpatrywała

się w twarz swego Jaaieńkar.

Bała się powstać, aby go nie

zbudzić szelestem...

.

Preypom-
niały jej się niedawne lata, a

niepowrotnie szczęśliwe, tak nie
"__-=
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podobne bo tej teraźniejszości
okrutnej, kiedy im obojga życie
rajskiemi kwiatami słało dro-
ę; zazdroszczono jej tego mal-
żeństwa z młodym, urodnym,
dobrym i bogatym Jasieńkiem.
A dzisiaj?

Dwa lata cierpień, jego zmie-
niły do niepoznania, jej zabrały
wszystko, nawet nadzieję, aby
jepiej być mogło. '
- Byle tylko gorzej nie by-

lo! - mówiła sobie w duchu z
jakąś niewymowną troską, któ-
ra ją lękiem przejmowała.

Młodość. zdrowie, -= wdzięki
tko straciło dla niej
odkąd on zaniemógł;

zapomniała o tem, że świat ist-
nieje, - jej świat zapadł w ru-
ing tego jednego żywota, który
los zawistny jakby klątwą jakąś
roztrącał,

Ludzie mówili: *
- Młoda jeszcze, owdowieje

i wyjdzie pawtórnie zamąż! -

a ona tego wdowieństwa oba-

wiała się, jak wiecznego potgpie

nia i była gotową tak u kolan

'ego wegetującego paralityka

życie całe przepędzić, byle go

tylko śmierć nie wydzierała z

jej rąk.

On sam spoglądał niekiedy na

nią z jakiemó niedowierzaniem,

śledził podejrzliwym wzrokiem

I ponuro wodził oczyma za to-

warzyszką swej niedoli; odgady

 

wala jego myśli i rumieniec o- '

blewał jej czoło, na płacz jej się

zbierało, a nie mogła uspokoić

go pierwsza, niepytana, słowa-

mi:

- Ufaj mi, wierz, nie zawio-

dę cię nigdy, mój biedaku!.. nie

myśl źle o mnie, bo każda taka

myśl mnie krzywdzi. *

Przypomniała sobie jego ba-

dawcze spojrzenia, któremi wi-

tał ją zawsze, gdy powracała do

domu z bardzo rzadkich wycie-

czek na miasto; w ostatnich cza

sach przestała zupełnie wycho-

dzić, bo jej nieobecność rozdra-

źniała go zanadto.

Wnocy, budził się nieraz nie

spokojny, podnosił głowę i sze-

roko otwartemi oczyma szukał

jej w półzmroku sypialni, a ja-

kimś głosem dziwnie przejmują

cym wołał:

- Muu

Musiała zrywać się z posta-

nie, podchodzić do niego i py-

tać najczulej :

- Czego chcesz Jasieńku?...

jestem tu... śpij, śpij moje ży-

cie, dopiero trzecia po północy.

Zdawało jej się, że bywał też

raz dopiero zazdrosny o nią, od

czasu swej choroby, dawniej w

nim tego nigdy nie dostrzegła.

Młody lekarz, który go co-

dziennie odwiedzał w zastęp-

stwie starego konsyliarza, był

jego kolegą szkolnym; miał za-

ufanie do jego wiedzy, ale pod-

czas każdej wizyty nie spusz-

czał oka z żony i z niego.

Nie pozwala! wychodzić jej

nigdy za nim do drugiego poko-

ju, uważnie podchwytywał każ-

dy wyraz ich rozmowy.

Raz, gdy dłużej niż zwykle

zatrzymała swą rękę w dłoniach

młodego doktora i uśmiechnęła

się do niego z podzięką za wia-

domość, że stan jej męża zdaje

się poprawiać, grożny wzrok

chorego zazdrośnika dreszczem

ją przejął. '
Biedna „Muu" zrozumiała, co

znaczyła ta wściekłość niemocy,

z jaką raz pierwszy zgrzytnął

zębami, gdy do niego podeszła.

zy z oczu ten je-

dyny raz w jego obecności. Mi-

mo to nachyliła się nad nim

złożyła pocałunek na jego czole,

pytając najtkliwszym głosem:

- Co tobie, mój biedaku?...

pan doktór powiada» że znalazł

cię zdrowszym dzisiaj.

Przypomniała sobie to wszy=

stko teraz, podczas snu jego i

jak anioł opiekuńczy ze złożone

mi-skzzydiami czuwała u kolan

męża, zapatrzona w twarz „SWo-

jego Jasieńka", czekając, aż się

obudzi i zawoła na nią, jak zwy
kle:

 

e:

- Muul... Muul... -

Na ustach miała uśmiech ła-

godny, ale łzy pod rzęsą; stary

konsyljarz powiedział jej bo-

wiem wczoraj wieczorem: '

- Moja pani, ten stan może

potrwać jeszcze lat kilka, ale

polepszenia trudno się już teraz

spodziewać; żal mi pani serdecz

niel... -

Powtarzala soble te stowa mie

mai z radością, bo jej utrwalały

nadzieję utrzymania go przy ży

ciu i dziwiła się, że ją stary do

któr... żałuje.

On jej miłością nie kochał

swojego pacjenta. NBP

j

 

 

W. JODKO.

Było to w roku 1900. Przy-

jechałem wtedy ze Lwowa do

Wilna. Przez granicę ułatwi

mi przedostanie się, jak zwykle,

Aleksander Sulkiewicz, za po-

mocą cudzej przepustki, ktrą

jakimś A wydostał.

Przepustkę tę zostawił u siebie,

w mieszkaniu, żeby nie narazić

jej, wożąc ją po kraju. Past

portu nie dał mi żadnego, pole-

cił tylko nauczyć się nazwiska

(którego teraz nie pamiętam),

oraz godności "starszyj kandi-

dat na sudiebnyje dolżnost!",

którą miałem podpisywać w ra.

zie potrzeby.

Z tą wskazówką i z porząd-

nym zapasem "bibuły" pojecha-

łem do Wilna, wraz z Sulkiewi-

czem, Zostałem tam ulokowany

na nocleg u pewnego studenta.

Dzień zszedł nam na rozmowach

z towarzyszami wileńskimi.

Nazajutrz miał przyjechać tow.

"Karbol" (Kazimierz Rotnow-

ski) z Łodzi, z wiadomościami

od Piłsudskiego.

I rzeczywiście Karbol przyje-

chal, ale z hlobową wieścią o

"wsypie" drukarni i jej kiero-

wnika. Pamiętam dotąd tę

chwilę. Wtem wszedł jakiś

brunet średniego wzrostu, z wy-

razistymi rysami twarzy. Sul.

kiewiez podszedł do niego i

chwilę z sobą rozmawiali.  Wi-

działem, jak twarz "Michała"

(Sulkiewleza) pociemniata. Pod-

szedł do mnie i powiedział mi

"Ziuk. wzięty." Dopiero

vc w godzin, gdy

mieliśmy się rozstać, potrzymał

chwilę mą dłoń i szepnął, na-

chylając się ku mnie: "Szkoda

Ziuczka." Dla jego-prostej, ale

głęboko uczuciowej duszy, uze-

wnętrznianie rozpaczy, która

napewno cały czas nim miotała

musiało wydawać się czemó w

rodzaju świętokradztwa.

Wkrótce zeszliśmy sig. we

czterech: Sulkiewicz, Rożnów,

ja i Sachs, późniejszy kierow-

nik "lewicy." Ukdadaliśmy dłu»

go plany, jak zaradzić stracie.

Gdy mieliśmy się rozstać, Roż-

nowski poprosił mnie o pienią-

dze, Miałem tylko storublów-

kę. Dałem mu ją z tem, że mi

nazajutrz odda 70. rubli, Po-

się: ja.do swe-

go studenta, Sulkiewicz do sta-

rego sympatyka - "sędziego

(adw. Zygmunta. Kruszewskie-

go), a Rożnowski wbrew prze-

strogom Sulkiewicza, do drukat-

ni wileńskiej, która była zara

zem jego mieszkaniem.

Nazajutrz spotkałem się rano

z Sachsemi poszliśmy razem

do „sędziego" z jakimś intere-

sem. Nie mieliśmy tam zastać

Sulkiewicza, gdyż ten powinien

był o 7-ej ranb wyjechać do śle»
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Dzwi się otworzyły i w nich po-

kazała się przekrzywiona ze

strachu twarz "sędziego", któ-

ry mi szepnął: "uciekajcie, u

mnie rewizja".

Zbiegliśmy ze schodów, ode-

szliśmyski ie kroków, po-

czem dopiero mogłem powie-

dzieć Sachsowi, co się stało.

Nie wiedzieliśmy co to znaczy.

Czy Karol przywiózł ze sobą z

Łodzi szpielów? Nie było to

prawdopodobne, gdyż zapewne

wzięliby go już tam, gdyby

wpadł żandarfiom w oko. Czy

też była to jakaś miejscowa, wi-

leńska "wsypa?" Gdyby to

przypuszczenie okazało się pra-

w takim razie sytuacja

stawała się dla nas daleko grof

niejszą, niewiadomo bowiem by-

ło, kto jest aresztowany, do ko-

ź j Ponieważ je.

dnak ja adresów wileńskich nie

znałem, więc nie zastanawiałem

się bardzo nad tą kwestją i po-

stanowiliśmy pójść do Karbola,

z pewnemi ostroźnościami.

Wzięliśmy sanki i przejecha-

liśmy po ulicy, na której było

mieszkanie Karbola.

śmy po drodze do okna. Wszy»

stko było w porządku. Białe fi-

raneczki wisiały jak: zawsze.

Ulica była pusta i cicha.

Wysiedliśmy z sanek. -Wró-

ciliśmy. -Postanowiliśmy, że ja

pójdę po drugiej stronie ulicy,

a Sachs, jako lepięj znający sto-

sunki miejscowe, zajdzie do

mieszkania, Rozstaliśmy się i

wszedłem 'do sklepiku naprze-

ciw, żeby kupić zapałki. -

Wyszedłem i chwilę przysta-

nałem, patrząc w. stronę dru-

karmi, W tejże chwili zobaczy-

łem Żydka, który wybiegł z po-

dwórza i szybko znakami zda-

wał się kogoś wołać. Z drugie-

go domu, z za węgła wyskoczył

żandarm i przytrzymując sza-

blę, żeby nie przeszkadzała,

wpadł z Żydkiem na podwórko.

Jeszcze chwila i usłyszałem gło-

śne wołanie: "dierzi, łowi!"

Nie miałem po co iść do dru-

karni. Nie mogło byt watpli-

wości co do losu Rożnowskiego

i Sachsa. |Rzeczywiście, jak się

później okazało, Rożnowskiego

aresztowano w nocy, a Sachsa,

gdy wszedł. -Temu ostatniemu

udało się wykręcić po" kilku

miesiącach śledztwa.

Poszedłem smętnie naprzód.

Przeszedłem paręulic. Dopiero

wtedy uzmysłowiłem sobie swe

położenie. Nie miałem pienię-

day -* gdyż zostawiłem je Roż-

nowskiemu; ani dzkumentu -

gdyż leżał na granicy: o ile nie

jest już w ręku żandarmów;

wreszcie - nie miałem żadne

go adresu w Wilnie.

Zas zedłem do cukierni.

   

| Układałem plany: czy jechać za

chał do domu.

 

„NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 1 MARCA(SUNDAY, MARCH 1), 19%.

 

Jak dowiedziałem się o are-

sztowaniu J. Piłsudskiego?

kilka rubli, które mi jeszcze zo-

stały, do, Warszawy i tam szu-

kać szczęścia, czy udać się nad

granicę, też na chybił trafił.

Postanowiłem zacząć od tego, że

pochodzę po ulicach, w nadziei

kania kogo znajomego.

Na szczęście, kobiety lubią:

ciastka. Gdy miałem płacić,

drzwi się otworzyły i weszła

znajoma - tow. Ewelina Wró-

blewska. W parę minut potem

byłem o wszystkiem poinformo-

wany, Aresztowań wielkich

niema, zatem nie jest to"way-

pa" całej organizacji wileńskiej,

ale coś przypadkowego. U sę-

dziego nie wzięto Sulkiewicze.

Postanowiłem jechać nad gra-

nicę. Miałem bowiem takie za.

ufanie do doświadczenia Sulkie-

wicza, że postanowiłem z nim

się zobaczyć koniecznie. Wró-

blewska zajęła się wyekspedjo-

waniem mnie, Kupiła mi bilet

do granicy, przyniosła czapkę

sądownika i portfel. Moja go-

dność "starszego kandydata są

dowego" miała nabrać cech pra-

wdy.
Nazajutrz rano byłem w Ki-

bartach. I cóż tam zastaje?

W pokoju Michała wszystko po-

przewracane, a na stole ogrom=

na góra "bibuły", którą on go-

rączkowo zawija w pakiety.

Oto co z nim było. Wyjechał

od "sędziego" spokojnie, przed

rewizją. -Ale w drodze spo-

strzegł się, że zapomniał u nie-

go na oknie paszportu. -Nie

chciało mu się wracać 1 doje-

I tam przed

chwilą doniesiono mu o wzięciu

Rożnowskiego i o rewizji u "se-

dziego."  Oczekiwał więc tan-

darmów i na gwałt pakował

wszystką bibulę, jaką miał, nie

wiedząc jeszcze, co z nią zrobi.

Mój przyjazd wybawił go z

kłopotu. "Bierz bibułę, powie-

dział mi, pakuj ją do dorożki,

bierz twoją przepustkę i jedź na

drugą stronę granicy, do Nie-

miec. \ W ten sposób mnie uwok

nisz od niebezpieczeństwa, no i

przynajmniej książki ocalejq."

Naturalnie, że zgódziłem się,

ale h o iać, żeby

ze mną jechał. Nie chciał, wy-

rażając nadzieję, że się wykrę-

ci, Postanowiłem narazie nie

nalegać, wziąłem tylko obietni-

cę, że przyjedzie do Eytkun, po

niemieckiej stronie, gdzie mia-

łem zatrzymać się kilka godzin

w oczekiwaniu pociągu. ;

Pokwadransie zajechała do-

rożka, wpakowafiémy do niej,
z bólem serca, drogocenną bibu
Ję, którą z takim trudem Michał
przenosił przez granicę - i po
kilku chwilach jechałem ku ko-
niorze rośyjskiej.  Pokazałem
przepustkę. nikt się nie zaintere
sowaćczemu mam pełną doroś- 

PASKUDNY SEN _

Snito« mu się, że było to po
nowych wyborach do Sejmu.
Pan Wincenty usiadł na pro-

gu swego domu w Wierzchośła-
(wicach, otoczony najbliższą ro-
dzinę, stronnikami swego nie-
istniejącego stronnictwa i kilku
prosiakami, które; właśnie ma-
clora. zrzuclia zeszłego wieczo-
ra.
W głowie mu huczało jak w

młynie wierzchosławickim, w
gardle wyschło jak po zjedzeniu
miski żuru, a w piersiach coś
tak cisnęło, niby kamień wiel:
gachny, ° 1

Wielki mąż z Wierzchosławice
poskrobał się w pośladek, splu-
nął przez zęby z gracją feldfebla
austrjackiego i  zadumał się
sierdziście nad swoją dolą:
- Ha, beło nie beło! - west-

chnął wreszcie - Nie wybrall
me do. Sejmu psiepary! :
Zona Wincentego zaszlocha-

ła:
- 0 rety, toć po to clłodnłeś

do czwartej gimnazji i byłeś ka-

pralem w lijstrijackim wojsku,

aby cie tak sponiewierali jak s0-

bake?... 0 retyle

- Cichaj Magda! Kiernik cf

ma nawet maturę i hedukację a

jest ci tera mizernym haduka-

tem w Bochni, co żydom pisze

bagatelki. I Paderewski był ci

prezydentem, a' tera gra ludzi-

skom na harmonii... Cichaj!

- Stronnicy nieistniejącego

stronnictwa pana Wincentego

obstąpili dokoła wielkiego mę-

za.

- Tera to cl napewno nie bę-

dą szyćkie urzędniki ze Staro-

stwa mijać Wierzchosławice! -

westchnął Walek, "

Zwali się na nas straf za szyć-

kie czasy! - zawyrokował Ję-

drzej Gniwa.

- I podatki trza będzie rych-

tyk zapłacić za bez całe trzy ro-

ki! -, zaskomiał Grzegorz Pa-

rzygnat. >

- To i ślandamy przyńdą do

wel! - zaszlochała Jewka Czar-

nopyska.

- 0 rety! Do młynów nam

zaczną zaglądać, czy rychtyk

się miele - zajęczała pani Win-

centowa. '

- Mówiłak wam: kumie Wincen-

WYDANIE NIEDZIELNE,

to kruk krukowi oka nie wyko-

le, a chłop po zadku może ober-

Onufry Kanianka.

- Nieszczęście nam na gro-

madę sprowadzicie! - zawołał

stary Bolibrzuch,

Wincenty wstał z progu i ze

złości kopnął prosię, które mu

się. przed nogi nawinęo,

- Więc czego chceta? - za-

wołał w pasji. -

- Stronnicy nielstniejącego

stronnictwa poskrobali się po

głowach, patrząc z podełba na

dbtychczasowego swego wodza.

- Hm, to my to... wedle te-

go.- rzekł najstarszy wiekiem

Bartłomiej Pukawka - chcie-

liśma, aby na groniadę nie spro~

wadzać nieszczęścia... Uradzi:

liśmy, abysta się zrzucili z niby

tego... z wójta w. naszej gminie...

Sprawiedliwie to rozważyliśmy

kumie Wincenty... Sami zrozu«

mieta, co wy jentyligentom zala~

It sadia za skorg...

na nas swe krzywdy odbijać?...

Wy już tera nie jestesta niety-

kalny... Nałożą nam straf, po-

datki ściągną, a nawet do ha-

restu mogom chrześcijanina

zamknąć... Co innego

dent, a co innego taki sam chłop

jak my... Lepiej będzie byście

przestali być wójtem w Wierze

chosławicach.

Panem Wincentym paralusz

zatrząsł,

- Nic nie mówiąć wszedł do

Izby, ubrał się w swoją grana

tows bluze infanterzysty austria

ckiego, nałożył na głowę dwa

kapelusze, jeden na drugim i za-

wiesiwszy buty na kij, który

przełożył przez plecy, wyszedł

na podwórze. -.

- O Jezu, a to dokąd? - za-

wołała. żona Wincentego.

*- Ostańta z Bogiem! - od-

rzekł wielki mąż stanu - Panu

Bogu: oddaję...

- Dokąd?

- Na Saksy, na robotę...
k 76 e

 

pan Wincenty, dziwnie jakoś

spochmurniał i że z dużem za-

niepokojeniem słucha, ilekroś

jest mowa o rozwiązaniu Sejmu
 

ty nie zadzierajta z panami,. bo

i o rozpisaniu nowych wyborów,

Wilek.

 

Narzeczona wywieziona w pace

Były sierżant wojska francus-

kiego w Annamie po wysłużeniu

swoich lat przerzucił się na po-

średnictwo handlowe i często od-

wiedzał Siam, przywożąc tam to-

wary otrzymywane z Francji, W

miasteczku Ajuthia poznał dziew.

czynę imieniem Mahja Shock, cor

| kę poborey podatkowego, zapa-

miętałego konserwatysty, niena-
widzącego europejczyków i ich

kultury. Manja pokochała sier-

żanta Vosge i radaby zostać jego

żoną, o czem ze względu na sto-

sunki rodzinne myśleć nie mo-
gła. Znajomość trwała dwa lato

z górą, kandydaci o rękę panny

zgłaszali się bez przerwy, ona jed

nak wysilała głowę na wymyśle-

nie rozmaitych przeszkód stawia-

jących na drodze małżeństwu. W
październiku r. z. Vosge przybył

do Ajuthia z nową kolekcją to-

warów, rozprzedał towary, zgar-

nął pieniądze, paki jak zwykle

zostawił na miejscu i z jedną tyl-

ko wyruszył z powrotem, Przed

wyjazdem zapewniał ciekawych,

że są w niej towary przeznaczo-

ne do Kochinchiny, które tam mu

si dostarczyć, Jednocześnie pobor

ca w parę dni po jego odjeździe

spostrzegł nieobecność córki w
domu, Przeczuwając coś złego-

wysłał depeszę do Saigonu, pro-

sząc gubernatora o zatrzymanie
komisanta i zrewidowanie jego

paki. Vosge ani jednak myślał o

jeździe do Kochinchiny. Z narze-

czoną ukryłą w pace pojechał w

przeciwną stronę do Tonkinu. Za
nim Shock zdołał zbiegów przy-

trzymać, zakochana para w Lang

wsiadła na statek handlowy i po-

płynęła na Filipiny. Tam

czeni zawarli ślub, dziś zaś znaje
dują się w Paryżu, gdzie Vosge

pracuje jako buchalter w swojej

firmie prowadzącej handel z ko-
lonjami azjatyckiemi, żona zaś

prowadzi mu gospodarstwo.

Miłość i przyjaźń zrywaj jak

róże z ogrodu

Na wiosfle, bo nie zniosą ni

skwaru, ni chłodu.

Bohdan Zaleski,

 

kę książek i wyjechałem szczę-

Śliwie. -Tylko niemiecki fan-

darm zapytał się, co to za ksią-

otrzymał odpowiedź, że je-

stem księgarzem z Poznania i

że je włożę, żeby zaoszczędzić

fracht, i zadowolnił się tem.

Dopiero po paru godzinach

zrobiliśmy spokojną naradę wo-

jenna hotelu w Eytkunach.

Tam przekonałem Michała, że

powinien wyjechać na 10 dni,

udając chorego obłożnie. Jeże- |

li się okaże, że nic mu nie gro-

zi, to wróci, dostanie się do do-

mu i zgłosi się do biura, jako

y
pomoże mi zredagować numer

"Robotnika" absolutnie identy-

czny z tym, który został wzięty

z drukarni łódzkiej przy Piłoud-

skim. W ten sposób zbijemy z

tropu żandarmów, którzy będą

sądzili, że oprócz Piłsudskiego,

jeszcze ktoś inny redagował

"Robotnika." .

Projekt ten' był możliwy do

wykonania, gdyż Michał znał

dokładnie treść numeru wzięte-

go przez żandarmów. v
Tak się też stało. Bibulg za-

wieśliśmy do Londynu, połycza-
jae 10 marek od tow. Moraw.
sklego w Berlinie,. żeby. módz

dojechać. Numer "Robotnika"
został przezemnie zredagowany,
oprócz korespondencji z fa-
bryk, A Sulkiewicz w dwa ty-
godnie wrócił do siebie i nikt te-
go nie zauważył. Jego past-
port przeleżał bowiem spokojnie
na oknie podczas rewizji, nie za-
uważony przez żandarmów
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POGRZEBOWY

NA JAMAICĘ I OKOLICĘ

Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-

nach bardzoprzystępnych

L. S. DESZ

293 SUTPHIN BLVD,
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Po co mają, '

Opowiadają, że po tym śnie, -

JAMAI
Tel. damęjes 49.

wać! -- zawołał pisarz gminny
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Panna Helena Manning, lat 19, została porwanę i uwięziony
z rozkazu matki w celu przeszkodzenia małżeństwu między nią

i dr. Ray Doldem
 

ROZMA

CHCIAŁ UMRZEC Z ZAZDRO-
ŚCI NA SZYNACH

Antoni Heftman, 22-etni
mieszkaniec Żyrardowa z zawo-
du robotnik, był człowiekiem
niezmiernie podejrzliwym i za-
zdrosnym. Zwłaszcza żonę swą
stale prześladował za rzekome
zdrady małżeńskie, Ostatnio
zwrócił baczną uwagę na osobę
swego szwagra, którego żona
Heftmana darzyla wielką sym-
patją.
W poniedziałek, dnia 5-go

stycznia r. b. Heftman, jak zwy-
kle wrócił około godziny 3'ej po
południu z fabryki do domu na
obiad. Jakież jednak było zdu›
mienie zazdrośnika, kiedy mie-
szkanie zastał puste, a żony ani
śladu. Początkowo myślał, że
wyszła po jakiś sprawunek na
miasto, jednak brak ognia pod
blachą w kuchence, upewnił, że
ani żony ani., obiadu niema.
Zrozpaczony Heftman powziął
podejrzenie, że żona uciekła ze

Mętie relacje są-
sladek tylko go utwierdziły w
podejrzeniach. Postanowił z
tem skończyć nareszcie i ode.
brać sobie życie.
Wyszedł z domu i udał się

plantem kolejowym w stronę
Radziwiłowa. Szedł długo i wy-
trwale, wreszcie w pewnym
miejscu, położył się przy plan-
cie, głowę wsparł na szynach,
przymknął oczy i czekał.

Mijały kwadranse, wkoło pa-
nowała zupełna cisza i nic nie
zapowiadało zbliżenia się pocią-
gu.

Wreszcie po długich oczeki:
waniach w oddali zamajaczył
punkt jakiś, który rósł w
ocząch. Był to pociąg dążący
z Warszawy do Skierniewic.
Maszynista widząc leżącego na
szynach człowieka, dał szereg
przeraźliwych gwizdków i osta-
tecznie musiał zatrzymać po-
ciąg, gdyż Heftman ani myślał
usunąć się z drogi. Mimo per-
swazji konduktorów leżał na
szynach w dalszym ciągu i pro-
sił aby nie opóźniać pociągu i
jechać dalej.

Zniecierpliwiona służba kole-
Jowa usungla Heftmana siłą i

. umieściła w jednym z wagonów.
W Skierniewicach Heftman

został oddany w ręce policji i
odpowie sądownie za zatrzyma
nie pociągu i opór władzy.

 

 

I T O Ś C I

POETKA Z POWODU BRAKU
NATCHNIENIA ODEBRA-

ŁA SOBIE ŻYCIE.

Panna Katarzyna _Salbery,
przed wybuchem wojny, stawia
ła w prasie londyńskiej pierw
sze kroki na miwie poetyckiej i
wydała zbiorek utworów, przy-
chylnie przyjęty przez krytykę.
Jej narzeczony na krótko przed
ułożonym terminem ślubu wstą
pił do wojska i w rok później
padł od kuli nieprzyjacielskiej
pod Dixmundem.

Osieroconej narzeczonej nau-
czycielce z zawodu z trudem u-
dało się odnaleźć zwłoki ukocha-
nego. Na pochowanie upatrzyła
pustą i ponurą miejscowość Dar
ry, położoną na północ Londynu,
o kijka mil od miasta Louth. -
Wznost się tam pomnik rycerza
Salbery, zmarłego czy zabitego
na jednej z wojen w XVII w.
Poetka kazała wznieść drugi,
podobny nagrobek,  pogrzebała
pod nim zwłoki niedoszłego mał
żonka i zajęła się obmyśleniem
odpowiedniego napisu na płycie
grobowej. W ciągu pierwszych
miesięcy po powzięciu poetyckie
go postanowienia nie opuszczała
zajęć w szkole, której zwierzch-
ność wtajemniczona w jej ży-
cie, pomimo współczucia, w koń
cu znalazła się w konieczności
rozstania się z nią. Wszystkie
zeszyty składane przez uczenice
do poprawienia błędów, panna
S. zapisywała projektami na-
grobka, poczem znowu je kre-
śliła. Po zeszytach przyszła ko-
lej na książki, które niszczyła
swoimi nieudolnymi pomysłami.
Po wydaleniu z instytutu, za:
mykała się w domu, zapisując
początkowymi strofami całe sto
sy papieru i nawet ściany po-
koju. Rodzina, widząc manjacz-
kę, podsuwała jej stare dzienni-
ki zamiast papieru. W końcu nie
szczęśliwa obłąkana zaczęła jef
dzić koleją do Darry. Siadywa»
ła długiemi godzinami nad gro-
bem zmarłego żołnierza, wciąż
kreśląc projekty i porzucając je
na ziemię. Przed paru tygodnie-
mi ofiara ławych losów, chora
z przeziębienia i głodu, raz jesz-
cze odwiedziła Darry skąd po-
biegła nad morze, gdzie rzuciła
się w fale. Po wydobyciu z to-,
pieli zwłoki dziewicy, rodzina
pochowala w grobie jej narze
czonego.

Samobójstwo marynarza

Gas Laxman, lst 48, mary-
i narz, mieszkający pn. 450 West
| 38rd St. popełnił samobójstwo
przez powieszenie.
  

Telefon, Dry Dock 2996 Biuro otwarte w dzień 1 w nócy.

    
Chociaż zaledwie szesnastoletnia
Marion Hamilton jest członkiem,
radydyrektorów w towarzystwie
ubezpieczeń na życie w Chicago.

 

Nina. Pierce

 

USB-
Lucy Hagenow, akuszerka

Po kilku dniach małżeństwa, Nina Pierce, zmarła wskutek nielegalnej operacji, dokonanej na
niej przez akuszerkę Hagenow

(]

  

Kościół dla nuWobogmkich
wszech wyznań

W N.Jorku odbyła się uro-

czysta zbiórka ok. 15 ,tys. „po:
bożnych" miljonerów, celem ze-

brania funduszu wysokości 15
mil. dolarów na budowę wielkiej
katedry św. Jana, mającej co do
swych rozmiarów i przepychu

 

pr
iwiata. Wśród zgromadzopych
panował niezwykły „entuzjazm,
Zebrano w ciągu kilku minut
olbrzymie sumy, acały fundusz
okryty zostanie z datków w

ciągu kilku tygodni. Nowa ka-
tedra ma być przeznaczona we-
dle opinii architektów - dla
wszystkich wyznań... .(Ale jak»
że to powiedziane w Ewangelii.
„Prędzej wielbłąd przejdzie przez
ucho igielne, aniżeli bogacz do-
stanie się do Królestwa Niebie-
akiego") .

Drzewo, jako bóstwo pożerające
ofiary ludzkie

Amerykański podróżnik dr.
Osborn, wydał książkę p. t. „Ma-
dagaskar, kraj ludogerezych
drzew", w której opowiada, że
wszędzie wśród dzikich szcze-
pów tej wyspy stykał sig z legen-
dami o drzewie, pożerającem lu
dzi. Osborn sam nie widział po-
dobnego drzewa, twierdzi jed-
nak, że większość misjonarzy, z
którymi rozmawiał na ten te-
mat, przyznała, że drzewo takie
rzeczywiście istnieje. Wksiążce
swe} Osborn przytacza też list
botanika Liche (Lisz), opisują-
cego owo drzewo 1 twierdzące-
go, że był świadkiem obrządku
religijnego, w czasie którego
członkowie szczepu tubylezego
złożyli straszliwemu drzewu w
ofierze człowieka, Niektóre
szczepy widzą nawet w tem drze
wie bóstwo 1 dbają o to, by za-
spakajać głód tego drzewa -
drapieżcy. Liche podaje, że drze
wo to przypomina jodłę z któ-
rej wierzchołka zwisają 4 olbrzy-
mie liście, długości4 metry a sze
rokości 1 metr. każdy, grubości
do 40 centym., twarda ich skó-
ra, pokryta, z wierzchu dużemi
ostremi kolcami, Korona drze-
wa obsadzona jest licznymi pą-
kami kwiecia, z których wydo-
bywa się ostry, odurzający sok.
Otóż Liche twierdzi, że sam wi-
dział, jak zmuszono kobietę, by
wdrapała się na szczyt drzewa
1 wypiła ciecz z kielicha kwiatu.
Ledwie dotknęła ustami jednego

 

yższać wszystkie kościoły |
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Bankier Otto Kahn wyjechał do
Marocco i Europy

z pąków, gdy cztery wielkie li-
ście podniosły się w górę i owi-
nęty się dokoła kobiety. W cią-
gu 10 dniliście te były zamknię-
te, a gdy wkilka dni później Li-
che przechodził koło drzewa, zna
lazł na ziemi kilka kości, niby
wspomnienie o ofierze ludzkiej,
pochłoniętej przez niesamowite
drzewo.

Bicie serca po śmierci
W jednym ze szpitali nowo-

jorskich wydarzył się fakt wy-
jątkowy, Niejaki Jerzy Wat.
kins przyszedł w odwiedziny do
swego przyjaciela i został nagle
tknięty przezudar sercowy. Ale
po upływie 3 i pół godzin, w cią-
gu których nie oddychał zupeł.
nie, serce jego znowu zaczęło
bić, płuca i mózg znowu napeł.
nity się krwią. I oto Watkins,
uznany przez lekarzy jedno-
myślnie za umarłego, odżył i od
tej pory cieszy się zdrowiem,
Wtymże szpitalu lekarze by-

II świadkami w czerwcu r. ub.
odwrotnego wypadku, Dostar-
czono do szpitala 45-letnią ko-
bietę, której choroba nie zagra-
żała bezpośrednio jej życiu. Pod
czas badania jej, przestała ona
nagle oddychać, lecz puls praco-
wał nadal, a serce biło zupełnie
normalnie, Stan taki trwał 4 i
pół godziny, poczem jednak pa-
cjentka zmarła, nie odzyskaw-
szy tchu, mimo zastosowania
wszelkich środków _ratunko-
wych.

Oba wypadki są nadzwyczaj
zagadkowe i lekarze nie są w
stanie ich wyjaśnić.

Pies jako gwiazda filmowa

Paryski „Journal" donosi, że
w Ameryce są psy grające pierw-
szorzędne role filmowe i pobie-
rające wielkie gaze. Jeden z
nich Rintintin (znany dobrze w

Warszawie) należy wogóle do
najlepiej płatnych  „aktorów",
gdyż zarabia 40 tys. franków ty»
godniowo a stałe umowy zapew-
niają mu na kilka lat z góry do-
skonałe dochody. Rintintin po-
siada też pokażne oszczędności
w banku, któremi wprawdzie nie
on rozporządza, lecz przedsię-
biorcy, dla których pracuje. -

, Bądź co bądź powodzi mu się o
wiele lepiej, niż dwunogim pro-
letarjuszom, gdyż odżywia się
doskonałymi befsztykami, mle-
kiem i świeżutkiemi jajami. Ma
on samochód do swe} dyspory-
cji z szoferemi lokajem w liberji.
Czy Rintintin jest zadowolony
ze swego „ludzkiego" trybu ży-
cia, czy nie tęskni do psiego ro-
du i psiej wolności - któż odga-
dnie?

Bogate lupy z głębiny morskiej

Kapitan Leavitt wynalazł no-
wy sposób wyekwipowania nur
ków, wytrzymującego bardzo
silne ciśnienie wodyi umożliwia
jącego im pracę nawet w głębi
100 metrów. Wobec zupełnej
ciemności, panującej w takiej
głębinie, korzystanie z nowego
przyrządu byłoby mimo wszyst-
ko niemożliwe, gdyby nie lampa
Westinghausa, - rozświetlając
ciemności w głębinach podwo-
dnych. Dzięki nowemu wyna-
lazkowi udało .sig Leavittowi,
który sam jest komendantem o-
krętu nurkowego w ciągu kilku
miesięcy wydobyć z dna morskie
go całkowity ładunek miedzi z
okrętu „Caphorn", zaginionego
wraz z załogą przed 56 laty przy
wybrzeżu Czylijskiem, Wartość
odzyskanego metalu wynosi z gó
rą 3 miljony złotych. Leavitt,
zachęcony powodzeniem, zamie-
rza podjąć próby _wydobycia
skarbów„Luzytanji", zatopionej
podczas wojny przez Niemców.

ILOSC CZŁONKÓW RÓŻNYCH

  

  

 

WYZNAK NA ŚWIECIE

Paryski „M podaje dia-
gram, przedstawiający statystykę
różnych religij na całym globie,
sporządzoną przez jednego z ka-
tolickich misjonarzy. Ogólna i-
lość ludzi, przedstawiająca cyfrę
1,700,000,000 głów, dzieli się ma-
stępująco:
Różnych pogan 785 miljonów,

chrześcijan 691 miljonów, z cze-
go 304 mil. katolików, 212 mil}.
protestantówi 157 milj. szyzma
tyków; mahometan 227 miljonów,
 żydów 15 miljonów.
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Aktorka Mary Nugent miała wyjść zamąż za bogatego nowe:"
forczanina lecz ślub został odłożony z powodu protestu: ojca -> ©»

narzeczonego

JEMIOŁA

- Paniusiecku! Niech paniu-
siecka to kupi, bo to straśne scę-
ście przynosi!
Oglądam się. Bajecznie ele-

gancka dama zatrzymała się
przed chłopką, która częstuje ją
wielkim pękiem jemioty.
- A co to jest takiego?
- To takie, paniusiecko, ro-

śnie na drzewach i ludzie powie-
dają, że to scęście daje.
- Cóż ja z tem robić będę?
- Wsadzi se paniusiecka w

sklonkę we wodę i tak se be-
dzie stość.
- Kiedy to takle brzydkie!
Elegancka dama odchodzi,

nie kupiwszy owego talizmanu,
mającego za 20 groszy przynieść
wiele, szczęścia.
Przyglądam się sprzedawczy-

ni. Skąd się tu taka na chod-
niku: warszawskim wzięła? -Z
jak daleka przywędrowała? -
Chłopka, najautentyczniejsza
chłopka, typu „ancien regime",
czyli nie z tych, co to na czerwo-
ne wielgachne stępory wdziewa-
ją lakierki i jadają czekoladę z
sardynkami, I jak wybitnie „ma
zurzy", mówiąc np. „scęście".
Przecieżteraz na wsi moda na
t. zw. „szadzenie" i „czedźenie".
Taka lakierkowo - czekoladowa
chłopka, dbając o piękność wy-
mowy, nie mówi inaczej jak „ża-
raż", „szama", „sztudnia", „Jó-
żef" i t. d.
- Ile chcecie za to? -zwra-

cam się do owej szczególnej
chłopki. . ›

Dwaścia grosy! To je jemio-
ła. Wsadzi se pan w śklonkę...

Nie czekając na dalszy ciąg
wykładu, wyłaniam _„dwaścią
grosy" i wracam do domu obła-
dowany pekiem jemioty, dziwiąc
się chłopce, która za tak niską
cenę, odstąpiła ówfetysz, mają-
cy przynieść „wielgie scęście".
Czy je osiągnę, nie mam zupeł-
nej pewności, bowiem ileż to ra-
zy obdarowany kilku groszami  

  

żebrak obiecywał mi wzamian, |
wszelką pomyślność ażdo „nie-
bieskiej korony" włącznie, a ja
się nawet zaliczki na kwiecień..
doczekać nie mogę. -
Wsadziłem jemiołę „w&klon- .

kę" i przyglądam się tej dziw.,
nej roślinie o kapryśnie powygi=
nanych gałązkach, zdobnych w....
jakieś martwe listki i białe, nie ,
by z mlecznego szkła jagody.
Czy w mitologji naszej jemioła,..
grała jaką rolę, nie wiem, nato-
miast druidowie celtyccy uwa-
żali ją za roślinę świętą, zą ro~ .
dzaj talizmanu. ay

Druidowle celtyceyi - chłop- -
ka mazurząca! Dziesiątki wie-
ków dzielą od siebie te typy, a,.
jednak łączy je wspólne wierze-
nie, zabobon, czy jak tam. Czy
to nie jest czasem dowód, że on-
gi ludy były jedną wielką rodzi- -
ną z której powstały następnie
poszczególne narody? ;

Jeżeli to nie będzie dla kogoś
wystarczającym dowodem, to
przytoczę inny: rodziny licznej,.
której wszyscy członkowie ży
ją z sobą w zgodzie, niema: Ka-
lasanty z Serwacym wodzą sig
za Iby, albo Petronela Agnieszce
skacze do oczu.

No,a co się dzieje w wielkiej
rodzinie narodów? Grecja gry-
zie się z Turcją, Anglia
Egipt, Francja 1 Włochy uśmie-
chają się niby do siebie, ale
wato, bo zerkają na Tunis, Niem '
cy, niby Neron, chciałyby, żeby
świat miał jedną głowę, by ją
jednym zamachem obciąć i t. d.
Czyż to nie iście rodzinne sto»:
sunki? - .w
Przepraszam państwa: tele=

fon dzwoni. Jemioła zacrytia
działać: to pewnie administra-
cja zawiadamia, że dostańę za:
liczkę na kwiecień!
- Czy to p. Ś-wicz? Ta móc!

wi administrator domu. Kiedy *
pan nareszcie to komorne...
A bodaj cię, jemioto!

 

 
 

Eskadrylla Kościuszki,

 

  

słynnej kobiety streszczony przez jej współpracowniczkę.
Napisał Kenneth Malcoln Murray.den nlestychanie zajmujący frugment owej pełnej przygód imprezy,zawierający streszcrenie zdurzeń oddziału lotników amerykatskichktórzy walczyli w armjk polskiej przeciw bolszewikom 'Przegląd Miesięczy i Notatki Ekonomiczne z Polski,

zwykłe szczegóły Informacyjne z ostatniej doby,

. Miesięcznik Ilustrowany |
Wydanie na miesiąc luty by
dzie stwierdzeniem .klerugku,
opartego na ciągłym
niem wydawnictwa z każdym
numerem, 1 będzie zawieralo
następujące artykuły: '
Stosunki Intelekt

Francją w Polską. a
Dr. Maximilian Rudv!n.
tht mow! sam 2a stebles Jest:
to jeszcze jeden :przejaw
przyjaźni która od długiego
szeregu pokoleń łączy oby.
dwa kraje. " P

Flakon. Napisat-Paut ›
Tallec. -Nowelka fantars

tyczna pióra byłego redakto
ra miesięcznika POLAND (la.
strowanprzez rzeżbiurza pol.
sklego, -Pramelszka -Olsto
sklego.
W Holdzie Pani Paderowskie
Napisała Dr. Violet Berger.
Opis wojennych wyallkéw tef

   

  

  

  

Jeszcze je.

 

Zawierają one
D w; « ; U « i

A. Kwarcjański - T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

POGRZEBOWE W NEW YORKU

! Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

'vvmmumuhlnuuuxM-m—mnn1m
alles. Nie mamy żadnej styczności s innem! przedsiębiorstwam! pogrze-

bowemi w taj dzielnicy,

Miesięcznik POLAND do nabycłą w kloskach lub nawe z dołączeniem 250 w markach na adres: 140
POLAND, 958 Third Avenue, New, York, N. Y. <= * ||P WARUNKI PRENUMERATY: oe ,W Stanach Zjednoczonych i Kanadzie +1 Rok-$240

-

2
-1 Rok-$8.00 -2

umeratę otrzymują znaczne komi.sowe, tudzież specjalną promię na żądanie. Wielu z na.stych pracowników zarabia po 81.80 | więcej na godzinę; niektorey z1..h zarabiają po 875 miesięcznie (w komisowem $50, w premfl $9Wrazie zainteresowania się ofertą naloty pos z
PRZYSŁAC TEN KUPON R

POLAND, 968 Third Avenue, New York, N. Y. «
Panowie! Prosi nadosiać, box obowiązywania mje do czego .ktedne grozególy oferty, dotycagoe} preedatewioiels """ "CIMIĘ TWAZWISKO- -

ADRES ...
amaszo

  

    

 

  

      

  

   
f USŁUGADLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1

123 EAST 1 ULICA T. Wolinnin, Właściciel,
Trustysta prawie wasystkich polskich

a towarzystw w Now Yorka,

 

  | 4 " Rycinin przedstawia wjeście do kopałni©wSulifvan; Todlana gdzie 51 górników zostało zabitych
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MUTT L JEFF _-

iiub' Głupkowiaków wydelegował mnie

NJ ,do przyprowadzenia poskromionego Iwa

€ „do przyprowadzenia poskromionego Iwa

to misjal... -

 

 
 

 

 

Przyszedłem ||
po Iwa
poskramia~

czu.

Dobrze. Oleszę
się, że się po-

zbędę tej
bestji!

   

„Na miłość boską! Nie ,
mogę tego. zwierza a
prowadzić urzez u.
licę. Polknie mnie
z butamil...

  
 

Nie obchodzi mnie, jakgo
zabierzesz - byleś go.

zabrał!...

  

  

  

mm pomy!!! Zaproszę Hypnótyzer; -
Nazywa się Roman Jeff, - tak za-
hypnotyzuje bestję i będzie O. K.

 

Już: dość - zahypno.
 tyzowany:  Postuszny
mojej woli!.- Robić

znusi, co każę!

 

 

K‘idy powie, że jestem bohaterem! Mam
w niewoli - mej woli - króla królów zwie-
reat ~- dzięki pomysłowi >

0 rany - rety, ratuj!
Lwie królewski. zlituj
się nadomną robakiem!

atujcie!!!

' Zaraz kotku - preyjdzie Jeff
i nauczy cię rozumu. Dowiesz ~
się kto tu panem, a Ęcto w
klatce zęby pokazuje!... t

Ni.. „=* i

C(y

 

 

| Patrz bracie! Głupkowiak w roli bohatera!
Patrzej, i dziwuj się. To jal

w

Mut! wszak, jesteś
poskramiaczem

Twów! - pokaż to
l feragl. 7

 

 

 

 

 

 

 
 

 


